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Hiszpania a Polska
D n ia  18 l i s to p a d a  w  w ie lk ie j  sali K o­

p e r n i k a  n a  U n iw e rs y te c ie  J a g ie l lo ń s k im  
gen . M arian K ukieł, n a  z a p r o s z e n ie  A k a ­
d e m ic k ie j  M łodz ieży  L u d o w e j ,  w yg łos i ł  
od czy t z p o ró w n a n iem  h isto r ii H iszp a ­
n ii i P o lsk i.

P re le g e n t  w s p o m n ia ł  o tym , że w  r o ­
ku 1820 p o ja w i ła  się p o d  ty tu łe m .  „Pa- 
ra lle la  h isto ry czn a  H iszp a n ii z P o lsk ą  
r zecz  Joach im a  L e lew e la , z n a k o m i t e g o  
h i s t o r y k a .  P o l s k a  b y ła  w te d y  r o z d a r ta ,  
m a łe  K ró le s tw o  P o ls k ie  p o d  r z ą d e m  c a r ­
sk im ,  k o n s ty t u c j a  je g o  l ib e r a ln a  k łó c i ła  
się z b r u t a l n ą  s a m o w o lą  r z ą d ó w .  T y m ­
c z a s e m  H is z p a n ia  p o w s ta ł a  w ła ś n ie  
p r z e c iw  d z ik ie m u  d e s p o ty z m o w i  sw ego  
k r ó la ,  F e r d y n a n d a  VII  i z m u s i ła  go  d o  
u z n a n i a  k o n s ty tu c j i  l ih e ra lr .ę j .  IH-l to w  
o c z a c h  L e le w e la  t r y u m f  w o ln o śc i ,  j a k a ś  
d la  P o lsk i  o tu c h a .  N ie m ó g ł  w p r o s t  p i ­
sać  o ty m ,  w ięc  p r z e p r o w a d z i ł  ty lk o  
p o r ó w n a n ie  lo só w  o b u  n a r o d ó w  w  d a ­
w n ie j s z y c h  w ie k a c h ,  d o w o d z ą c ,  ż.e H isz ­
p a n i ę  na p róg sam ego  u padku  p rzyw iód ł 
d esp o ty zm , w y w o łu ją c  u p o d len ie  n aro ­
du, a P o lsk ę  do rozk ład u  i w ew n ętrz n e­
go  u pad ku  p rzy w io d ła  p rzec iw n ie  n ie ­
rządn a w o ln o ść  sz lach eck a ..

O d lego  c z a s u  r ó ż n ic  p o to c z y ły  się 
d z ie je  o b u  n a r o d ó w .  ,W H isz p a n i i  w r ó ­
cił  p r z y  p o m o c y  o b c e j  in te r w e n c j i  ab  
so iiity zm , a le  b y t  je j  p a ń s tw o w y  i n ie ­
p o d le g ło ść  p o z o s la ły  n ie tk n ię te  i n ig d y  
n ie  b y ły  z a g ro ż o n e  po  d z ie ń  dz is ie jszy .  
T y m c z a s e m  już p r z e d  s tu  l a ły  m iała  
H iszp a n ia  w ie lo le tn ią  w ojn ę d om ow ą  
m ięd zy  lib era ln ym  rządem  a rea k cy j­
n y m i k a rlis ta m i, przy  czym  w yrzyn an o  
s ię  w za jem n ie  r ó w n i c  o k ru tn ie  jak  d zi­
s ia j i w te d y  ju ż  r a d y k a l i  p o d b u r z y l i  l u ­
d n o ś ć  p rz e c iw  k la s z to r o m ,  m o r d o w a n o  
z a k o n n i k ó w  i z a k o n n ic e ;  zw y c ię ż a l i  to 
r a d y k a l i ,  to  u m ia k o w a n i ,  z m ie n ia ły  się 
k r ó lo w e  r e g e n tk i ,  r z ą d y ,  d y k ta to r z y ,  
t y lk o  z a m ę t  n ie  u s t a w a ł  p rz e z  p rze sz ło  
p ó ł  w ie k u ;  k i lk a  k o s ly t u c y j  o g ła sz a n o  
k o le jn o  i z n o s z o n o ;  w śród  tego  w szy ­
s tk ieg o  zap o m n ia n o  o jed n ym : o u w ła ­
szczen iu  ch łop a, k tóry  w  ca łej m asie  sta ł 
s ię  ezynszow  nikiom  albo w yroh n ik iem -  
p ro lo łn riiiszo in . O slrz e j ,  n iż  g d z ie k o l ­
w ie k  w  E u r o p i e  z a z n a c z y ły  się p r z e c i ­
w ie ń s tw a  m ię d z y  o lb r z y m ie m i  la ty fu n -  
d i a m i  w r ę k u  k o r o n y ,  b i s k u p s tw ,  z a k o ­
n ó w  i n ie l ic z n y c h  g r a n d ó w ,  a  k a r ł o w a ­
ty m i  g o s p o d a r s t w a m i  c h ło p s k im i ,  m ię ­
d z y  b o g a c tw a m i  s z a lo n y m i  n ie l ic z n y c h  
k a p i t a l i s tó w ,  a  n ę d z ą  ro b o tn ic z ą .  C h o ­
c iaż  H is z p a n ia  p rz e ż y ła  p r a w ie  pó ł w ie ­
k u  j a k ie g o  ta k ie g o  s p o k o ju  i n o rm a ln e -#  
go ż y c ia  k o n s ty tu c y jn e g o ,  wciąż, b y ła  
w id o w n ią  m ie j s c o w y c h  r o z r u c h ó w ,  j ) «  
p a d ó w  „ c z a rn e j  r ę k i '1 n a  d w o r y  w.ifejsklfc, 
b o m b o w y c h  z a m a c h ó w  jflńefrllłfcty cz- 
n y c h ,  a  z d r u g ie j  s t r o n *  g w a ł tó w  ^poli- 
cyjnye.h ,  o k r u t n y c h  reprft^ j,  t o r t u r  po  
w ię z ie n ia c h ,  p o p r a w i a n i a  p r z y  w y b o ­
r a c h  woli lu d u .  W  ta k im  p o z o r n y m  p o ­
k o j u  w e w n ę t r z n y m  d o ży ła  H is z p a n ia  
d o  w o jn y  św ia to w e j .

Jak że  in n e  b y ły  lo sy  F o lsk i u jarz­
m io n ej. D ow iod ła  on a  w p otw orn ie  c ię ­
żk ich  w aru n k ach  siln ej, in sty n k to w n ej  
so lid a rn o śc i w; w a lce  o  b y t n arod ow y ,

zd u m iew ającej k arn ośc i w ob ec ta jn ego  1 
R ządu N arod ow ego  18G3-4 r., zm ysłu  
p a ń stw o w eg o  życ ia . N ies te ty  a n i  za 
K s ię s tw a  [W arszaw sk iego ,  a n i  za  K r ó ­
le s tw a ,  a n i  n a w e t  za  re w o lu c j i  l i s to p a ­

d o w e j  1830-1 n ic zd ob yła  się  na to , by 
u w ła szczy ć  ch ło p ó w . Ale od  1831 r. n ie  
b y ł  do  p o m y ś le n ia  r z ą d  n a ro d o w y ,  k t ó ­
r y b y  od  tego  n ie zaczął .  T ak  od o g ło ­
szen ia  u w ła szczen ia  za czy n a ły  R ządy

S Z C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A  
u s u w a  c h r y p k a  i u f l e g n i c n i c  w  g ł o w i ą

W zięc i do  n ie w o li k o lo  C u a tro  V Ien to s ż o łn ie r z e  n r in ii  U p d ry ck le J i
*6. Sfr
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Dochodzenia przeciwno Jfonchdaniowi 
poslernnhu P .P . w Pruchnika

N arod ow e 1846 i 1863 roku . P o w s t a n ia  
p r z e g ra ły  i u w ła s z c z e n ie  p r z e p ro w a d z i l i  
z a b o rc y .  A le ch łop -gosp od arz m in io  to  
p oczu ł s ię  P o la k iem , m urem  stan ą ł za  
P olsk ą  zm artw ych w sta jącą , a w 1920 r. 
m asą p oszed ł j e j  b ron ić.

H is z p a n ia  n ie  u c z e s tn ic z y ła  w  w o jn ie  
ś w ia to w e j .  T u c z y ła  się z y s k o w n ą  n e u ­
t r a ln o śc ią .  M ia ła  p o  w o jn ie  m o ż l iw o śc i  
r o z k w i tu .  B r a k ło  d o  tego  ty lk o  r o z s ą d ­
ku i s u m i e n ia  u  r z ą d z ą c y c h ,  a  p o c z u c ia  
o b y w a te ls k ie g o  u  r z ą d z o n y c h .  P o l s k a  
p o w s ta ła  z p o g o rz e l isk  w o je n n y c h ,  w y ­
n isz cz o n a ,  wT r a n a c h ,  j a k  Ł a z a rz .  Z d o ła ­
ła  w y tw o r z y ć  r z ą d n e  p a ń s tw o ,  o k r e ś l i ć  
c z y n e m  jego  g ran ic e .  D o w io d ła  d op ra­
w dy, że p o tra fi żyć  j a k o  n aród  w o ln y .

Dziś L e le w e l  m u s i a łb y  s tw ie rd z ić  
o g r o m n e  ró ż n ic e  m ię d z y  H ic z p a n ią  a  
P o lsk ą .  T a m  b r a k  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  
z e w n ę t r z n e g o  p r z y c z y n i ł  się do  r o z p a d a -  

n a r o d u .  T u  w y tw o r z y ła  się p o w sze -  
c z u jn o ś ć  n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  ze- 

t r z n e  i s t ą d  n a t u r a l n a  spo is to ść .  
iT a m  z a b r a k ło  w ie lk ie j  m a s y  lu d o w e j ,  
k tó r a b y  b y ła  z d o ln ą  i d o j r z a łą  do  w z ię ­
c ia  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  n a  s ieb ie  za p a ń ­
s tw o . T u jest lud  p o lsk i, p a tr io tyczn y  
i w y ro b io n y  o b y w a te lsk o  —  n atu ra ln y  
ziem i tej gosp odarz.

Za taką w ojn ę  d om ow ą , jak  ob ecn a  
w H iszp a n ii, za p ła c ilib y śm y  n iep o d le­
g ło śc ią . M usim y jej u n ik n ąć . M uszą o  
tym  p am iętać  ci, od k tó ry ch  za leżą  lo ­
sy  p ań stw a . M ożem y jej u n ik n ąć . N a  
tym  p o lega  n a jd on ioś lejsza  różn ica  m ię­
dzy H iszp an ią  a P o lsk ą .

W  ubiegłym tygodniu przez cały ty ­
dzień przeprowadzał  dochodzenia adinij 
s t racyjne przeciwko komendatowi posl 
runku P. P. Szybiakowi i innym pttftterun- 5 
kowym inspektor P. P. z Wojewwjzkiej  
Komendy P. P. we Lwowie.  Na terenie 
tego posterunku pobity zosta ł j Skatowany 
przez funkcjonajuszów P. P.^w ppłow ie lip- 
ca b. r. p. Mikołaj Kamiński gTisRodarz po­
ważny i powszechnie śzjkpńwany z grom a­
dy Rozbórz D łu gf kom. Pruchnika. Lekarze 
sądowi orzekli f fę tk ić  uszkodzenie ciała, 
wobec czego pf%kMł®tura wdrożyła rów­
nież w  tej ..spraw ie dochodzenia. Nadto 
pobifjt zafitAt. (niejaki Sitko z Kramarzówki  
przez RQstą(»nkowego Marc inowa z Pruch-

i i — i

a sp rawa  ka rna ma odbyć się przed 
Okręgowym z dniach najbliższych. 

Nad t o  posterunkowi  posterunku P. P. w 
rucliniku pobili W ładysław a Słyszą z 

Rozborza Okrągłego i Józefa Bieniarza z 
Bystrowic i innych, co wywołało z rozumia­
łe wzburzenie w całej okolicy. Szczegó­
łów  dochodzeń ze zrozumiałych w zględów  
podać nie możemy.  Sprawa ta przypomi­
na wypadek pobicia niejakiego Dom ań­
skiego z Chłopic przez komendanta tegoż  
posterunku Maleńczuka i tow., a w której 
to sprawie Sąd grodzki w  Jarosławiu przy­
sądził poszkodowanymu kwotę 500 zł. ty ­
tułem nawiązki za ból, zaś Sąd Okręgowy  
w Przemyślu wyrok ten zatwierdził.

W sprawie polskich bihliofeh na Kresach
Z arz ąd  P o w .  S. L. w  Kałuszi: postano* 

wił zorganizować na Kresach Wschodnich
dla ludności polskie] bibliotekę ludową  
(w ędrow ną). Brak książki  polskiej na 
Kresach daje się dotkliwie odczuwać.  
Ludność  polska miesza  się z obcy m ż y ­
wiołem i ka rmi  się obcą lekturą,  przez co 
nas tępuje w yn aro d o w ien ie  i u t r a t a  pol­
skości .  Chłopa  tute jszego nie s tać w  dzi­
s iejszych w ar un k ac h  na zakupno  książki.  
Chcąc  więc  zapobiec z łym skutkom po­
w s t a ją c y m  z powodu  b raku  polskiej książ­
ki, postanow iliśm y zakładać biblioteki

polskie w ędrow ne, ale nasze s i ły w  tym  
względzie są nikłe, nie pos iadamy dość 
gotówki ,  aby  sp ros tać  temu wielkiemu za ­
mierzeniu,  dlatego prosim y w szystk ich , 
dla których polskość K resów W schodnich  
jest ważną spraw ą, aby nam w  tym  przed, 
sięw zięciu  pomogli bądź finansow o, bądź 
darami z przeczytanych  książek, roczni­
ków, czasopism  I t. d.

Nie żałujcie pom ocy dla tej w ielkiej 
spraw y! Wsze lkie  książki  i roczniki  p ro ­
s imy  p r ze sy ł ać  na ad re s :  M oskal Józef, 
prezes pow., Dubowica p, W ojniłów,

BACZNOŚĆ PO W IA T ŻYWIECKI!
Z arząd  P o w i a t o w y  S t ron n ic tw a  L udo­

w e g o  na powiat żyw ieck i urząd za  cztero­
dniow y k u-s polityczno-gospodarczy dla
cz łonków S t ronnic twa .  Kurs  odbędz ie  się 
w  Sporyszu , w  zabudowaniu  p r ezesa  Zarz.  
Pow.  p. Kaczora i będzie t r w a ł  od 3 do 6 
grudnia b. r. Początek  kursu w e  czw ar­
tek, o godz. 10-tej. Na kursie będą refero­
wali w y k ł a d o w c y  z K ra k ow a  i miejscowi 
z powiatu.  W  kursie winni wziąć 
udział  w s z y s c y  działacze,  s t ar s i  i młodsi ,  
z ca łego  powiatu.

Za Zarzą d  P o w i a t o w y  S. L.
L. Kaczor.

BACZNOŚĆ LUDOW CY W  POW IECIE  
MOŚCISKA!

W  niedzielę,  dnia 6 grudnia b. r. o go­
dzinie 1 -szej po południu odbędz ie  się w  
M ościskach, w  sali „Sokoła" Zjazd P o­
w iatow y Stronnictw a L udow ego. P o r z ą ­
dek dzienny:  Zagajenie.  —  S pr aw oz dan ie  
z działalności  Za rządu  pow.  — W y b ó r  
p rezesa,  cz łonków Zarządu ,  komisji  rew. 
i sądu par ty jnego.  Refe rat  pol i tyczno-go­
spodarczy.  Dyskus ja  i wnioski .

Wjstęp na Salę ty lko za legitym acjam i 
Franciszek  C użytęk,
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„Frontem" do wsi
P o  d z ie s ię c io le tn ic h  r z ą d a c h  s a n a c j i  

z n a la z ła  się w ieś p o ls k a  w  o tc h ła n i  n ę ­
dzy  i p r z y g n ę b ie n ia .  Z a m ia s t  o b ie c a n e j  
. .szynk i  n a  c h l e b ic “ b r a k ło  n i e je d n o ­
k r o tn ie  sa m e g o  clileba.

N ie d o la  w si p o ło ż y ła  p ię tn o  n ę d z y  
n a  ca ły m  k r a j u  p o  w s z y s tk ic h  w a r ­
s tw a c h  sp o łe cz n y ch .

S p o w o d o w a ło  to  n a w r ó t  w  op in i i  
p u b l ic z n e j .  Z a p o m n ia n o  o c h a m ie  od  
w id e ł  i g n o ju ,  a  zaczę to  p r z e b ą k iw a ć  o 
c h ło p ie  co „ż y w i i b r o m “ . K ied y  jeszcze  
ten  ch ło p  p ie rw s z y  z a cz ą ł  się b u n to w a ć  
p rz e c iw  d z is ie js z e m u  złu, k ie d y  p i e r ­
w szy  z e rw a f  się z le ta rg u ,  w  k tó r y m  
sp a ł  n a r ó d  i w  n a jg o r s z y c h  d la  s ieb ie  
w a r u n k a c h  e k o n o m ic z n y c h  w y s u n ą ł  
n ie  ty lk o  h a s ło  s p ra w ie d l iw e g o  r o z d z ia ­
łu  d ó b r  sp o łe cz n y ch ,  a le  d o łą c z y ł  j e ­
szcze ż ą d a n i e  p r a w  m u  p r z y n a le ż n y c h
—  h a s ło  „ f r o n te m  d o  w s i"  zaczę ło  b y ć  
h a s łe m  o b o w ią z u ją c y m  i m o d n y m .

R o z tk l iw ia n o  się w  a r t y k u ł a c h  i 
k s i ą ż k a c h  n a d  n ę d z ą  c h ło p a ,  zaczę to  
tw o r z y ć  in s ty tu c j e  o p ie k i  i k u l t u r y  wsi
—  p r z y p o m n i a n o  sob ie  r z e k o m e  w sie  
w e  p o c h o d z e n ie  o só b  w y so k o  p o s t a w io ­
n y c h  —  s ło w e m  w  gazec ie ,  k s ią żc e ,  n a  
scen ie ,  w  p r z e m ó w ie n iu  u r z ę d o w y m  n a  
m a n i f e s ta c j i ,  —  w szę d z ie  c h ło p .

P r z y p o m n ia n o  sob ie  jego  nędzę ,  u- 
p o d le n ie ,  je g o  w a r u n k i  b y to w a n ia .  P o ­
czę to  z a c h w y c a ć  się jego  w y t r w a ło ś c ią  
p r a c o w i to ś c ią ,  o d w a g ą ,  z m y s łe m  o r g a ­
n iz a c y jn y m ,  jego  p o tę g ą  i td .

Czyli po  p r o s tu  „ f r o n te m  do  w s i“ .
P o d r o ż a ło  zboże. N ie je d e n  z tych ,  

k tó r z y  m o g ą  coś sp rz e d a ć ,  o d e t c h n ą ł  w 
n a d z ie i ,  że w re sz c ie  j u t r z e n k a  lepszego  
j u t r a  zab ły s ła .  N ie p j  tał, czy  p r z y c z y ­
n a  p o d r o ż e n ia  leży  w  le p sz y c h  c e n a c h  
za g r a n ic ą ,  czy  s p e k u la c j i ,  w y n ik a j ą c e j  
ze s j t u a c j i  n ą r y n k u  p ie n ię ż n y m ,  czy 
też w re sz c ie  z o k a z j i  g o r sz y c h  zb io ró w .  
W ięk szo ść  ch ło p ó w , n ie  p osia d a ją cy ch  
na sp rzed aż zb oża , czy  to zc w zg lęd u  
na lic zn ą  rod zin ę , a m a ły  zasób  ziem i, 
czy  też  ze  w zg lęd u  n a  n atu ra ln e n a sta ­
w ien ie  g osp od arstw a  ch ło p sk ieg o  na  
h o d o w lę , n ie  m og ła  sk orzystać  zc zw y ż­
k i  cen zb oża. P a t r z y ł a  w ięc  z n ie p o k o ­
je m ,  k ie d y  r ó w n o c z e ś n ie  d la  te j  h o d o ­
w li i w a r u n k i  zb y tu  i ce n y  z a c z y n a ły  się 
p su ć c o r a z  w ięce j .

O ja k ie jk o lw ie k  w ięc  p o p r a w ie  w 
ż y c iu  w s i  n ie  m o g ło  b y ć  jeszcze  m o w y ,  
p o m i j a j ą c  ju ż  f a k t  c a łk o w i te g o  z n isz ­
c z e n ia  n a r z ę d z i  ro ln ic z y c h ,  z n iszc ze n ia  
b u d y n k ó w  n i e r e p a r o w a n j c h ,  .w ydarc ie  
się z p o r z ą d n y c h  u b r a ń ,  d łu g o le tn ie g o  
g o s p o d a r o w a n i a  z d e f ic y te m ,  p o m n a ż a ­
n ie m  d łu g ó w  itp .

T y m c z a s e m  M in i s te r s tw o  S k a r b u  
w p r o w a d z i ło  op o d a tk o w a n ie  roś lin  sp e ­
c ja ln y ch . Izb y  S k arb ow e p op od w yższa -  
ly  o k ilk a d z iesią t p rocen t o sza co w a n ie  
d o ch o d u  u zysk an ego  w  rok u  1936.

C zyni s ię  n a c isk  na sam orząd y  w  
k ieru n k u  u ch w a len ia  w y ższy ch  b u d że­
tów , a  co  za  tern id z ie , w y ższy ch  p od at­
k ó w . Z n a m  p o w ia ty ,  k tó r e  u c h w a l i ły  
20 p ro c .  p o d w y ż k ę  k o m u n a ln e g o  d o d a t ­
k u  d o  p o d a t k u  g r u n to w e g o  n a  p rzy sz ły  
r o k  b u d ż e to w y .

[W ojew odow ie  p o le c a ją  s t a r o s to m  u- 
ita l ić  cen y  m a k sy m a ln e  na p rod u k ty  
ro ln icze . N a  ta rg o w is k a c h  d o  k o s z y k ó w  
k o b ie t  w ie j s k ic h  z a g lą d a ją  k o n t r o le r z y  
d o  w alk i z l ic h w ą .  Z n ik n ą ł  „ f r o n t  do  
w s i“ —  c h ło p  żyw ic ie l  od ży ł  w  o p in i i  
t y c h  w c z o ra j s z y c h  w ie lb ic ie l i  w si  j a k o
—  c h ło p  p a s k a r z .

L ic z n ie  z j a w ia ją c y  się egzek u tor  
n ic  w ie r z y  c h ło p u ,  bo  p rzec ież  je s t  le ­
p ie j ,  a  ty lk o  n ie c h ę ć  p ła c e n ia  s p o w o d o ­
w a ć  m u s i  egz ek u c ję .

N ie  m a  ro z ło ż e ń  n a  r a ty ,  b o  ży to  
d ro g ie ,  w ięc  p ła c ić  n a re sz c ie  —  t łu m a -  
<zy u r z ę d n ik  w  k a s ie  s k a rb o w e j .

D o sy ć  d łu g o  cz e k a łe m ,  l i t u ją c  się 
n a d  w a s z ą  n ę d z ą ,  a le  k ie d y  ju ż  zboże 
d ro g ie ,  to  m a c ie  n a  to, b y  p ła c ić  —  w o ­
l a  n a t a r c z y w ie  w ie rzyc ie l .

* * *
C h o w a ł  sw o je  ś w in ie  b e k o n o w e ,  —  

O s ta tn ią  n a d z ie ję .  —  c z y n ił  in w es ty c je ,  
U lepsza ł  c h le w n ie .  P r a g n ą ł  sw ego  c z a ­
su  za łożyć  b e k o n i a r n i ę  spó łdz ie lczą ,  
■ o rg a n iz o w a ł  n a w e t  k a p i ta ł ,  b y  m ieć  
w p ły w  n a  p o l i ty k ę  e k s p o r to w ą ,  a le  z a ­
k p i ł  m u  w  oczy  K ob inson ,  m ó w ią c  —  
sp ó łd z ie ln ię  ch c ec ie  —  d o b rz e ,  b e k o ­
n ia r n i ę ,  d o b r z e  —  a le  k o n ty n g e n t  to 
m ój —  za  m o ją  ty lk o  p ie c z ą tk ą  p o ja d ą  
bekony, do Anglii,

M in is te r  R o ln ic tw a  u c z y ł  p o l i ty k i  
zbożow ej,  a  k a p i ta l i ś c i  ży d o w sc y ,  n ie ­
m ieccy ,  be lg ijscy ,  z a g a rn ę l i  k o n ty n g e n ­
ty  w y w o z o w e ,  a  p a n o w ie  w  z w ią z k u  
e k s p o r t e r ó w  t r z o d y  c h le w n e j  in t r a tn e  
p o s a d y  i g r u b e  p en s je .

N ie m ia ło  ro ln ic tw o , n ie zc sw o jej  
w in y , w p ły w u  na p o lity k ę  w  bek oniar- 
n iach .

Aż w re sz c ie  za  to, że n ie  p o w ię k s z y ­
ły  n i e k tó r e  z n ic h  e k s p o r tu ,  z a m y k a  się 
je. Z am yk a się  b ck on iarn ic  w  K ośc ie­
rzyn ie na P om orzu , w  O b orn ik ach  w  
W ie lk o p o lse c , w  K atow icach , w  C ho­
rzow ie , w  T arn ow sk ich  G órach na Sią- 
sk u , w  T arn ow ie i J arosław iu  w  M ało- 
p o lsce . I d łu g o le tn i  w y s i łe k  h o d o w l a ­
ny, n a k ł a d  i p r a c a ,  d la  w ic iu  c h ło p ó w  
idz ie  n a  m a r n e .  Z a  g rz e c h y  c u d z e  m a  
p ła c ić  ch łop .

T ak  w ięc  p ręd k o p rysła  legen d a  
„tron tu  do w si'1.

P ó k i  ch ło p  za  b ozccn  s p r z e d a w a ł  
sw ó j  c h o w a n y  d o r o b e k ,  k o c h a n o  go, l i ­
to w a n o  się n a d  n im ,  b y ł  n a  u s ta c h  
w sz y s tk ich .

Z a le d w ie  t r o c h ę  zhoże  p o d ro ż a ło ,  a 
c h ło p  w  d a l s z y m  c ią g u  w sz y s tk o  in n e  
s p r z e d a je  p o n iż e j  w ar to śc i ,  już w y tw o ­
rzono tak ą  a tm osferę „w a łk i z lic h w ą 14, 
że z m iejsca  zd u szon o  ten d en cję  p o d ­
w y żk i cert artyk u łów  ro ln ych  i ew e n tu ­
a ln ej p op raw y.

S p a d ło  dziś  i zboże,  a p r z e k o n a n ie  
o p o p r a w ie  n a  w si,  k tó r e j  n ie  m a ,  p o z o ­
s ta ło  i c iśn ie  s w y m  c ię ż a r e m  cz ło w ie k a  
wsi.

Dnia 23. VIII odbywało się na  pas tw i ­
sku w  Bibicach pod Kra ko wem  z gr om a­
dzenie S tronnictwa Ludowego  z okazj i  po 
święcenia sz tandaru .  W  czas ie  t ego  zg ro ­
madzen ia  p rzemawia ł  miedzy  innymi se­
k re ta rz  Zarzą du  Po wia towego  S, L. Jan 
Gajoch,  k tó r y  oświadcza jąc,  że chłop rol­
nik nie ma obecnie w  Po lsce  żadnego  p r a ­
wa, ws kaz yw ał  n a  po t rzebę  sprowadzen ia  
do Polski  Wincen tego  Wi tosa ,  „któ ry  zł a­
pie kosę  do rąk  i jak r az  nią pociągnie,  to 
wszys tkich  panó w cho lera  weźmie".  Na 
skutek doniesienia jednego z uczes tników 
w kilka dni po tem policja wezwana  przez. 
S ta ro s tw o  w  Krakowie p rzya res z to wa ta  
Gajocha a P ro k u r a t u r a  za rządzi ła  o sadzę  
nie go  w  więzieniu u świętego Michała,  
gdzie p rzeb ywa ł  do  dnia ro zpr aw y tj. do 
3 l is topada 1936. Gajoch t łumaczył  się 
p r ze d  Sądem,  że nie dopuścił  się wys tępku  
z art .  154 § 1 k. k, albowiem nie naw oł y­
wał d o  p r ze s tęps twa  i też nie pochwalał  
a sa m o  s t a ran ie  się, a b y  sp rowadz ić  p re ­
zesa Wi to sa  do Polski  nie uznawał  i nie 
uznaje za p rzes tęps tv  o. Przes łuchan i  
rozliczni świadkowie nie potwierdzi l i  t reś-

19 b\ m . ó gotlz. 1(5 tej na stacji w  
C h a b ó w c e  w y d a r z y ła  s ię  k a ta str o fa  
k o le jo w a . W  p o c ią g u  n r. 5 2 2 , sk ła d a ­
ją cy m  s ię  z  1 3  w a g o n ó w , o p u sz c z a ją ­
c y m  w ła śn ie  s ta c ję  w  C h a b ó w ce , w y ­
k o le ił s ię  d z ie s ią ty  z  k o le i w a g o n  
3-c ie j  k la sy  i n - t y  w a g o n  p u lm a n o w -  
sk i.

W  w a g o n ie  3-c ie j  k la sy  za b ity c h  
z o s ta ło  d w u  m ę ż c z y z n  i  d w ie  k o b ie ty , 
a c z te r y  o so b y , w  ty m  d w o je  .d z ie c i, 
o d n io s ły  ra n y .

P r z e r w a  w  ru ch u  w sk u te k  p r z e su ­
n ięc ia  się  toru  k o le jo w eg o  trw ała  k ilk a  
godzin .

N a  m ie jsc e  w y p a d k u  w y je c h a ł p o ­
c ią g  r a tu n k o w y  z S u c h e j, a n a stę p n ie  
k o m is ja  d y rek cji k o le jo w e j  w  K r a k o ­
w ie .

W  ka tas t ro f ie  zginęli na miejscu 
Stefan ia  Ł y ż e k  z N ow ego Targu , K osahow . 
ski i jego  żona z N ow ego T argu , Jan O zy , 
b y k  z P odpicczow a (w o h  stan isław ow skie). 
C iężko  ranni sa  Jan F idclns . córka zabi­
ty ch  K osakow skich , A n d rze j CĄaczko. Jó ­
zef M oraw iec i A n d rze j R id ko w sk i. \Usz.v- 
stk im  rannytn  w ka ta stro fie  udzie lił na­
ty ch m ia sto w e j p o m o cy  leka rz  ko le jo w y . 
Kom unikacja po naprawieniu toru została

p o d w y ż k ę  cen  c l ileba,  k ie d y  zboże  z d r o ­
żało. W s z y s tk im  w  P o lsce  w ia d o m o ,  że 
ła tw ie j  by ło  o ch lc b  k a ż d e m u ,  g d y  te n  
by ł d rog i,  an iże l i  w te d y ,  g o y  ch ło p  
w sz y s tk o  za  b e z c e n  sp rz e d a je .

Jeże l i  n a t o m ia s t  z b y t  w ie lk a  ró ż n ic a  
is tn ie je  p o m ię d z y  zbożem , m ą k ą  a  clile- 
b e m ,  to  w in a  to  tych ,  k tó r z y  tę  n i e k o ­
r z y s tn ą  z a r ó w n o  d la  p r o d u c e n ta ,  j a k  i 
k o n s lu n e n ta  ró ż n ic ę  sp o s t rz eg l i  d o p ie ro  
w ted y ,  g d y  h a s ło  „ f r o n te m  do  w s i"  z a ­
s tą p i ła  w ła d z a  h a s łe m  „ w a lk i  z l ic h w ą " .  
T o le ru ją c  j ą  l a t a  ca łe ,  m im o  a t a k ó w  ze 
s t r o n y  wsi.

,W a lk a  7, l i c h w ą  m u s i  is tn ieć ,  a le  o n a  
n ic  m o ż e  b y ć  in s t r u m e n te m  p o l i ty k i  
p r z y p o d o b a n iu  się.

W  tym  biiw ii 111 p r z y p a d k u  ro z p rz ę -  
ga  c a łk o w ic ie  życ ic  g o s p o d a rc z e  szcze­
gó ln ie  ta m ,  gdzie  o n a  bez  p la n u ,  bez  
m yśl i  w y ty c z n e j  już  s a m o  p rz e z  się p o ­
g łęb ia  k ry z y s  i p o w o d u je  chaos .

Je że l i  b y  zaś k to ś  n a i w n y  p o c z ą ł  się 
dz iw ić ,  że t a k  p r ę d k o  p r y s n ą ł  „ f r o n t  do 
w si" ,  n ie c h  się n ie  dz iw i.  F r o n t  te n  b y ł  
t a k  szczery ,  j a k  s z c z e ry m i  o b r o ń c a m i  
c h ło p a  są  ci, k tó r z y  za  cenę  1000 zł. 
m ie s ię cz n ic  n ie  z a w a h a l i  się z a s ią ść  w  
j e d n y m  k o le g iu m  w y b o rc z y m  z R a d z i ­
w ił ła m i  i M iła c h o w sk im i ,  m im o ,  że 
p r z e d te m  p rz y s ię g a l i  iin  zn iszczen ie .

N ie c h c e m y  fa ry z c u s z o w s k ie g o  
„ f r o n tu  do  w s i"  T w orzym y w ła sn y  s il­
ny zw a r ły  so lid a rn y  fron t w si i  sam i 
sob ie  w y w a lcz y m y  to , co się  n a in  n a le ­
ży-

N asz h on or  ch ło p sk i, ła sk i i lito śc i 
n ic zn osi.

ci a:kłu oska rżen ia  a  j edynie  dwuch  poli­
c j an tów zeznało dla oska rżonego  nieko­
rzystnie,  chociaż i ci w  całej rozciągłości  
ak tu  oska rżenia  po twie rdz ić  nie byli  w  
stanie.  Kilkunastu świadków ch łopów ucze 
s tników zebrania świadczyło,  iż s łowa 
Gajocha zostały  p rzekręcone.  g d y ż  mówił  
to w  zupełnie innym sensie a policjanci 
niezor jentowaii  się w  tych k r aso mów czy ch  
zwro tach po jmując  zupełnie fałszywie 
właściwy sens  p r zemówienia.  Mimo mo ­
zolnej o b r on y  o r az  świadec twa  całego 
szeregu świadków,  Sąd niedał  w ia r y  tłu­
maczen iu  się oska rżonego  i zasądzi ł  go na 
rok a resz tu  z zawieszen iem wykonan ia  
k a r y  i zal iczeniem ki lkomies ięcznego 
a resztu  ś ledczego,  w y pu szc za j ąc  oska rżo­
nego na  wolność.  Trybuna łowi  p rzewodni ­
czył  sędzia dr.  Bobilewicz,  osk a rża ł  p r o  
k u r a to r  Kamiński ,  bronił  o ska rżonego  
adwoka t  dr.  Grodziski ,  k tó r y  zapowiedz ia ł  
ska rgę  apelacyjną.

wznowiona,  t ak  2e obecnie ruch odbywa 
się normalnie.

»
P o c ią g  p o ś p ie s z n y  z W a r s z a w y ,  p r z y b y w a ­

j ą c y  d o  K r a k o w a  o godz.  2.1.45, z n i e u s t a lo ­
n y c h  n a r a z i e  p o w o d ó w  w y k o le i ł  s ię  n a  z w r o t ­
n i c a c h  s t a c j i  Ż a h le rz ó w ,  o d leg łe j  o 15 k m .  od  
K r a k o w a .  P o c ią g  s k ł a d a j ą c y  się  z b r a n k n r d u  i 
t r z e c h  4 -o s io w y ch  w a g o n ó w  p u l lm a n o w s k ic h  
w s k u te k  w y k o le j e n i a  s to c z y ł  s ię  ca ły  z n a s y p u  
w ra z  z l o k o m o ty w ą .  W  w y n ik u  k a t a s t r o f y  
s ie d em  o s ó b  o d n io s ło  r a n y .  Z obs łu g i  
k o l e jo w e j  c iężk ie  r a n y  o d n ió s ł  k o n d u k t o r  
b a g a ż o w y  S z c z e rb o w s k i  W i k t o r ,  k t ó r y  p o  
p rz e w ie z ie n iu  go d o  s z p i t a la  z m a r ł .  H a rd z o  
c ię ż k o  r a n n y  z o s ta ł  k i e r o w n ik  p o c ią g u ,  
. l a ro n i in  R o m a n  t S ta n i s ł a w  W ą s k o ,  p o m o c n ik  
m a s z y n is ty .  —  P o d r ó ż n i  p o c ią g u  o d j e c h a l i  do  
K r a k o w a  p o c iąg iem ,  p r z y c h o d z ą c y m  d o  K r a k o ­
w a o godz, 0.10. W  lo k n  dlochndŁenla z o s ta ł  
z a t r z y m a n y  m a s z y n i s t ę  M ic h a la k .

W c z o r a j  z m a r ł a  p i ą t a  o f i a r a  k a t a s t r o f y  k o ­
le jo w e j  p o d  C h a b ó w k ą  G-Ictnia d z ie w c z y n k a  
L e o k a d ia  K o s a k o w s k a ,  k tó r e j  r o d z ic e  zginęli  
w te j  k a t a s t ro f i e ,  i 4 - lc tn i  b r a t .

•

OnegdaJ zdarzyła się katastrofa 
kolejow a w Ciężkowicach, na linii Chrza­
nów — Trzebinia. W ykoleił się pociąg tow a­
rowy. Ofiar w ludziach na szczęście nie b y­
ło, natom iast szkody materialne są znaczne. 
Dyrekcja kole jowa w Krakowie wysiała 
natychmias t  na miejsce wypadku komisję, 
celem ustalenia p izyczyn  wypadku,

3 orzeczenia 
Ntijwyższep

o wymówieniu pracy pracownikom 
umysłowym

o n  DM A DORĘCZENIA
S ąd  N a jw y ż sz y  w s p r a w ie  M ik o b . ja  B. p r z e ­

c iw k o  f i rm ie  N. o r z e k t  111. in., że  w y p o w ie d z e ­
n ie  m o ż e  u c h o d z ić  za  d o k o n a n e  d o p ie ro  po  ty m  
d n iu ,  w  k t ó r y m  je  d o rę c z o n o  p r a c o w n ik o w i ,  
n ie  zaś  w  d n iu  w y s ła n i a  go do  p r a c o w n i k a  
p rzez  p r a c o d a w c ę .  Z ty m  t e r m in e m  w y p o w ie ­
d z e n ia  p r n c o d a w r a  m u s i  s ię  liczyć, Dowiem 
p rz e p i s  a r t .  25 rozp .  z 11)28 r., s t a n o w ią c y  ten  
l e rm in ,  j e s t  p r z e p i s e m  b ez w z g lę d n i*  •howfca- 
z u ją c y m  i n a  n ie k o rz y ś ć  p r a c o w n i k a  n ie  
być  t ł u m a c z o n y .  T a k a  zaś n i e k o rz y ś ć  z a c h o ­
d z i łaby ,  g d y b y  p r a c o d a w c a  m ó g ł  u w a ż a ć  w y ­
p o w ie d z e n ie  za  d o k o n a n e  w  czas ie  ju ż  p rzez  
s a m o  jego  w y s ta n ie ,  bez  w z g lęd u  n a  to, czy 1 
k iedy  zo s la to  o n o  p r a c o w n ik o w i  d o rę c z o n e .  
N ieb e z p ie c z e ń s tw o  zw łok i  w d o u c z e n i u  lu b  
leż. d o j śc iu  w y p o w ie d z e n ia  do  w ia d o m o ś c i  p r a ­
c o w n ik a  m u s i  zalenr  p o n o s ić  —  rzecz  o c z y w i-  
s ‘a  — p ra c o d a w c a ,  s k o r o  dz ie je  s ię  o n o  w ja­
go in te res ie .

N O W A  PO SA D A  P O  W Y M Ó W IE N IU  
J ó z e f  Z. w y s tą p i ł  p -k o  S k a r b o w i  P a ń s t  a o  

8.031 zł., w  ty m  2.5S7 zt. t y tu ł e m  w y n a g ro d z e -  
n ia  za ro z w ią z a n ie  u m o w y  p r a c y  bez  w y p o w ie ­
d z e n ia  n a  3 m ies iąc e  n a p r z ó d .  S ą d y  I i II ó i-  
s t a n c j i  u w z g lę d n i ły  w  części  d o ty c z ą c e j  o d ­
s z k o d o w a n ia  za  3 m ies iąc e  ro szcz en i*  p o w o d a .  
P r o k u r a t u r a  ( l e n e ra ln a ,  b r o n ią c  in te r i  só w  pO* 
z w a n e j  w ła d z y  za ło ż y ła  k a s a c ję ,  w  k ló r tf )  
w s k a z y w a ła  iii. in .  n a  f a k t ,  że  z a r a z  po  rot 
w ią z a n iu  u m o w y  J ó z e f  Z. o t r z y m a ł  p o sa d ę .  S ąd  
N a jw y ż sz y  o d d a l i !  s k a rg ę  >Voratury  i w 
m o ty w a c h  portal, że  w y n a g r o d z e n i*  7 ~*cwi- 
d z l a n e  w a r t .  30 ro z p .  o p r a c y  pracownho*-.. ' 
i i i n y s lo w y th  n a le ż y  się  n a w e t  t w t,vm w y p a d ­
k u ,  g d y  p r a c o w n i k  po  z w o ln ie n iu  o t r z j m a ł  In ­
n ą  p o sa d ę .

E M E R Y T U R A  A O D S IE jO D O W A N IA  
M a r ia  R. p r a c o w n ic a  u m y s ł o w a  m a g i s t r a t u  

z o s ta ła  z w o ln io n a  z p r a c y  bez. o d s z k o d o w a n i a  
na  te j  za s a d z ie ,  że  p r z e sz ła  n a  e m e r y t u r ę  m  j- 
ską .  M a r ia  It. c z u ją c  s ię  p o k r z y w d z o n ą  w y s tą ­
p i ła  z p o z w e m  p r z e c iw k o  m a g i s t r a to w i .  S ą d y  
n iższe  p o z e w  o d rz u c i ły ,  p o n ie w a ż  —  M a r ia  Ił. 
o t r z y m a ł a  e m e r y t u r ę ,  a  w ięc  n i e j a k o  z o s ta ł  
p r z e d łu ż o n y  c h o ć  n a  in n y c h  z a s a d a c h  s to s u n e k  
p r a c y .  S ąd  N a jw y ż s z y  s k a s o w a ł  w y ro k  n iż ­
sz y c h  In s ta n c y J  t o rz e k t ,  że  w m y ś l  a r t  32 
rozp .  o  p r a c y  p r a c .  u m y s ło w y c h  p r a c o d a w c y  
s łu ż y  p r a w o  n ie z w ło c z n e g o  r o z w ią z a n ia  s t o ­
s u n k u  p r a c y  ty lk o  z w a ż n y c h  p rz y c z y n  w y ­
m i e n io n y c h  p r z y k ł a d o w o  w  u s ta w ie .  Do ty c h  
p rz y c z y n  n ie  m o ż n a  j e d n a t  za l iczyć  p rz e n ie ­
s ie n ia  p r a c o w n i k a  n a  e m e r y t u r ę  bez  u z a s a d ­
n io n e g o  p o w o d u  lu b  ez je g o  ż ą d a n ia ,  w o b eo  
czego  p r a c o w n i k  w  r a z ie  t a k ie g o  n i e z w ło c z n e ­
go p r z e n ie s i e n i a  go n a  e m c r 3’t u r ę  s łu s z n ie  m< - 
lo  d o m a g a ć  się  o d s z k o d o w a n i a  p r z e w id z ia n e g o  
w a r t .  39 p o w o ła n e g o  r o z p o rz ą d z e n ia .

Odznaczenie Wszechnicy 
krakowskie!

C zigodna  W szec h n ic a  K rakow ska , wie­
kopomne dzieio k rólów Kazimierza,  J a ­
dwigi i Jagieł ły,  tak w ostat .  czasie lekce­
ważono,  k rz yw dz on a  i poniżana złośliwie 
przez Jędrzejowicza ,  zos tał a nareszc ie  w y ­
nagrodzona.  7m zasług i tv ciągu w iek ó w  
dla P o lsk i po łożone, ta  ko lebka  w s zy s tk ic h  
u nas akadśrn ij zo sta ła  odznaczona  orde­
rem  Polonia R esn tu ta . W  imieniu P rez y-  

i den  ta R.  P .  p rzywióz ł  go Uniwersyte towi  
Jagiel lońskiemu m in ister S \\'!do :J /i\ysk i w 
towarz ys twie  w icem in i dra U je jsk ieg o  i 
odznak i orderow e w re,czyi iv auli rek to ­
row i S za fe ro w i po  M szy  ś iv .  tv  hośi-ż le 
aka d em ick im  śvv. A n n y  odpraw ionej na 
in tenc je  W sze c h n ic y  p r ze z  Księcia M etro ­
po litę• — W  uroczys tości  uczes tnicy Uczni 
goście.  B a rd z o  głębokie m o w y  wygłosi l t  
p d .  minister  I rektor .  Następnie mini s t er  
udekorował  p ro fe so ró w i urzędn ików Uni­
wersytetu,  a lista tych  odznaczeń ,  uzttpeT- 
n ia j ących  o r d e r  dla Uniwersytetu,  wynosi  
52 osoby .  W  ich imienin jako senior  r ekto­
rów pięknie p rzemówi ł  dr. K ostancckl. 
Część  o rd e r ó w  pr zy z na n o  już nie ży j ą c y m  
profesorom i te wręczy ł  mini ster  rodzi­
nom n aza ju t rz  po  M - z y  św. żałobnej i oo 
apelu poległych za Ojczyznę  s tudentów,  
p r ze pro wad zo ny m pi tez kape lana Aka­
demickiego ks.  dra.  Kurowskiego.  U ro cz y­
stości w y w a r ł y  na  uczes tn ików i na mło­
dzieży akademickiej  głępsze wrażenie.

W s z y s c y  sie  spodziew a ła  i c  po orde­
rach nastan i w k ró tc e  przw rócen ic  Uni­
w e rsy te to w i odebranych  m u praw . k a t tO .  
itd .

AM ERY KA G Ł Ó W N Y M  P R O D U C E N T E M  
PIW A - W  r o k u  1935 w y p r o d u k o w a n o  n a  r j j .  
tym  św iec ie  191.1 m il .  lii. p iw a ,  co  o z n a c k .  
w z ro s t  p r o d u k c j i  o 6 mil .  h i. W  p r o d u k c j i  p P  
w a  p ie rw s z e  m ie j s c e  z a j m u j ą  S ta n y  7. j e d n jc z t ł*  
ne  A m e ry k :  P ó łn o c n e j ,  p r o d u k u j ą c  52 m ii .  h l . ,  
n a s t ę p n ie  N ie m c y  —  39,7 s d k  hi.. A ng l ia  —  
20.5, F r a n c j a  —  15,1, B e lg ia  —  13,4, C z e c h o ­
s ło w a c ja  —  8 1. N a jw ię c e j  p iw a  w y p i j a  Bei-  
g i jczyk ,  m ia n o w ic i e  ro c z n ie  190 l i t ró w ,  A ng lik  
— 80, N iem iec  —  70, C z c c h o s tn w a k  —  58, 
.'Jfcwfccar —  47, A u s t r i a k  —  31 l i t rów .

W C IĄ Ż  N O R M A N . R a d a  z a r z ą d z a j ą c a  B a n ­
k a  A n g ie lsk ie go  w y b r a ł a  n a  r o k  n a s t ę p n y  p o ­
n o w n ie  M o n la g u e  N o r m a n a ,  g u b e r n a t o r a  B a n ­
k u  Angie lsk iego .  W  te n  sp o s ó b  MonlaRtie  N o r ­
m a n  p o  r a i  o s i e m n a s ty  s t a n ie  n a  cze le  .n g l e l -  
t k i e j  in s ty tu c j i  m is y jn e j ,  ,  *

T r z e b a  się b y ło  n a w e t  zgodz ić  n a ST A N ISŁ A W  M IKOŁAJCZYK.

łan Gafach z Pleszewa na wolności

Katastrofy kolejowe
w  Polsce



W I E Ś  P O D K R A K O W S K A
W  DOBIE POW STANIA STYCZNIOW EGO

- * r z e d  kilku tygodniami pojawił  s i ę -n a  
półkach księgarskich 3 - ci tom „Małego 
Rzymu“ znanego historyka d ra  Harbuta .

Na tle procesu w sprawie Barbary 
Ubryk,  au tor  p rzedstawia  współczesne 
czasy ze swoimi instytucjami i wars twami  
spbtecznynii .  Poczyna jąc  od szlachty,  
poprzez kler, sądownictwo,  mieszczan,  li­
t e ra tów i powstańców,  schodzi do w si pol­
skiej podkrakowskiej, w ydobyw a z nie­
zw ykłą w nikliwością rzeczy i ludzi na 
św iatło dzienne, m artyrologię chłopa zie­
mi podkrakowskiej, jego stanow isko spo­
łeczne, jego nieprzebrane bogactw o ducha 
i  udział w pracy niepodległościowej.

Puktem wyjścia dla oceny roli i znacze­
nia  chłopa jest dla autora  nieznane dotąd 
oskarżenie rzucone chłopu ziemi k r ako w ­
skiej przez w ielkiego w ieszcza Zygmunta 
Krasińskiego w liście do Włady s ła wa  Z a ­
mojskiego w związku z zbeszczcszczcniem 
grob u  Chlopickiego na cmenta rzu  w Krze­
szowicach,  poma wia ją c  włościan o g o to ­
w o ść  „ t argn ięc ia  się na wszys tko  co tylko 
p r aw em  i świętem".

Przeds ta wia j ąc  z jednej  s t rony rolę a- 
rystokracj i  i obozu  ko ns e rw a t yw ne g o  ze ; 
swą twierdzą w pałacu hr. Po tockich pa?l 
Baranami  w Krakowie,  oraz w Krzeszowi­
cach,  skąd redagowano  i wysyłano do 
Wiednia  wiernopoddańcze adresy hołdo­
wnicze do „Jego Cesarskiej  Mości" a z 
drugiej  s t rony dole ciiiopa polskiego,  roz­
pi janego w propinacjach hrabskich,  bi tego 
przez oficjalistów mag nac k i® ,  a mimo to 
wiernie stojącego na grucie polskości, jego  
iiczny i wybitny udział w konspiracyjntj 
pracy niepodległościow ej i powstaniu sty­
czniowym , przedstawia 2 światy,  świat  
chłopa i świat  magnatów.

Podczas  gdy w pałacu bawiano  się, 
ot aczano zbytkiem, ho łdowano  próżności  
por tre ty swoje umieszczano w kościele mię­
dzy świętymi,  szerzono korupcję systema­
tycznie i celowo wśród stanu urzędniczego,  
aby  każdego od siebie uzależnić, a po w­
stanie dławiono,  by położyć kres rzekomej 
anarchii ,  to równocześnie w cichej w si 
podkrakowskiej wrzała gorączkow a pra­
ca niepodległościow a. Kuto kosy, m agazy­
nowano broń, po wsiach zbierali się w ło­
ścianie powstańcy w chacie Florjana Buz­
dygana chłopa-naczelnika pow stania stycz 
rio w eg o  na powiat chrzanowski i krakow­
ski. Schodzili się z resztą w tej cichej za ­
grodzie wszyscy,  ci którym dobro Polski 
i narodu leżało na sercu. Wszys tko co by­
ło sałachetne i naj lepsze w Krakowie i oko­
licy spieszyło do chłopa Buzdygana.  Z a ­
glądali  tam Matejko,  Grot tger ,  Bałucki 
Wyspiański ,  (ojciec późniejszego poety) ,  
ca la  wogóle pat r io tyczna  młodzież i naj ­
lepsi synowie ojczyzny.

Florian Buzdygan! Co za piękna i 
Szlachetna postać!

Stale w chłopskiej piótniance,  rosły, 
barczysty,  skromny a pobożny,  cieszący 
się powszechnym mirem, zwany  popularnie 
Piastem,  zapracowany na roli, a w wolnych 
chwilach po nocach gromadz i  u siebie 
młódź, zagrzewa  do walki  o lepsze jutro 
dla ludu polskiego wskazuje  p rawdziwe 
ideały odwieczne,  d rzemiące w duszy ludu 
poniiewieranego i wyzyskiwanego pań ­
szczyzną,  ideał  wolności  i potęgi  pań s t w a  
polskiego.

T w orz y  oddział  pows tańczy  z okolicz­
nych chłopów Wichrów,  Zuchów i Rysiów, 
którzy z kosą na  ramieniu ruszają w bój z 
po tęgą Moskwy.

Ten sam chłop pat r iota jest naj lepszym 
chrześcijaninem, który więziony za działai-

Tragiczna śmierć geologa
W  ś rodę w Lipinkacli  pod Gorl icami 

Ba terenie jednego z szybów naf towych,  
w y d a r z y ł  się s t r a s zn y  wypadek ,  k tó rego 
o f i arą  padł  docent  Akademii  Górniczej  w 
Krakowie,  inż. Naturski ,  geolog.

Inż. Naturski  p rzeprowadz ić  miał b ad a­
nia w szybie Ju t rzenka  i w ty m  celu p r z y ­
go towywał  nabój dy nam i to wy  w długiej 
rurze,  długości  3 i pół mtr.  Nabój miał  
pos łużyć  do p rzeczyszczenia  szybu.

P o  zupełnym przygo towaniu  naboju 
Inż. Naturski  wysła ł  robotników po glinę 
do  za tkania rury.  Gdy  robotnicy opuścili 
szopę nastąpiła  eksp lo zja  naboju,

Inż. Naturski  poniósł  śm ierć  na n n e r  
scu  a  budynek,  w k tó ry m pracował ,  zo 
s ta ł  całkowicie zniszczony.

W  południe odbyło się posiedzenie ża 
łobne wydziału hutniczego akademii  G ó r ­
niczej,  na któreni  uczczono pamięć t r ag i ­
cznie zmar łego inżyniera i powzię to u- 
chwały  w związku z pogrzebem.

ność patriotyczną,  własnoręcznie w więzie­
niu cały modli tewnik pięknym pismem
przepisał  dla chwały Bożej  na intencję

dnych nie budzących a rgumentów i dow o­
dów'.

Przeciwstawiając okopom św. Trójcy
ojczyzny. W  tym to modli tewniku prze-  ( n a  t c r e n j e  G a , i c j i) pos ta ć jakiej
chowywal  Buzdygan przed okiem władz 
zaborczych wielki zabytek i dokument  hi­
storyczny, oryginalny akt nominacyjny 
chłopa na naczelnika powstania, zaopat rzo ­
ny w pieczęcie Rządu Narodowego,  wśród 
tych jedną „ W  imię Boga i Narodu Pol­
skiego".

Hasło „Bóg i Ojczyzna" znalazło real­
ny wyraz w tym modli tewniku i akcie no­
minacyjnym.

Nieznane dotąd i niccytowane przez ża ­
dnego historyka oskarżenie,  rzucone chło­
pu ziemi k rakowskiej  przez wieszcza Kra>- 
sińskiego w liście do hr. Zamojskiego,  po- 
mawin /rce  tegoż chłopa o gotowość „ t a r ­
gnięcia na wszystko co tylko p rawem 
i świ i ;a“ nie spotkało się dotąd z odpo-
Wi ‘H V : ■,

? ;a właściwą odpowiedź zdobył się do­
pić,.) a [Kor ,,Małego Rzymu" obalając błę­
dną i krzywdzącą tezę wieszcza,  przy uży­
wa najwymowniejszych i wątpl iwości  ża-

one me
miaiy, postać chłopa Floriana Buzdygana,  
bohatera powstania  styczniowego,  preten­
sjonalnemu malowidłu mag na ta  w obrazie 
nad głównym ołtarzem w kościele w Krze­
szowicach i adresom hołdowniczym do za ­
borczego tronu, przeciwstawiając magna-  
terii chłopa przechowującego patriotyzm, 
cnotę obywatelską,  pobożność,  skromność i

ideały na rodowe ,  wsikazuje autor ,  że cno­
ty te mieszczą się w  cichej wsi  polskiej.

Autor „Małego Rzymu" miał odwagę  tę 
p rawdę Historyczną powiedzieć,  okazując 
p rawdziwe oblicze współczesnej  smutnej  
rzeczywistości ,  kierując się obiektywiz­
mem, ma jąc  na oku p rawdę  i dobro naro­
du, rehabilituje chłopa polskiego do tą d  
t r ak to wa neg o  jako Szelę, p rz e c i w s ta w ia ­
jąc temu os ta tniemu p iękną i sz lachetną 
pos tać  F lo ri ana  Buzdygana ,  którego mo ­
dl i tewnik wra z  z o ryginalnym aktem n o ­
minacyjnym Rządu N ar o d o w eg o  w  W a r ­
szawie,  staje się niezwykłym zabytkiem 
obyczajowym i na rodow ym histori i  chłopa 
polskiego.

Przepiękna postać Florjana Buzdygana 
god na  jest  zes t awien ia  z pos tacią  Ba r to ­
sza Głowackiego.

MAGGI680
kostki bulionowe
sq często naśladow a ne • 

lecz dotqd  niedoścignione

T o rp e d o w ie c  g re c k i „ H y d r a “  p rz y w ió z ł do  G re c jl  z w ło k i z m a rłe g o  n a  w y g n a n iu  k ró la  K o n ­
s ta n ty n a .

ś .  p. Andrzej Pluta
W  dniu 16 l is topada br. zmarł  po dłuż­

szej chorobie w  wieku ł a t  65 byty poseł 
ma Sejm, to. członek Rady Naczelnej  S t ron ­
n ic twa  Ludowego,  ki lkakrotny prćzes  o r ­
ganizacj i  na  powia t  rzeszowski ,  działacz 
ludowy w wielkim stylu i poli tyk Andrzej 
Fiuta. Pogrzeb,  który się odbyt  w dniu 19 
bm. w  Szklarach, zamienił  się w wielką 
manifes tację żałobną.  W  pogrzebie,  o- 
,prócz tysięcznych rzesz chłopskich ze 
Szklar  i okolicy,  wzięły udział  o r g an iz a ­
cje ludowe ze sz tandaram i  t ak z powia tu 
r zeszowskiego,  j ak i z sąsiednich,  mie jsco­
we i okol iczne delegacje młodzieży „ W i ­
ci", o raz  w ychowankow ie  L u f o w e g o  Uni­
wersyte tu  im. Orkana  z Gaci.  Kondukt  
pogrzebowy,  który p rowadzi ł  miejscowy 
ksiądz proboszcz, poprzedzała  orkies t r a i 
długi sznur  wieńców od rodziny  i szeregu 
orga-mzaeyj społecznych.

Trumnę  ze zwłokami Zmarłego na ea- 
iej długości  ki lkuki lometrowej  drogi  nieśli 
na ba rka ch  chłopi,  a na ostatni-m jej odcin­
ku członkowie prezydium Zarzą du  powia ­
towego  S. L. Nad  g robem przemawia l i  
r eprezentanci  pol i tycznych organizacyj  
iudowych tak mie jscowych jak i są s ied­
nich,  p rzeds tawicie le  organizac j i  młodzie­

żowych i Uniwersyte tu L u d o j j f c o ,  dawni  
koledzy  sejmowi i osobiści  przyjaciele.

Wszyscy  mówcy  podnosi l i  wielkie za­
sługi Zmarłego  na po lu  szerzenia  o św ia ­
ty ludowej ,  kultury go spo darcze j  a p rz e ­
de wszystkim ideowego ruchu ludowego,  
w których to p racach  b ra ł  udział  Zmarły 
przez całe swoje of iarne życie. Wielki  
umysł,  szeroki  myślowy ho ry zon t  poli­
tyczny i w y ją t k o w a  o'dtv’a ga  cywilna,  
czyniły z Niego p ie rwszorzędnego  t rybu­
na ludu. Z a p a t r y w a ń  pol i tycznych nigdy 
.nie zmienił,  chociaż miał może inine z a p a ­
t rywan ia  o ile chodziło o  t aktykę dział a­
nia ale szczerej  idei ludowej  pozos ta ł  
wierny aż do śmierci.  Nie uniknął  więzie­
nia za sprawy  poli tyczne,  co fatalnie od­
biło się na  Jego  zdrowiu.

Należa łoby pomyśleć  o ufundowaniu 
j akiegoś  t rwa łego  znaku wdzięczności  i 
uznania ,  któryby mógł  s tanąć  n a  n a j w y ż ­
szym punkcie  szk lar skiego wzgórza .  Na 
pewno p o m » l ą  o tern ci, których On mi­
mo znacznej  różnicy wieku doskona le  
rozumiał  i na każdym kroku popierał ,  to 
młodzi z pod znaku „Wici" .

Cześć pamięci  wielkiego dzia łacza  lu­
dowego!  —

Bezczelne wystąpienie
f t i t l e r o n s f r i e g o  o r g a n u  m t o d z i e & y

Niemieckie pismo młodzieżowe „Die 
Jugendschaft", będące w ydaw nictw em  na­
czelnego kierownictw a m łodzieżow ego  
(Reichsjugendfiihrung) partii narodowo- 
socjalistycznej, pozw oliło  sobie niedawno  
na niesłychane antypolskie wystąpienie. W 
artykule,  za ty tu łowanym „Das  Deutsch- 
tum iin Ausland" w części o Niemcach j a ­
ko mniejszościach w obcych państwach,  
czytamy:

„Na podstawie Dyktatu Wersalskiego

oderwała Polska prowincje: Poznań, P o­
morze i W schodni Górny Śląsk. Są to g o ­
spodarczo i przem ysłow o najbardziej d o­
chodow e okręgi Polski. „Korytarz" jest 
najbardziej wariackim tworem  dyktatu po­
kojow ego 1 rozdziela Rzeszę na dw ie czę­
ści. Chciano przez to stw orzyć izolację i 
osiągnąć późniejszy rabunek Prus W scho­
dnich. P ew nego dnia jednak historia na­
prawi to, co ludzie, napadnięci obłędem, 
popełnili albowiem  w iecznie nie m oże p o­
zostać obcy klin jja ziemi niemieckiej".

Z „POPIOŁÓW"
Z „Popiołów*1 Żeromskiego,  tom I, roz­

dział  „Egzekucja*’:
. . .  —  Ojciec,  a co tu się rob i?
<— A to, p roszę laski  panicza,  żołnierze 

chłopa bija.
—  Zaco go b i j a?
—  A n o - . ,  egzekuc ja  i tyła.
—  Ale zaco go bi ja?
—  Za to go biją, proszę łaski  panicza,  

na pańskie  nie chce w ych od z i ć  i w ieś  bon- 
tuje. P ad a ,  ze  m y  som niby wolne.  A tu 
s am pokazał ,  jaki t o . . .  Cie w y ,  moi lu­
dzie . . .

Rafa ł  ruszy ł  koniem,  rozepchna ł  m o-  
t łoch i w y je ch a ł  dalej.  Ujrzał  posępne,  
głuche i nieme tw ar z e  ż o ł n i e r z y . . .  Zo­
baczy ł  tw ar z  Michcika.  Chłop s ' a ł  ob­
d a r ty  ze szmat ,  z koszulą  roze rwa ną ,  z 
o d k r y ty m i  p i e r s i a m i . . .  Z rozbi tej  cz asz ­
ki, z nosa,  z ust  k r e w  ciekła.  W a r g i  miał  
czarne,  oczy podbite i zamknięte ,  policz­
ki sine od zniewag-

Wlek ło  się k r w a w e ,  w yc ze ku ją ce  mil­
czenie.  Ty lk o  dokoła  lud wc ią ż  mi ęd zy  
sobą gadai ,  gadał ,  g a d a ł . . .

— No, Michcik,  osta tni  r az  się pytam.. .  
—  rzekł  jakiś cz łowiek  w  u rz ę d o w y m  
kaszkiecie .

Ch łop m i l c z a ł . . .
. . Że l az ne  oczy  żo ł n ie rzy  za w is ł y  nad 

Michcikiem.  K aż dy  z nich t r zy m ał  w  rę ­
ku l a skowy kij, ogo łocony  z liści. G w a r
chłopski  ucichł.  Na dany znak  p ie rw sz y  
żołnierz z b rze ga  chwyc i ł  Michcika za 
ręce- Ale skazan iec odepchnął  go od sie­
m i ę . . .  i j akby do niego tylko kierując 
mowę,  zaczą ł  jąkać się z p rze raź l i wy m 
kr zyk ie m •-

— P o d  N a . . .  pod N a . . .  s ł u ż y ł e m . . ,  
p s i e k r w i e . . .  M i e m c e ! . - .  Szanuj  mnie,  
psie! żołnierza!  W  bi twach ,  w  b i tw ac h- em  
beł,  ps iekrwie !  W  o ś m i u . . .

Na  d an y  znak  ch w yc o n o  go za b a ry ,  
z ty łu  pod er w an o  mu nogi, r zucono na zie­
mię.  W z ni os ły  się kije i za czę ły  świs t ać  
a  rypać .  Co chwila Michcik z r y w a ł  się 
z ziemi z k r zyk ie m coraz  s t ra szn ie j szym.  
Nie s łychać  już by ło  s łów.  k tóre  z k r w a ­
w y c h  ust  jego leciały,  tylko sy lab y  jakieś 
porozdz ierane .  Rafał  rozumiał  je dobrze .  
S łysza ł ,  że Michcik w z y w a  nadaremnie  
b rata ,  i to zdanie,  w  s t r zępach  wciąż po­
w ra ca ją c e :

—  Szanuj  mnie,  psie, cz łowieka  wo l ­
nego!

Echa strajku ludowego
v  Proebnukiem

Dnia 17. bni. odby ło  się rozpr awa  k a r ­
na p r zed  Są dem  Grodzkim w Pruchn iku 
przeciwko Antoniemu Bielce i An toniemu 
Chwa s ta rz owi  z Rozborza  Okrąg łego  
k tó r ym  akt  oska rżenia  zarzucał ,  iż w c z a ­
sie s t r a jku rolnego w  o kr ęg u  pruchnick im 
p r z t m o c ą  i groźbą bezpr awn ą  zmusili  inne 
osoby  do zaprzes tania  p racy .

P o  ca łym  szeregu  sp raw  w dniu 17. 
bm. po wy wodach  obrońcy adwoka ta  dra.  
Taufenfelda Sąd  oglosi t  w y ro k  uniewin­
n ia jący  Antoniego Bielkę od  za rzutu  za ­
rzuconego mu przes tęps twa ,  a za są dza ją ­
c y  Antoniego C h w as ta r za  na 1 miesiąc 
aresztu,  a z uw'agi na to, iż ten miał  po­
p rzednio zawieszoną ka rę  5-cio miesię­
cznego więzienia.  Sąd w y da ł  wy  rok łą­
czny, za sąd za jący  C h w as ta r za  na  6 mie­
s ięcy więzienia.

Od  t ego  w yr oku  obrona  zapowiedzia ła  
ape lac iŁ
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Realne wyniki radów dr.Hodźy
Dnia 5-go l is topada r. b. upłynął  rok od 

chwili, gdy na czele rządu republiki cze­
chosłowackiej  s tanął  Słowak,  dr. Milan 
Hodża. Tej okazji  p rasa  czeska wszel­
kich odcieni poświęca wstępne artykuły.  
Rzadko zda rza  się, by  mąż stanu cieszył 
się tak powszechnym uznaniem u przyja­
ciół i przeciwników jak dr. Hodża.  W sz y ­
scy stwierdzają,  że dr. Hodża pokładanych 
w  nim nadziei nie zawiódł.  Nie ulega 
w ą tp l ;-"ości, że dr. Hodża należy do naj ­
wybitniejszych pol i tyków w Europie.  Od ­
znacza się głęboką wiedzą,  wszechst ron­
nością,  doświadczeniem,  energią i w y t r wa ­
łością, ale równocześnie wielką elastyczno­
ścią umysłu,  j e s t  to wybitny ekonomista,  
s zukający nowych dróg w życiu gospo dar ­
czym, przy tym zręczny par lamentarzysta 
i wybitny dyplomata,  or ientujący się dos­
konale w stosunkach międzynarodowych,  
mający doskonałe osobiste stosunki z za ­
granicą.

Trudne zadanie
Gdy dr. Hodża obejmował  przed ro­

kiem urząd premiera,  zastał  w  kraju sy­
tuację t rudną a czekały go zadania,  któ­
rych niktby mu nie pozazdrościł .  Tarcia i 
nieporozumienia w łonie rządzącej koalicji 
były znaczne,  a groziło niebezpieczeństwo,  
że może dojść do zupełnego rozbicia,  co 
więcej, do rozpadnięcia się narodu na 
zwalczające się bezwzględnie obozy.  W i a ­
domo było, że sędziwy prezydent  Masaryk 
nosi się z zamiarem ustąpienia z swego 
wysokiego urzędu, a w  łonie koalicji w rz a ­
ła już zacięta walka  o wybór  jego za ­
stępcy. Dzięki zręczności dr. Hodży 
nowy prezydent  dr. Benesz został  w y b r a ­
ny nictylko przez wszystkie s t ronnictwa 
rządowe,  ale popar ły go także s t ronnictwa 
opozycyjne,  tak że dr. Benesz uzyskał  
większość,  jakiej nic miał nigdy nawet  pier­
wszy prezydent  republiki.  Uniknięto w ten 
sposób walk wewnęt rznych tym szkodli­
wych zc względu na t rudną sytuację mię­
dzynarodową  i ciężkie warunki  w e ­
wnętrzne.  Trzeb a  przyznać,  że dr. Hodża 
dla koalicji rządzącej  jest  człowiekiem 
wpros t  opat rznościowym,  który i w naj ­
t rudniejszych warunkach  umie pokony­
w ać  wyłaniające się trudności ,  łagodzić 
przeciwieństwa i wyrów ny wać  rozbieżno­
ści interesów par tyjnych.  „Koalicja r ządo­
w a  jest dziś bardziej  skonso l idowana niż 
k iedykolwiek" —  powiedział  kilka dni temu 
premier  w komisji budżetowej .

Rok rządów dr. Hodży obfituje w wiel­
kie powodzenia.  Wys tarczy przypomnieć 
takie fakty jak skuteczna walka z kryzy­
sem, spadek liczby bezrobotnych, pierw szy  
po wielu latach rzeczyw iście realny preli­
minarz budżetowy, ożywienie życia g o s­
podarczego i wzrost eksportu, wielkie po­
wodzenie pożyczki na cele obrony pań­
stw a, ustaw a o obronie państwa, przepro­
w adzenie dewaluacji korony czeskiej bez 
w strząsów  w życiu gospodarczym , za ­
cieśnienie współpracy gospodarczej państw  
Malej Entetnty i t. d. Opinia publiczna 
czechosłowacka widzi  w dr. Hodży poli­
tyka,  który nictylko ma wyższe koncepcje 
polityczne,  ale umie je także realizować.  
Podczas przemówienia w komisji budże ­
towej  premier  Hodża z zadowoleniem 
mógt  stwierdzić,  że do października,  od 
chwili największego napięcia bezrobocia,
300.000 bezrobotnych zdołało uzyskać 
pracę. O przezwyciężeniu kryzysu świad­
czy przede wszystkim fakt, że w  paździer­
niku r. b. l iczba bezrobotnych spadla z 
479.268 na 439.332 czyli o 8,3 proc. W  
ubiegłych latach w tym miesiącu zaczynał  
się zawsze wzrost  bezrobocia.  W  porów­
naniu z październikiem 1935 r. w  paździer­
niku r. b. l iczba bezrobotnych obmżyta się 
6  162.658 osób czyli o 26,9 proc.

Po wyborze  dr. Benesza na prezydenta 
republiki  dr. Hodża przez jakiś czas pia­
s towa ł  obok premierowstwa,  także urząd 
ministra spraw zagranicznych. W  tym 
okresie rozwinął  bardzo energiczną dzia­
łalność około uzdrowienia s tosunków gos ­
podarczych  w zagłębiu naddunajski in,  wy­
s tępując z własnymi projektami.  W  związ­
ku z tym jeździł do Białogrodu,  Wiednia 
I Paryża.  Nic udało mu się wprawdz ie  
swych p lanów zrealizować,  ale nie było to 
Jego winą,  lecz jedynie nas tęps twem ów­
czesnych warunków.  Sytuacja wtedy je­
szcze nie dojrzała,  gówną  przyczyną nie­
powodzen ia  dr. Hodży była walka mo­
car s tw  o wpływ w pańs twach nadduna j-  
skich i odporne s tanowisko Węgier ,  dykto­
wan e  względami na politykę rewizjoni­
styczną.

Dr. Milan Hodża zawsze był zdecydo­
wanym  przyjacielem Polski, gdzie ma wielu 
szczerych przyjaciół.  Swego  czasu rzucił 
on projekt  unii c ’ ' ' ' sko-czechosło-
wackiej ,  a  marzeni . "” jest wy tw orze ­
nie ścisłej wspóij ,y gospodarczej 
państw  M. Ententy z Polską. Zrealizowa­

nie tej myśli byłoby wielkim dziełem, a 
równocześnie stanowiłoby silny wał  prze­
ciwko parciu niemieckiemu w południowo- 
wschodniej  Europie.

Kwestia słowacka
Jako Słowak,  i to Słowak,  który już w 

czasach niewoli węgierskiej  był jednym z 
najznakomitszych obrońców swego na ro­
du, dr. Hodża w wysokim stopniu przy­
czynia się do zacieśnienia stosunków Sło­
w aków  i Czechów. Słusznie napisało kie­
dyś jedno z pism słowackich,  że dla Sło- 
waczyzny jest  lepiej, że dr. Hodża jest 
prezesem rady ministrów republiki niż 
gdyby  był ministrem dla Słowaczyzny.  
W b r e w  wszelkim dyskusjom i fantazjom 
poi., t. zw. kwest ia s łowacka sprowadza  się 
w rzeczywistości  do obrony języka i kul­
tury rodzimej przez Słow aków , równo­
uprawnienia Słow aków  przy obsadzaniu  
urzędów i decentralizacji w ładzy. Pod 
tym względem dr. Hodża na całej linii 
spełnia życzenia Słow aków . Liczba urzę­
dników S łowaków w centralnych urzę­
dach w ostatnim pół tora roku wzrosła o 
06 proc.  a niedawno premier  ubolewał  w 
sejmie nad  brakiem kandyda tów s łowac­
kich na posady  urzędnicze.  Dr. Hodża,  
aczkolwiek sam jest na rodowcem s łowac­
kim, jest przeciwnikiem autonomii  s łowac­
kiej, i t rudno mu się dziwić. Przyznanie 
autonomii  Słowaczyźnie napotyka nictylko 
na niepokonalne t rudności  praktyczne,  ale 
oznaczałoby wielkie niebezpieczeństwo dla 
całości i zwartości  republiki,  którą i zwo ­
lennicy ks. Hlinki uważają  za swoje pań­
stwo,  podkreśla jąc na każdym kroku swo ­
ją dla niego lojalność i protestując przeciw­
ko rewizjonistycznym tendencjom m a ­
dziarskim.

Cheb i Praga
Gdyby bez względu na t rudności  p rak­

tycznej natury zaprowadzono autonomię 
na Słowaczyźnie,  automatycznie t r zebaby

ją przyznać także Niemcom, których więk­
szość zo rganizowana w hitleryzującej 
parti i  sudetoniemieckiej,  parti i  Hennleina,  
stale zerka w stronę Berlina. A to ozna­
czałoby początek końca republiki czecho­
słowackiej. Wszelkie dążenia autonomicz­
ne są nierealnymi fantazjami,  które 
się nigdy nie spełnią, bo przeciwstawiać 
im się zawsze będzie ogromna większość 
Czechów i Słowaków.  Powiedzmy o tw ar ­
cie, że Polska nie ma żadnego interesu w 
popieraniu takiego osłabienia pobratymczej 
republiki, j akby to chciała ga r s tka  fanta-  
s tów madziaryzujących.  Polski interes 
pańs twowy przeciwnie wymaga ,  aby  Cze­
chosłowacja była pańs twem silnym i 
zwartym, jako twierdza przeciwko parciu 
Niem ców na wschód ł na św iat słowiański 
w ogóle.

Nie da się zaprzeczyć,  że z Hennlei- 
nem i jego par t ią Czechosłowacja ma po­
ważne kłopoty.  W  zasadzie wszyscy Cze­
si są gotowi  wspó łp racować  z Niemcami.  
Na s tanowisku tym stali wszyscy wybitni  
politycy czechosłowaccy i dr. k ramarz ,  i 
ś. p. Szwehła,  Masaryk i Benesz.  Na tym 
samym stanowisku stoi oczywiście i dr. 
Hodża.  Warunkiem tej współpracy jest 
jednak lojalność niemiecka, uznawanie 
republiki bez zastrzeżeń. Dr. Hodża ener­
gicznie przeciwstawia się nit leryzującym 
Niemcom i nie uznaje pod tym względem 
kompromisów.

T a  pol i tyka zyskuje mu sympatię całej 
opinii czechosłowackiej .  Siedzibą ruchu 
hi t lerowskiego jest Cheb. Niedawno  temu 
Hodża oświadczy!  w Sejmie Hennleinowi:  
„Z Chebu do Pragi  jest d roga pros ta  i 
krótka.  Przez Genewę,  Londyn i Berlin do 
Pragi  nie zajdziecie".  Powiedzenie to ode­
zwało się głośnym echem w cafcj Czecho­
słowacji .

Hodża spełnił w  pierwszym roku swych 
rządów pokładane w nim nadzieje i złożył 
egzamin na wybi tnego męża stanu.  Szczę­
ściem dla Czechosłowacj i  jest,  że nie za ­
brakło jej nigdy  wybitnych ludzi.

Z mchu Cudowega
Zjazd ludowców w Krakowie

W  niedzielę, 15 l i s topada  br. odby ł się 
w  Krakowie ,  w Domiu Ludowym „Wis ła" ,  
. nadzwyczajny Zjazd Po-wiatowy S. L. Sa-  
ia i ko rytarze  wypełni ły -się ,po brzegi .  Po 
liczbie uczes tn ików Zjazdu widać ,  jakie 
za in te resowanie  j.cst dziś wśród  chłopów 
na wsi sp ra w am i  poli tycznymi,  jakie  za in ­
t e resowanie  budzą wypadk i ,  r o zg r y w a ją ­
ce się w Europie,  a z przemówień  w d y ­
skusji pada ło  wciąż jiedno pytanie:  kiedy 
nas tąpi  zmiana  na lepsze w Polsce i co 
należy robić,  by  ta zmiana przyszła.  Sy­
pały się też r ady,  płynące często z r o z ­
paczy  chłopskiej!

Zjazd zagai ł  i przewodniczył  prezes 
pow.  W ojciech M archwicki, poczym na  
t emat  sp raw  pol i tycznych p rzemawia ł  E. 
Bieleniin 1 p. Fr. W esoliński,

Następn ie  sp raw y  go sp o d a rc ze  omó ­
wił mgr.  St. Mierzwa,  podkreś la j ąc  po­
t rzebę zajęcia się, prócz walki  pol i tycznej ,  
także walka  z biedą chłopską,  przez t w o ­
rzenie  instytucj i  go sp od arc zyc h  na wsi,  
przez popieranie spółdzielczości  i w y t w a ­
rzanie sol idarności  chłopskiej  w  z b y w a ­
niu p r od u k tó w  wiejskich w mieście.

Po dyskusj i  nad  oboma p rzemówien ia­
mi, zebrani  wybral i  P ow iatow ą Komisję 
Gospodarczą,  po leca jąc  jej,, w myśl uchwał  
Okręgowej  Komisji, Gospodarcze j ,  zajęcie 
się sp r awam i  gospod arc zym i  w powiecie .  
W skiad komisji  wchodzą:  pp. Binczycki 
z Zielonek,  Gajoch J. z Pluszowa,  dyr.  Fr. 
Wesol iński  z Krakowa,  Olchowski  z T r ą ­
bek, Zbro ina  z Czyżyn,  St. P tak  z Bień- 
czyc,  Naziim Wł.,  Wale r i an  z Krzosławic,  
Lebiest  z Brzegów,  Bara n ik  z Mogiły,  Ko­
chana  P. z Krzęcina,  Wójcik Franci szek 
z Wyciąż ,  Kor,biel J. z Więckowie,  Malik 
St. z Rybnej  i Doimóji Fr. z Dobranowic.

r a d o ś ć  z
po w odu  so l id a rnośc i  ch ł op ów  w  czasie 
p r ze ś la dow an ia  i potępienie oszczerców,  
oska rża jących  ruch ludowy o działa lność  
a n t yp ań s t w o w ą .  Chłopi nie od s t ą p ią  od 
sw eg o  .programu i nie d a d z ą  się z ł amać 
rcpresjamil  Odśpiewaniem „Ó cześć wam 
magnac i" ,  z j azd zakończył  się.

M.

Poświęcenie sztandaru w firybowsKlem/;
W  dniu 8. 11. b. r. odbyło  się pośw ię ­

cenie sz t and aru  S. L. w  Pław nej. Po n ie ­
w a ż  w ła dz e  nie zezwol i ły  na publ iczne 
zg romadzenie  i pochód,  poświęcen ie  od­
by ło  się w ramach  u roczystośc i  kościelnej  
o raz  zebran ie  w  lokalu. Sz ta n da r  po świę ­
cił ks. prob. J. Kozioł  w  kościele paraf,  
w  Zborowicach.  W  uroczystośc i  wzięło 
udział  ponad 1000 osób-

P o  poświęcen iu  sz tandaru  odby ło  się 
zebranie w lokalu ob. Jana Połcia w
Pł awne j .  P o  zagajeniu zebr.  p rze z  p r e ­
zesa miejscowego Kota ob. Tabisia Juliana
i w y b o r z e  p rezydium,  zab ra ł  głos Ob. 
W ołk ow lcz Jan z Bogoniowic,  k tó ry  w y ­
głosi ł  krótkie p rzemówien ie  okol iczno­
ściowe.  Następnie p rezes  pow.  ob. Stein- 
hoff Józef wbi ł  g w óź d ź  p a m ią t k o w y  W,

W i to sa  i dokonał  wrę cz en ia  sztandaru.  
Następnie wy głos i ł  d łuższy  refera t  poli­
tyczno- gos pod arc zy .  W  dyskusj i  p r z e m a ­
wial i :  ob. Latka M elchior z Lipnicy W, 
i ob. G ajczew ski St. z Bobowej,  k tóremu 
p rz y  tej okazji  dz iękujemy za ponies iony 
t rud i pracę dla tut.  Koła-

W ypada nadm ienić, że grom ada P ław -  
na, mimo że liczy  zaledw ie 56 osiedli, zd o­
łała ufundować sztandar dzięki w łasnej 
ofiarności 1 pracy. Jest to także d ow o­
dem, że praca organizacyjna w  tut. tere­
nie idzie ciągle naprzód.

W  toku przem ów ień deklam ow ała kol. 
E .W antuchów na oraz śp iew ał chór K. M, 
W . z K aśny. —  P ieśnią „Gdy naród do 
boju" zebranie zakończono.

A. W ańtuch, sekr. zebr.

Zjazd ludowców w Tarnowie
W  dniu 13. 11. odby ło  się w  s e k r e t a - |  skiego.  W  zjeździe wzię ło  udział  pa ręset  

r iacle S. L. w Tarnow ie n ad z w y cz a j n y  uczestników , tak,  że duże sale sek re ta r l a -  
zjazd członków  S tr. Lud. pow. tarnow -1  tu pomieścić obecnych nie m ogły. P rz e ­

wodn ic two  zjazdu objął  p rezes  u rzędu ją ­
cy  Karol R egiec, k tó r y  też po zagajeniu 
wygłos i ł  r efera t  o położeniu po l i tycznym 
Polski  z e w n ę t r z n y m  i w e w n ę t rz n y m ,  j a­
ko też o o b ec nym  położeniu ch łopów w  
Po lsce .  Następnie świetnie uję ty r efera t  
go spo darczy  obejmujący  w sz y s t k ie  dzie­
dziny  życia  chłopa polskiego wygłos i ł  
członek Pow-  Str .  Lud.  Józef I.eś z Llcli- 
wina.  Po referatach  odczy tano  osta tnie  
okólniki w ła dz  s t ronnic twa,  po czym  od­
by ła  się n iezwykle  ożyw iona  i t roską o 
jutro Polski  i chłopa polskiego p rzepełnio­
na dyskusja.  W  dyskusj i  zabierali  głos :  
wice prezes  W. W itek, J. Labuz, K. Bur- 
nat, H ertźniak, Iw anlec. Liczni delegaci  
p ro tes towal i  p rzec iwko  powodzi  ka r  za 
hodowlę bucliaji n ic l i cenc ionowanych ja­
ko —.ater ia łu  r zeźnego  lub jako siły pocią­
gowej  w  tu te jszych powiecie w  w y s o k o ­
ści 50 zł za sz tukę,  gd yż  za rządz en i a  te 
i g r z y w n y  rujnują rolników i pozbawi**1** 
jedynego dochodu a z drugiej  s t rony  kon ­
su me nt ó w  najważniej szego a r ty ku ł u  ż y w ­
ności.  P o  dyskusj i  uchwalono rezo lu cji 
przesłane z N. K. W . oraz zg łoszon o na­
stępujące dodatkow e rezolucje:

1. W o b e c  panos zącego  się w  Po l s ce  
handlu żydowsk ieg o  w sp om a ga n e go  s t a łą  
za pomogą  w wy sok ośc i  100.000 zł i bez* 
p r oce n to w ym i  pożyczkami  BGK w  wyso* 
kości  pot  mil iona zł, zebrani postanawiajf 
z całą energią zabrać się  w  pow iecie do 
zorganizow ania w  sw oich  rękach handlu 
w szelkim i artykułam i codziennego użyt* 
ku, jako też zakładania Sp. Rol.-liandL  
Sp. spożyw -, M leczarni, Kółek rolniczych, 
Kas S tefczyka, S traży  ogniow ych, o w o ­
carń p ow iatow ych , Bibliotek, Kursów rol­
n iczych  i apelują do w szys tk ich  Za rz ą ­
dów  pow.  Str .  Lud.  w  całej  Pol sce  do 
podjęcia p rac  w  tym kierunku.  iZebrani 
p rotes tu ją p rzec iwko  zakazowi  sp r zedaży  
d r ze w e k  o w o co w y ch  ze szkó łek p r y w a t ­
nych chłopskich,  przez  co napędza  się 
pieniądze chłopskie w  ręce właściciel i  
szkółek,  obszarn ików.  W o b e c  ciężkiego 
położenia pol i tycznego i gospodarczego  
Polski ,  na które mil iony chłopów z gr om a­
dzonych  na l icznych z jazdach w  os ta t ­
nim roku u r zą dza ny ch  zw r ac a ł o  u w ag ę  
cz yn n ik ów  decydu jących ,  a k tóre to na ­
w o ł y w a n i a  nie zos ta ły  p rzez  czynnik!  
mia rodajne  uwzględnione,  Zjazd pow iato­
w y  dom aga się zw ołan ia  kongresu ludo­
w ego  do jednego z miast M ałopolski, jako 
najsilniej zorganizow anego terenu Polski, 
by ci co ży w ią  i bronią a za r az e m  są fun­
da m en te m  pańs tw a ,  mogli  powiedz ieć  
osta tn ie  s łowo,  k t ó r e b y  us łysza ło całe  
polskie spo łeczeńs two .  Zjazd poleca p r e ­
zeso m ws zys tk i ch  kół pow.  t a rn o w sk ie ­
go, by p rzy  kołach  lud. zo rganizowal i  
sekcje kobiet oraz,  by  do p o w ia t ow eg o  
za rząd u  zgłosili najdalej  do dnia 1. 12. 
wszy s t k ie  naj intel igentniejsze lud ow czy -  
nie chcące p r ac ow a ć  w organizacj i  a to
celem urządzenia  kursu.  Zjazd apeluje do
w szy s t k ic h  organizac j i  l udowych  P.  S. L. 
by  wsze lkimi  si łami staral i  się o zorgan i­
zowanie w  sw y c h  wioskach  kół  młodz ie ­
ży  w  imię h as ła  „Po lska  młodzież  w  o r ­
ganizacjach  ludowych" ,  o raz  by  u r a t o w a ć  
młodz ież  pąlską,  ludową w obecnej  dobie 
od sze rzącego  się b a n d y t y z m u  i dem ora -  
lizacji

P rezes: Karol R egiec.
Sekretarz: Bujak S tan isław ,

ZEBRANIE POW ATOW E W  MIELECKIEM
W  dniu 8 l i s topada br.  odbyło się w po­

wiecie mieleckim zebranie powia towe  lu­
dowców,  na którym omówiono sprawy or­
ganizacyjne.

Na  tym zebraniu wybrano pow iatow ą  
komisję gospodarczą, prezesem której zo­
stał ksiądz proboszcz Feliks Podgórniak z 
Rzędzianowic,  zast ępcą Józef Kuiaga z Dą­
brówki Wisłockiej,  sekretarzem Jan Pady- 
kułE z W adowic'G órnych. Uchwalono od­
być następnie zebrane 8 grudnia  1936 r. 
w Woli  Mieleckiej.  Nast rój  na zebraniu 
był bardzo podniosły.

Za  Zarząd.
W ł. Starzyk, prezes 

Robak Józef, sekr,

ZJAZD POW. W  ROPCZYCKIEM.
Dnia 15. 11. odbył się PietrzejoweJ 

zjazd Stronnictwa Ludowego. Zjazdowi  
przewodniczył  prezes zarządu Stachnik, 
który zreferował  sp rawy  polityczne i g o s­
podarcze.  W  dyskusj i  przemawial i :  pp
Mądro,  Rosa,  Basara,  Paśko,  Trojan,  No­
wak i inni. W ybrano pow iatow ą komisjp 
gospodarczą, złożoną z 15 osób. Uchw alo­
no jednogłośnie rezolucje Naczelnego Ko­
mitetu Wykonaczego .

Sekretarz.

P O L S K I E  SZY N Y  D O  PA RA N Y . W  o s tn tn lm
c zas ie  w y ł a d o w a n o  p o rc ie  P n r a n n g u a  sz y n y  
p o l sk ie  p r z e z n a c z o n e  d ia  d y r e k c j i  ko le i  „S ao  
P n t i lo -R io  G ra n d ę " .  S z y n y  le p r z e z n a c z o n e  b ę ­
dą  do  b u d o w y  t o i d w  o d ługośc i  CO kfm . na te­
r e n ie  P a r a n y .  J e s t  to  j u ż  d r u g i  z k o le i  ł a d u n e k ,  
jaki w ostatnim czasie nadesłano z Polski.
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kolego! (jdg zaJbndg .gazem' 
Obejrzysz się za drogowskazem. 
Sprawnie-aż do piątego piętra. 
Prowadzi Gę bateria .Genbą

C e n t r a

Kongres t a n i e l i  M n ig n  w styczniu

«©  pt&zą in n i?
■ff — m M m i — i— n m

Dobrze być b. premierem
Skromne ogłoszenie, że minister kupi w 

Warszawie willę, przy czym „cena nie krępu.
Je", skłoniło „Odnowę” do poruszenia sprawy 
niektórych emerytur. Otóż gen. Józeł Haller 
ntrzymuje obecnie 780 złotych miesięcznie.

„ Szkoda  ty lk o , ż e  u rząd  p o d a tk o w y  
in ic m o żliw il m u tr z y m a n ie  w ierzch ó w - 
la , uw aża jąc konia dla generała broni 
w sp o c zy n k u  za  luksus.

A lbo in n y  p rzy k ła d :  b y ły  m inistei 
O św ia ty  i p rem ier, p. Ja n u sz Jęd rze je-  
w icz o tr z y m u je  em e ry tu rą  tv w y so k o ­
śc i 2.910 zł. m iesięczn ic . T o  za zw y c ię ­
s tw o  nad autonom ią szk ó ł po lskich , do  
czeg o  napew no zabrak łoby odw agi gen. 
H allerowi. N ie są d z im y  jed n a k , aby  
p o w y ż s z e  og łoszen ie  d o ty c zy ło  p. Ję- 
jr z e je w ic z a ,  jako , ż e  uciułał sob ie ju ż  
poprzedn io . W illa  w  Jaw orzn  na Ś lą ­
sk u  je s t bardzo  ładna."
Ani w ministerstwie oświaty ani w  prezy­

dium Rady Ministrów nie siedział p. Jędrzeje- 
wicz zbyt długo. Mimo to otrzymuje prawie 
i  tys. złotych miesięcznie. Dobrze być byłym 
premierem!

Ile z własnej kieszeni?
Warszawskie „Jutro” słusznie krytykuje 

idezręczne komunikaty prasowe Centr. kom ite­
tu Pomocy Zimowej.

„Ot, na ten  p rzy k ła d  w czo ra j ro ze ­
słano do  p ra sy  kom unika t, k tó ry  w  
w ielu p ism ach  uka za ł sie  pod  ty tu łem :  
„M inistrow ie o fiarow ali na pom oc z i­
m ow ą S0.000 z ło tyc h " . T a k  b rzm ia ł na ­
g łów ek , a pod  nag łów kiem  w y c zy ta ć  
m o żn a  b y ło  w iadom ość, ź c  m in. Ka­
sp rzy c k i o fiarow ał z  funduszu  d y s p o ­
zy c y jn e g o  M in isterstw a  S p ra w  W o j­
sk o w y c h  30.000 z ło tyc h , zaś min. B eck  
z  funduszu  d y sp o zy c y jn e g o  M in ister­
s tw a  S p ra w  Z a g ra n iczn ych  50.000 zł.

Z fu n d u szó w  d y s p o z y c y jn y c h  — 
czyli z  fu n d u szó w  p a ń stw o w ych . Nie 
ty le  w iąc są  to  o fia ry  panów  m in istrów , 
ile o fia ry  państw a  na r ze c z  bezrobo t­
n y c h , i bardzo  je s t  r ze c zą  słu szn ą , że 
p a ń stw o  zm n ie jszy ło  o 80.000 zł. dw a  
fu n d u sze  specja lne, b y  w esp rzeć  tą  su ­
m ą  b ezrobo tnych . Jest to  — pom oc  
państw ow a ."
Trzeba tu jeszcze raz przypomnieć, że za 

czasów  p. Jędrzejewicza w najcięższym okre­
sie przesilenia gospodarczego pensje ministrów 
podwyższono o 100— 200 proc.

Polska chroni Niemcy przed 
komunizmem

N a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  n ie m ie c k ie  z w ra c a  
z a c z n ą  u w a g ę  c a la  p r a s a  P . P . S .. S tro n . L u ­
d o w eg o , C h. D ., cześć  p ra s y  s a n a c y jn e j  I 
z n a c z n a  w ięk szo ść  p ism  S ir . N a ro d o w e g o . W  
ty c h  o s ta tn ic h  je d n a k  czasem  z d a rz a ją  się  
w y k o le je n ia , n a  k tó r e  z w ra c a ją  u w a g ę  n a w e t 
c z ło n k o w ie  ł sy m p a ty c y  S tru n . N aro d o w e g o . 
O s ta tn io  n a  ła m a c h  „ K u r ie r a  P o z n a u s k lrg o “ , 
p . Z o fia  z Ż ó łto w sk ic h  D ą b ro w sk a  p o le m iz u je  
z d w o m a  a r ty k u ła m i. .Trden u k a z a ł  się  w  ty m ­
że  „ K u r ie rz e  P o z n a ń s k im ” , d ru g i  w  „ W a r-  
sz a w sk lm  D z ie n n ik u  N a ro d o w y m ”. P o le m iz u ­
j ą c  z ty m  d ru g im , p . Ż ó łto w sk a  z a p y lu jc :

„ C zy  w olno, c z y  to b ezp ieczn ie  p i­
sać, że  ro zm o w y  ber liń sk ie  m in . hr. 
C iano m a ją  na  celu  „ przec iw staw ien ie  
sie  n ieb ezp ieczeń stw u  kom un izac ji E u ­
ro p y  w schodn ie j" , że  „państw a, rzą ­
dzo n e  p r z e z  ż y w io ły  narodow e, pań­
s tw a , broniące sta re j cy w iliza c ji euro ­
p e jsk ie j, na ta ką  im p re zę  n ie  pozw olą". 
J a k to !  to h itle ry zm  m a  nas, P olaków , 
bronić od ko m u n izm u , to h itle ry zm ,  
na jb a rd zie j bru ta lny  d ziś  w róg  K ościo­
ła  i ch rześc ijaństw a , je s t obrońcą „sta­
re j, europejsk ie j cyw iliza c ji"?

C z y  n ie  P o lska  zasłoniła  N iem cy  
p rze d  b o lszew ick im  za lew em  w ted y , 
g d y  on g ro ził r ze czy w iśc ie , i w  n ie t y l ­
k o  w  roku 1920, le c z  i następn ie  w 1923, 
k ie d y  to  w y sła n n ik  S o w ie tó w  K °pp  za  
ceną  P rus W sch o d n ich  chciał u targo-  
w ać p rze p u szc zen ie  sow ieckich  m a te ­
ria łów  w o jen n ych  na pom oc ko m u n i­
s to m  ;v N iem czech , i k ie d y  to p o lsk ie  
m in isterstw o  spraw  za g ra n iczn ych  u’ o- 
so lne M arian  i S c y d y  ty m  pokusom  n> 
tm ię  honoru P o lsk i i in teresu  ku ltu ry  
odm ów iło  g łosu?"

Z am ie śc iw szy  lo ja ln ie  n a  c zo ln w y m  m ie j- 
•c u  p o le m ic z n e  nw ug l p. Ż ó łto w s k ie j r e d a k c ja  
„ K u r ie r a  P o z n a ń s k ie g o ”  d o d a ła  o d  s ie b ie  sze­
re g  w y ja ś n ie ń , eo  d o  te g o  a r ty k u łu ,  k tó ry  po 
Ju w il s ię  nu  ła m a c h  „ K u r ie ru ” , a  k tó ry  Is to t­
n ie  ż a d n y c h  łe z  p ro h i tle ro w s k lc h  n ie  zuw ie- 
rał-

Rzeki żeglugowe Pom ieć
P. Kazimierz Smogorzewski, korespondent 

„Gaz. Polskiej” omawia zniesienie „serwitu­
tów” na drogach żeglownych Rzeszy. Na 
wstępie zwraca uwagę, iż fakt nastąpił w so­
botę.

„Z w yp o w ied zen iem  12-tej cześc t 
T ra k ta tu  W ersa lsk ieg o , zaw iera jące j 
postanow ienia  o um iędzynarodow ien iu  
n iem ieckich  dróg że g lo w n ych , było  tak  
sa m o  ja k  z  dozbro jen iem , jak  z  w y p o ­
w iedzen iem  u kładów  locarn cńskich  i ze  
zn iesien iem  reńsk ie j s tr e iy  zdem ilita - 
ry zo w a n e j: m ie liśm y  „sobotnią n iespo - 
d zia n kc" . A lbow iem  l 16 m arca 1935, i 
7 m arca 1936 i 14 listopada 1936, w y ­
p a d ły  u’ sobotę. Jeśli p rzy p o m n im y , że  
14 październ ika  1933 (w ys tą p ien ie  R z e ­
s z y  z  L ig i N arodów ) — ba, n a w e t 30 
czerw ca  1934 (likw idacja  sp isku  R oeh- 
m a), — b y ły  ta k że  sobotam i, to  p r z y ­
znać m u sim y, że  rząd  T rzec ie j R ze s zy  
m a specja lne  upodobanie do m eto d y  
w eck en d 'o w ych  zaskakiw ań ."

Z kolei przedstawia p. Smogorzewski stan 
rzeczy na głównych rzekach niemieckich. Du­
naj byi już od r. 1856 rzeką międzynarodową, 
na przestrzeni od ujścia do Ulmu. Teraz ju­
rysdykcja komisji międzynarodowej będzie się­
gać tylko do Passawy. Co do Łaby, to rząd 
berliński zapewnił Czechosłowację, że układ 
w sprawie wolnej strefy w Hamburgu pozo­
staje w mocy.

„ A kt um iędzynarodow ien ia  O dry  
podp isany zo sta ł dopiero  29 lipca 1932. 
D laczego ta k  późno? P olska  n ig d y  nie 
ujaw niała  iv te j spraw ie specjalnego  
za in teresow ania . N iem cy  począ tkow o  
usiłow ali j im ię d zy n a ro d o w ia ć "  N oteć  
aż do Oopla i W a r te  a ż  do Koła, tv 
c z y m  im  gorliw ie  dopom agali \V s iy sc y  
inni cz ło n ko w ie  kom isji (za  w y ją tk iem  
P olaka). Istn ie je  naw et tv te j spraw ie  
n iepom yślna  dla nas d e c y z ja  T rybuna łu  
Spraw ied liw ośc i M ięd zyn a ro d o w ej iv 
H adze. Z biegiem  czasu  p rzec ie ż  N iem ­
c y  zn iechęcili s ię  do całej sp ra w y . W  
r. 1932 idea „rów ności praw " p o c zy n i­
ła ju ż  iv N iem czech  ta k ie  p o s tę p y , że  
rząd  R z e s z y  w ogóle nie p rzy s tą p ił do 
a ktu  określa jącego  s ta tu t O dry..."

Dla Polski największe znaczenie ma Ka­
nał Kiloński, gdyż skraca ogromnie drogę z 
Bałtyku na Morze Północne. Otóż o Kanale 
Kilońskim p. Smogorzewski podaje, co nastę­
puje:

„ T rakta t W e rsa lsk i n a ło ży ł tu  na 
N iem cy  dw o jakiego  rodza ju  se w itu ty . 
w o jsko w e  i kom un ikacy jne . Pod w zg lę ­
dem  w o jsk o w y m  N iem cy  m usia ły  zn i­
s z c z y ć  w s z y s tk ie  fo r ty fik a c je  na \v.v* 
sp ie  H elgoland (art. 115), o raz  tv K a­
na le KH ońskim  j u» są s ied z tw ie  obu je ­
g o  w y lo tó w  (art. 195); p o d  w zg lędem  
k o m u n ik a c y jn y m  kanał m iał b y ć  „za w ­
s z e  w o lny i o tw a rty  na stop ie zupełnej 
rów ności dla s ta tk ó w  w o jen n ych  i han­
d lo w yc h  w s zy s tk ic h  p a ń stw  iv czasie  
poko ju  z  N iem cam i" (art. 380), P o sta ­
now ienia w o jsko w e  w y g a s ły  bez  hała­
su  w ra z z  dozbro jen iem  R ze s zy , a rząa  
b ry ty js k i, au tor odnośnych  p ostano ­
w ień, zan iechał n aw et składania  w  B er­
linie p ro te s tó w  p rze c iw k o  ponow nem u  
u fo r ty fiko w a n iu  H clgolandn i Kanału 
K H ońskicgo. P ostanow ien ia  ko m u n ika ­
c y jn e  o ka za ły  sie  złudne bardzo  p ręd ­
ko , bo  ju ż  tv r. 1920, w  cza sie  w o jn y  
p o lsko -sow ieck ie j."
P. Smogorzewski przypuszcza, że gest nie. 

miecki w sprawie rzek jest chyba przedostat­
nim z tej serii. Aby bowiem Niemcy odzy­
skały pełną suwerenność na swym terytorium, 
pozostaje jeszcze tylko zniesienie przymusu 
przepuszczania wozów Międz. Tow. Wagonów  
Sypialnych...

D n ia  18 b m . o d b y ły  s ię  ob rad y N . K. 
W . S tron n ictw a  L u d ow ego .

P o  d ysk u sji nad w y ty czn y m i p o lity ­
k i w  P o lsce  i ob ecn ym  stan em  prac w  
ruchu lu d ow ym , p o sta n o w io n o  zw o łać  
na m . sty czeń  N ad zw ycza jn y  K ongres 
S tron n ictw a  L u d ow ego .

N a c z e ln y  W y d z i a ł  W y k o n a w c z y  O g ó ln o ­
p o ls k ie g o  K o m i te tu  P o m o c y  Z im o w e j  o p r a c o ­
w ał  i n s t r u k c j e ,  d o ty c z ą c e  k w a l i f i k o w a n i a  b e z ­
ro b o tn y c h  d o  ś w ia d c z e ń  p o m o c y  z im o w ej .  W e ­
d łu g  ty c h  z a s a d  ze  ś w ia d c z e ń  p o m o c y  z i m o ­
wej m o g ą  k o r z y s t a ć  osoby ,  p o z o s t a j ą c e  bez  
ś r o d k ó w  do  życ ia  i bez  p r a c y ,  k tó r e :

1) u trz y m y w a ły  s ię  w y łą c z n ie  * w y k o n y ­
w a n ia  p ra c y  n a je m n e j  w p rz e m y ś le , h a n d lu , 
rz e m io ś le , t r a n s p o rc ie ,  b iu ro w o śc i  o r a z  w  z a ­
k ła d a c h  u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j;

2) p o s iu d u ją c e  zd o ln o ść  f a k ty c z n ą  d o  wy­
k o n a n ia  p ra c y ;

3) u tr a c iły  p ra c ę  n ie  z w ła s n e j  w in y ;
4) z a m ie s z k u ją  ro n a jm n le j  o d  tr z e c b  m ie ­

sięcy  w  m ie jsc o w o śc i, o b ję te j  a k c ją  p o m o cy  
z im o w ej, p rz y  czy m  w y jazd  n a  ro b o ty  s ta le  
lu b  d o ry w c z e  o r a z  n ie o b e c n o ść  p o w s ta ła  w sk n - 
te k  s łu ż b y  w o jsk o w e j, ln b  p rz e b y w a n io  w  z a ­
k ła d a c h  p rz y m u so w e g o  z a m k u lę c la  n ie  u w a ż a  
s ię  z a  p rz e rw ę  w  z a m ie s z k a n iu ;

3) n ic  p o b ie ra ją c y  z a s iłk ó w  u s ta w o w y c h  z 
F n n d u s z u  1 'ra ry  ln b  Z a k ła d u  U b ezp lee zeń  
S p o łe c z n y c h , w z g lę d n ie  k tó r e  z a s iłk i te  c a łk o ­
w icie  w y c z e rp u ly ;

Najwyższa Izba Kontroli  s twierdziła w 
Pańs twowych  Zak ładach  Inżynierii znacz ­
ny wzrost  personelu adminis t racyjnego.  
T ak  np. w biurze dyrekcji  przedsiębior­
s twa zat rudnionych było w r. 1933 —  137 
osób,  w r. 1934 —  146, a w r. 1935 już 158 
osób.  Jednocześnie wzrosły również nie-

W sz y stk le  te Zarządy p ow . S. L ., k tó ­
re n ie  d o k o n a ły  w yb oru  d eleg a tó w  na  
K ongres, zech cą  to  u czyn ić , a w yk azy  
d elega tów  n a leży  p rzesłać  do dnia  15 
grudnia  br. do Zarządu O k ręgow ego  w  
K rakow ie, M ały R ynek  4 .

Zarząd O k ręgow y S. L . 
w  K rakow ie.

6) u le  p o b ie ra ją c y  r e n t ,  a n t  e m e r y tu r  i n ie  
p o s ia d a ją c y  m a ją tk u ,  a n i  ż a d n y c h  In n y c h  
ś ro d k ó w  u trz y m a n ia .

M ło d o c ia n i ,  p r z y g o to w a n i  d o  p r a c y  z a w o ­
d o w e j ,  k t ó r z y  n ie  m o g j  w y k a z a ć  się p r a c ą  
n a j e m n ą ,  m o g ą  b y ć  ob jęc i  a k c j ą  p o m o c y  z i ­
m o w e j  w e d łu g  o g ó ln y c h  z a s a d .  B e z ro b o tn i ,  u- 
b i e g a ją c y  się  o ś w ia d c z e n ia  p o m o c y  z im o w e j 
w in n i  z ło ży ć  w  m ie j s c o w y m  k o m ite c ie  o b y ­
w a te l s k im  p o m o c y  z im o w e j :

1) p ise m n e  rg łu sz e n le  o  p o m o c  f z a ś w ia d ­
cz e n ie , w y d a n e  p rz e z  w ła śc iw ą  w ła d z ę  ln b  ud 
m in ls t r a c ję  d o m n , w m ie jsc u  I c z a s ie  z a m ie sz ­
k a n ia  b e z ro b o tn e g o , o  je g o  s ta n ie  ro d z in n y m  
1 m a te r ia ln y m  w ra z  z w y k a z e m  c z ło n k ó w  r o ­
d z in y ;

2) d o w ó d , s tw ie rd z a ją c y , że  b e z ro b o tn y  za- 
t r n d n lo n y  b y ł w  c h a r a k te r z e  p r a c o w n ik a  n a ­
je m n e g o . P o d u n la  po  p rz e p ro w a d z o n e j k o n ­
tro l i  b e d ą  ro z p a try  w a n e  p rz e z  k o m is je , w
s k ła d  k tó r e j  w e jd ą  m. in .  p r z e d s ta w ic ie le  k>-

które uposażenia (np.  dy rek to r  handlowy 
pobierał  w 1933 r. —  3.000 zł, w 1934 r —  
3.200, a w 1935 r. —  3.800 zł).  Stwierdzo­
no, że poszczególne wytwórnie  P ań s t w o­
wych Zak tadów Inżynieri i  s tosowały  w 
szerokim zakresie urzędników w godz i ­
nach nadl iczbowych,  specjalnie płatnych.  
1 t ak np. w fabryce sa mochodów koszt  
tych godzin wyniósł  w 1934 r. —  49.637,81 
zł, w 1935 r. w lipcu —  27.691,78 zł. W  fa- 
Dryce ka rab inów P ańs two wy ch  Wyt wór n i  
Uzbrojenia woźni  pobieral i  od 325 do 
497,50 zł.

T ak ie  wynagrodzen ia  są wprawdz ie  
ba rdzo  korzystne dla pracowników,  ale 
nie harmonizują  z pol i tyką redukcji  i ob ­
niżek w innych działach gospodark i  pań­
s twowej .  Zresz tą  Zakłady Inżynierii »ą 
p rzedb io rs twem deficytowym.

LEG ITYM ACJE C ZŁ O N K O W SK IE  
N A  ROK 1937 

są Już do n ab yc ia  w  Z arządzie O k ręgo­
w ego  S tron n ictw a  L u d ow ego  w  K rako­
w ie  ,M ały R ynek 4.

W sz y stk ie  Zarządy p o w ia to w a  S. L. 
m ogą je ju ż za m a w ia ć  n a  ty ch  sa m y ch  
w aru n k ach , ja k  w. rok u  b ieżą cy m .

K o n ty n e n t a m e ry k a ń s k i  m a  szczęśc ie  do  m aso  w y ch  n a ro d z in  d z iec i. W  K a n a d z ie , j a k  w ia ­
d o m o  ż y ją  p ię c io ra c z k l ,  a  o b e c n ie  w  U. S. A. p rz y sz ły  n a  św ia j  w  ro d z in ie  n ie ja k ic h  p ań -

a tw a  B rid g c s  —  c z w o ra c z k i

W  C hłopach, p ow \ R ud ki, zm arł w  | R edakcja  „ P ia sta 18 sk ład a  w yrazy  
sęd z iw ym  w iek u  o jc iec  b. m arsza łk a  I n ajserd eczn iejszego  w sp ó łczu c ia  P anu  
S ejm u  M acieja R ataja, W o jc iech  R ataj. M arszałkow i R atajow i.

KTO M02E i i  POMOC
z  Komitetu Pomocy Zimowe]?

k a ln e p o  k o m i t e tu  p o m o c y  wiuowej,  i p r z e d ­
s ta w ic ie le  zw i i jzk ó w  z a w o d o w y c h .

Państw. Zakłady Inżynierii dobrze płaca
Ale s« przedsiębiorstwem deficytow ym
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Dziw ne metody komendanta 
posterunku w  Radym nie Dosypywali głosy

do nrn przy wyborach
(Korespondenc ja  z T ar n o w sk ie g o)

Dnia 151 bm. .przybył do sklepu w 
Świętem komendan t  posterunku  przodo- 
wnik  Szpurek z Rady mna ,  gdzie bez po­
w o d u  pobił palka gumowa rolnika Fedka 
H ry c y l a ka  i to ba rdz o  dotkliwie a nas tę ­
pnie go za t rzymał  w aresztach.

Dnia 13. l i s topada br.  tenże  sam przo-  
i luwnik Szpurek pobił dotkliwie i bez ż a ­
dnej  pod s ta w y  chłopa Stani s ł awa Krzyka 
ze Sośnicy,  a nas tępnie znowu za t rzymał  
£o  w aresztach.

Wreszc ie  dnia 17. bm. o  godz.  Lsze j  w 
n o c y  p rzodownik  Szpurek  w ra z  z drugim 
po s te run kow ym  przeprowadz i ł  rewizję do­
m o w a u gospodarza  Mikołaja Lipińskiego 
w  Nienowicach,  p r zyc zem  mimo błota i 
d es zcz u  wyrz uc i ł  ze s todo ły  zboże na pod 
wórze,  k tóre  nas tępnie po t ra tował  nogami 
tak,  że zboże zmieszało się zupełnie z bło­
t e m  przez co. Lipiński poniósł szkodę w 
wysokości  około 300 zł.

M e to d y  te s to so wan e  p r ze z  p r z o d o ­
wnika Szpurka z R a d y m n a  wy woływuja  
zrozumiałe rozgoryczenie  wśród  mie jsco­
wej  ludności i wrogo  usposobiają  t a  wobec 
władz.

P os tę po w a n ie  to przodownika Szpurka 
m a  cha r ak t e r  s ta ły ,  bo n iedawno  pobił on 
w  kancelar i i  g romadzkiej  w Sośnicy  Onu ­
f rego W oj to w icz a  ze Sośnicy,  uderzając 
go w  obecnośc i  większe j  ilości osob z 
całej  si ły kark.

Spodziewać się należy,  że  właściwe 
w ła a ze  zbadaju  poruszone fak ty  i pocią­
gną  przód.  Szpurka  do odpowiedzialności .

Ze sali sądowe)
P r z e d  Sąd em Grodzk im w Pruchn iku  

j>o ca łym szeregu ro zpr aw  og łoszony zo­
s t a ł  w dniu 17 bm. w yr ok  p rzeciwko  
Augus tynowi ML narczykowi  z Rozborza 
Długiego,  k tó ry  zos tał  osk a rż on y  przez 
p r ok ura tu r ę  Sądu Okrygowego  w P r z e m y  
ślu o to, że nomówif  pos te runkowych  P.  
P . Andrzeja  Marc inowa  i T ade usz a  Sikorę 
o  to. że byli pijani i nie wiedzieli  co robią 
Z Jzy  p rze pro wad ze n iu  p rzec iwko  niemu 
dochodzeń ,  a za te m o w y s t ę p e k  z art .  
225 par .  i 5 k. k.

Sąd p r zy ch y la ją c  się d o  w yw od ó w  
obro ńcy  oska rżonego  p. adwok a ta  Dra.  
Z yg mu nta  Taubemtelda wyd a l  wyro k  unie­
winn ia jący oska rżonego  Mły narczyka  
przyczem w uzasadnieniu wyroku p. sędzia 
p r o w a d z ą c y  rozpr awę  naprowadz i ł ,  iż os ­
ka r ż o n y  nie jest  i nie może  b yć  k rępowa  
r y m  w  przytoczen iu  okoliczności  na swą 
©bronę,  chociażby k r zy w d zą ce  inne osoby,  
o ile okol iczności  te mogły  z a w a ż y ć  na 
w y r o k u  i o świadczenie takie było złożone 
w  dobrej  wierze i że obrona p rzeciwko  
osk a rż eń 'u  s tanowi  p raw o  oskarżonego  
w yn ika jące  z  art .  6-8 pkt.  1. konstytucj i ,  
©kreślone w  art 334, 335, 3.36, 345, 355, i 
nast .  k. k. p r zy c ze m  sąd  t erując ten w y r o k  
powołał  sie również na odpowiednie  o rze ­
czenia Są du  Najwyższego.

Dnia 17 l is topada br.  odbyła się przed 
Sądem Okręgowym w T arnow ie sensacyj­
na rozprawa o fa łszerstw o dokonane przy 
głosow ar iu do Sejmu w  dniu 8 września  
1935. roku.

Przed Sądem stanęli  oskarżeni :  W oj­
ciech Król, nauczyciel szkoły pow. w  Łę­
kach Dolnych powiat Ropczyce, Zygmunt 
Augustyn!, so łtys grom ady Łęki Dolne. 
Jan Jędrzejczyk starszy posterunkow y P. 
P. w Pilźnie, Michał Lech organista w Łę­
kach Dolnych.  z

Oskarża ł  p. prokurator Zembrzuski. 
Akt oska rżenia  zarzucał  oska rżonym,  że w 
dniu 8 września 1935 r. w  Łękach Gór ­
nych pow.  Ropczyce wpływali  na wynik 
g losowania  do Sejmu a mianowicie dopu­
ścili się nadużycia przy obliczaniu głosów  
w ten sposób, że nauczyciel Król jako  
przew odniczący komisji wyborczej i st. 
posterunkowy P.P. Jędrzejczyk, który peł­
ni! służbę bezp ieczeństw a w lokalu w y­
borczym  dosypali około 260 g łosów  do ur­
ny, a Lech i Augustyn zaznaczyli w  sp i­
sie w yborców  w  arkuszach obliczenio­

w y ch  ilość oddanych grosów na 326 za ­
m iast faktycznie oddanych 70.

Pierwsi  trzej oska rżeni  do winy  się

nie przyznali ,  na t omias t  czw ar ty  o sk a r ­
żony Lech p rzyznał  się do winy.  St. po­
s te runkowy Jędrzejczyk t łumaczył  na  ryn­
ku w  Pilźnie,  że „przez  dosypanie  g łosów 
nikomu krzywda się nie stała bo inna par -  
tja do w yb o ró w  nie szła tylko B.B.“ . Je­
den ze św ia dk ó w  Augustyn Józef z Łęk 
Dolnych na  zapy tan ie  sędziego skąd wie, 
że były nadużycia,  oświadczył ,  że p r ze ­
cież powszechnie  zinaną jest  rzeczą,  że 
w całej Polsce d o k o n y w a n o  nadużyć,  a 
on b r a tu  swemu Augustynowi  Z ygm unt o­
wi ( j ednemu z oskarżonych)  lwów ił: „nie 
chodź do komisji  bo tam jest nauczyciel  
i policjant,  bęidą inaduźycia a ty o d p o ­
wiesz i tak się stało"

Wy ro k  op iewa : W ojciech Król —  8
m iesięcy w ięzienia, Zygm unt Augustyn  
6 mieś. jan  Jędrzejczyk starszy posterun­
k ow y 8 m iesięcy  w ięzienia, Lech 6 m les. 
z w arunkow ym  zaw ieszen iem  kary na 
lat 3.

Rozprawie przys łuchiwało się szereg 
chłopów i prze łożony st. pos te runkowego  
Jędrzeiczyka,  komisarz powia towy aspi­
rant  Słowikowski ,  zina.ny dobrze ruchowi 
ludowemu W powiecie ropczyckim i d ąb ­
rowskim.  B.

nak,  że san acy jne  fi lary j ak  P i o Ł o w d f  I 
Niemczycki  b ę d ą  irównież pociągnięci  M  
odpowiedzia lności .

*
NIEUDALA DEFILADA

Rocznica 11 list. wykaz a ła  wyraźn i#  
linię podziału.  Z jednej  s t rony  uroczy­
stość w kościele,  gdzie tłumnie zebrana'
publ iczność uczci ła dzień 11 list. 1918 od­
zyskania  przez Polskę by tu  niepodległe* 
go na mocy rozejmu zawar tego  prze?
zwy c i ęs ką  koalicje z pokonanymi  Niem­
cami.  —  Z drugiej strony w ystąpiła  jii-  
cość sanacjj, która zmonopo l i zowała  
wszelkie obchody i uroczystości  ku ch w a­
le osobis tej  i własnemu pożytkowi ,  m y -  
starczyło przemówienie  burmis t r za  Niem­
czyckiego,  pelme znanych przechwałek sa -  
naeyjnycli ,  ażeby ludzie pouciekali d o  do* 
m ów. T ry bu n a  była p r zyg o to w an a ,  M ia- 
ia nastąpić defilada przed starostą. —  M(5 
pochodzie s tanęło dos łownie 22 „Sok ś#  
łów",  10 „Strze lców" i 9 przygodnych  
chłopów.  Mimo wez wan ia  nie  przybyli  
ani sołtysi ani  wójcia.  Rzecz naturalna, 
że starosta defilady nie przyjął. T a k ą  mi­
łością cieszy się sanac ja  w  mieście i po­
wiacie. Zawis ła w próżni.  Oto do robek  
jej dziesięciolecia.  Czas najw yższy, aże-  
by przeszła do historji i przestała kompro­
m itow ać Polskę.

Gdy się porówna 16 sierpnia W P od-  
hajcach z udziałem  6.000 chłopów z n ico­
ścią sanacyjną, okazaną w  dniu 11 listo ­
pada, to  się w idzi gdzie tkwi siła  1 przy­
szłość państw a i kto temu stoi na prze­
szkodzie. M iejscowy.

Kronika limanowska
Ruch ludow y. Kończą się roboty pol­

ne. O ży w ia  się ruch pol i tyczny.  Koła  
S t ronn ic twa  Ludowego  niemal  w s zy s tk ie  
od by w aj ą  zebrania ,  t śwolna r ozp oc zyn a­
m y  o rgan iz ow ać  się gospodarczo .  Z ac zy ­
n a m y  od spółdzielni  spo ż y w c ów .  Młodz ież  
ludowa zamie rza  u rządz ić  5 k u r só w  3- 
dn iowych  oświa t ow o-g osp od arc zyc h .

Strajk szkolny. Z dniem 9-go b. m. w y ­
buchł  już po raz trzeci w  W ilkow isku  
strajk w  szkole pow szechnej. Szko ła  św ie ­
ci zupe łnymi  pustkami.  P o w o d e m  s t r a iko 
jest  zn ienawidzony przez rodziców i dzie­
ci nauczyc ie l  Skocz,  k t ó r y  po d w u m ie ­
sięcznej  p r ze rw ie  zn ów  zaczą ł  uczyć.  
S tra jk  ma b y ć  dotąd  s to sowany ,  dopóki  
Kura tor ium nie usunie p. bkocza-

10 i 11 listopad. P r z e z  ca ły  10-ty l isto­
pad 'wszyscy u rzędnicy robili p r zy go to ­
wan ia  do p a r a d y  na 11 l is topada.  Hojnie 
sypa ł  się g rosz  publ iczny,  tak ciężko w y ­
ci śnię ty z podatków.  To  ma  b yć  „oglą­
danie 10 razy. g r os za ’1 nim się go w y d a ?  
Wieś  poza nau czyc ie l s twem i policją na­
w e t  nic nie wiedz ia ła  o fajerwerkach'  
i pompa ch  w  mieście.  R o bo ty  polnej nikt  
nie p r ze rwa ł .  Sz tuczne a kosz tow ne  pa ­
rady .

G roźny pożar. W  Dobre j  dn. 8-gó 
b. m. od i skry z komina zapal i ł  się dom 
Mysiowej .  W s k u te k  silnej w ich ur y  ogień 
p rzedos ta ł  się do sąsiednich domów.  
S płon ęło  7 dom ów  m ieszkalnych w raz z  
budynkam i gospodarczym i oraz zebrany­
mi plonami. P o ż a r  l edwie s t r aże  zlokali­
zowały .  Je d n a  kobieta,  nazwiskiem P a ł ­
kowa,  ciężko się poparzy ła .  S zk od y  w y ­
noszą około 50 tys- zł —  ty m  d o t k l i w s zy  
że ponios ła  je b iedo ta  wiej ska.

Kto na wsi sieje fermenty?
W  maju br.  w szeregu wsi pow.  t a r ­

nowskiego,  j ak Lubinka. Błonie. Szczepa- 
now ice, bili szyby w domach,  zamieszka­
łych b ąd ź  przez cz łonków „Strzelca",  
bądź też przez ich sympa tykó w —  „nie- 
zmani sprawcy"!  Donies iono władzy po­
wiatowej ,  iż sprawcami bicia szyb są 
członkowie,  ślicznie w  tej okolicy roz­
wi ja jących się Kół Młodz ieży  Wiejskiej  
„Znicz",  więc działa lność tych Kół zo s t a ­
ła przez władze zawieszona.  W ro go w ie  
młodego ruchu chłopskiego zacierali  z r a ­
dości  ręce, wołając:  „przecież te komu­
nisty raz już zos tan ą  zde maskowani" ,  
„poizadni  obywatele n.e rozbijal iby szyb, 
to jest  hul iganer ia"!  i t. p.

Ws po mn ia ne  wsie,  a zwłaszcza Szcze- 
panowice,  od zna cza ją  się dużą ruchl iwo­
ścią. W  roku bieżącym m sp rzedano las 
gromadzk i ,  a pieniądze przeznaczono na 
budow ę drogi, przyczem  na czele kom ite­
tu budowy drogi stanęli ludo‘wcy, m iano­
w icie pp. Fr. G*onciarz, W . Soboń i Lud­
wik Ziew acz. T o  było solą w oku s a n a ­
cji. Na zebraniu g romadzkim,  na którem 
uchwalono „ roboc iznę" przy drodze,

wystąpi ł  jeden ze „s trzelców",  niejaki 
Józef Leśniak, nawołując ,  by ludzie nie 
chodzili na sza rwarki ,  bo ludowicy biją, 
a pieniądze ze sp rzedanego  lasu wydane
zos ta ły  p rze z  komi tet  na bojówki,  k tóre 
biją szyny jedynej) p ań s fw ow o- tw ór cz e j  
organizacj i  wsi"  «

Komitet  dał  „s t rzelcowi" 3 dni na 
p rzedstawienie  do w o d ó w  za rzucanych  
czynów,  czego ten nie zrobił ,  więc sp ra ­
wę oddano  do sądu, gdzie p. Leśniak bę­
dzie miał sposobn ość  do  wykaz an ia  się 
dowodami .  »

A teraz pękła bom ba! W yszło  na jaw  
że tymi, którzy b il. szyby są „strzelcy", 
w ięc w  md ze przy wróciły Koła „Zniczowe"  
do działalności, a zaw iesiły  „państw ow o-  
tw órczego Strzelca", um orzono dochodze­
nia przeciw  ludow com , a w szczęto  prze­
ciw  „strzelcom".

Dalej wyszło n a  ‘ jaw,  że „strzelcy",  
wiraż ze swym kome nda n te m Słowikiem 
oszukal i  właściciela mie jscowego szynku 
żyda na znaczniejszą kwotę  i pol ic ja  p ro ­
wadz i  dochodzenia .

Edward Brożek.

Wiadomości z Podhajeckiego
Na skutek interw encji opinii publi- 

cznej nastąpiły zm iany w zarządzę mle- 
czarni. W  miejsce Piotrow skiego i Niem­
czyck iego w eszli chłopi" Zaręba i W oźny.
Mimo, że dzienny obrót  wyn os i  1500 I. 
mleka o połowę mniejszy w porównan iu

z poprzedn im stanem,  to jednak w p aź ­
dzierniku uzyskano około 700 zł. czys te ­
go zysku. Placów ka zatem została  ura­
towana.

Prokurator zajął się na razie osobc

N a  d r o g a c h
wspólnej pracy ludowej

Ze wspomnień o ś.p. Józefie Buzku
ii.

Stronnictwo Indowe „P ias t"  podjęło 
przeto już w  r. 1921 pracę nad  usunięciem 
wadliwości  konstytucji  i ordynacji  wybor ­
czej, a w pracy tej wziął  żywy udział ś. p 
dr.  Buzek, obejmując referat co do o rdyna­
cji wyborczej ,  gdy mnie zlecono referat  
im i a n  konstytucji .  Z natury  rzeczy refera­
ty te p rzygotowywal i śmy w ścisłym poro-  
lumier . iu na pods tawie wyczerpujących 
dyskusyj  i uchwał  s t ronnictwa i klubu pa r ­
l amen tarnego.  Wnioski  przeds tawione na 
kongres ie  s t ronn ic twa w grudniu 1924 r. 
w  Wars zaw ie  zostały jednomyślnie przy­
jęte.  Nie będę  tutaj  mówić o szczegółach,  
»Ie można  wyrazić przekonanie,  żc pos ta ­
nowiona w ten sposob na porządku dzien­
nym sp raw a  rewizji konstytucji  celem usu­
nięcia „p rzeros tów" systemu pa r l amenta r­
nego i wprowadzen ie  równowagi  władzy 
us tawodawcze j  i wy ko i nw ez e j  odpow iada-  
!a interesom pań s t w a  i ludu. P rzepr owa­
dzenie rewizji  miało widoki realnego po­
wodzenia wobec  tego, że także u innych 
silniejszych s tronnictw rosła świadomość 
kon ieczności napra wy ustroju w pow yż­
szym kierunku,

Przewró t  ma jowy przeciął  tę zdrową  
ewolucję,  a  zadowol iwszy się w  r. 1226 
uchwaleniem przez par lament  niektórych 
z powyższych zmian,  dotyczących wzmoc­
nienia znaczenia rządu,  — dopiero po 10 
latach przyniósł  inny ustrój i ordynację 
wyborczą,  których znaczenie i skutki ma 
społeczeństwo sposobność obecnie ocenić...

Po przewrocie ma jowym Stronnictwo 
Ludowe „P ias t"  przystąpi ło do odn ow ie ­
nia swej organizacj i  i rozwinięcia p rog ra ­
mu. Do komisji  utworzonej  dla opraco­
wan ia  nowego p rogramu wszedł  także 
ś. p. dr. Buzek.

Bj ło  niewątpl iwym brakiem prog ra ­
mów stronnictw ludowych,  że poza st roną 
ideową poli tyczno- społeczną,  nie obejmo­
wały sys tematycznego i wyczerpującego 
p rogramu polityki gospodarczej ,  w szcze­
gólności  agrarnej .  Postanowil iśmy te braki  
usunąć.  Dział poli tyczno-społeczny został  
rozbudowany  na podstawie  doświadczeń 
ostatnich lat życia państwowego,  w  dziale 
polityki gospodarczej  s formułowano szcze­
gółowy program polityki agrarnej .  
t(Nowy prog ram zjednoczonego S t ron­

nictwa ludowego z grudnia  1925 r. zawie­
ra, j ak to stwierdzono w jego tytule, tyl­
ko „wytyczne"  t. j. ogólne zasady ideolo­
giczne p rogramu.)  W żmudnej  pracy nad 
opracowaniem tego działu polityki ag ra r ­
nej wziął  czynny udział  między innymi 
ś. p. dr. Buzek, przygo towując  część, do­
tyczącą poli tyki  gospodarcze j  w s tosunku 
do zagranicy,  polityki,  mającej  ogromne 
znaczenie dla sprawy opłacalności  p roduk­
cji rolnej i s tosunku jej do produkcj i  prze­
mysłowej.  Dzięki wielkiej znajomości  
spraw,  związanych  z poli tyką t r ak ta tową,  
celną i wymiany międzynarodowej  oraz 
dzięki rozporządzaniu źródłowym mater ia­
łem z tytułu sprawowanego  urzędu dyrek­
tora Głównego Urzędu Statystycznego,  —  
oddał  dr. Buzek wielkie usługi s t ronnictwu 
przy opracowaniu tej części p rogramu i w 
wielkiej mierze ułatwił powierzone mi za ­
dania generalnego referenta nowego p ro ­
gramu,  uchwalonego przez nadzwyczajny 
kongres  St ronnictwa „P ias t "  w l is topa­
dzie 1926 r. w Krakowie.

Zat rzymałem się dłużej nad powyższy­
mi sprawami,  one bowiem lepiej, niż inne 
charakteryzują związanie ś. p. dra Buzka 
z podstawowymi  pracami  obozu ludowego.

Nie będę kreślił og romu pracy,  włożo­
nej przez dra Buzka w liczne referaty i 
przemówienia w senacie z dziedziny b u d ­
żetowej  i zagranicznej ,  świadczą o niej 
s tenogramy i inne druki senatu z  tego o- 
kresu.

Nie mogę pominąć wielkiej uczynności  
dra Buzka,  okazywane j  zwłaszcza w sto­

sunku do kolegów posłów i senatorów 
włościan,  którym służył chętnie r adą i po­
mocą w opracowywaniu  wniosków i refe­
ratów,  wymaga jących  fachowych wiado ­
mości z różnych dziedzin wiedzy p rawni ­
czej, administ racyjnej  czy skarbowej .

Nie mogę też nie wspomnieć o zebra­
niach towarzyskich posłów i sena to rów 
ludowych,  odbywanych  w  gościnnym do­
mu pańs twa  Buzków w Warszawie,  które 
jednoczyły naszą rodzinę ludową w a tmo ­
sferze serdecznego koleżeństwa i pełnej 
zaufania wymiany myśli.

Niezwykłą swą pracowitością,  sumien­
nością w spełnianiu obowiązków i ofiarno­
ścią na rzecz s t ronnic twa ś. p. dr. Buzek 
stanął  godnie w szeregu pierwszycli  sena­
torów chłopskich obok zasłużonych sena­
t orów ś. o. Andrzeja średniaw skiego, W ik­
tora Kulersłciego, Dra J. B iałego i innych, 
których imiona historia ruchu ludow ego  
zapisze złotymi głoskam i.

Zmarł  przedwcześnie,  a los był dla Nie­
go tym bardziej  nielitościwym, że w pełni 
sił rzucić musiał  jeszcze na długo przed 
zgonem,  umi łowaną  Swą p rac ą  nau kow ą ,  
za wodową  społeczną. . .

Żal ,  iaki w  nas w szystkich, którzy Go 
znali i z Nim pracowali, wzbudził Jego  
zgon, łagodzi m oże jedna myśl, myśl, któ­
rą niedługo przed Swą śmiercią wyraził 
ś. p. senator  Wik to r  Kulerski: „Nasta ły
czasy takie, że bodaj  czy nie należy nazwać 
dziś szczęśliwymi Tych,  którzy umierają",

W . Kr.
KONIEC.
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Uroczystość żałobna
W  dniu 11 l is topada br. w  przeddzień 

„dnia  umartych",  odby ła  się na cmenta ­
rzu we wsi Krzyż, w pow.  t a rnowsk im,  
uroczys tość  ża łobna  ku czci p oc no w an e-  
go na ' tymże cmenta rzu  śp, J. Klimka z 
Łoniowy, z pow.  brzeskiego,  który zginął 
w  czasie zajść z policją.  Z inicjatywy p. 
Brożka E d w a r d a  z T a r n o w a ,  Koło Ludo­
we w Krzyżu złożyło na grobie ofiary 
za j ść  wieniec z napisem: „St ronnictwo  
Ludowe —  śp. J. Klimkowi".

Skup trzody chlewnej na bekony
odbył  się w środę,  dn ia  18 b. m. w  J a ­
ros ławiu dla f abbryki  bekonów w  Złoczo­
wie i we Lwowie-

W  sprawie tej interweniował  osobiście 
■w Ja ros ławiu d yr ek to r  fabryki  bekonów w 
Złoczowie p. Major  Faff,  k tó ry  zarządził ,  
b y  skupy  te o d by w ał y  sie w  Ja rosławiu 
regularnie każdej  ś rody.

H \ o m k a  p o z n a n i a

NOW E ZAKUSY ETATYZMU.
D yr. P aństw . Urzędu Kontroli Ubezp. 

p. Fabierkiew icz w ypracow ał 4 projekty 
ustaw  mające na celu złączen ie Zakładu 
U bezpieczeń  W zajem nych w  Poznaniu z  
Pow szechnym  Z. U. W . oraz w prow adze­
nie przym usu ogn iow ego na ziem iach za­
chodnich. S p o łeczeń stw o  nasze b ez­
w zględn ie p rzeciw staw ia sie  tym  projek­
tom w idząc w  nich jeszcze jedno ogniw o  
łańcucha etatyzm u. Na odby te j  konfe­
rencji  p rasowej  p. Fab ie rk iewicz  obiecał  
z w o ła ć  jeszcze komis ję specjalną celem 
zbadan ia  tych rzeczy.  Całe sp ołeczeństw o  
zachodnie protestuje przeciw ko temu, bo 
nie w idzi absolutnie żadnych pow odów  
uzasadniających w prow adzenie takich 
ustaw .

JAK SIE PARCELUJE P R Y W A T N IE ...
W  pow.  gos tyńsk im rozparce lowano  

p r yw a tn ie  maj.  Skokówko .  Kupili ziemię 
i to p o . . .  i 00 m. mgb.  chłopi,  k tó r zy  już 
tej ziemi ma ją  po m o r g ó w  mgb.  400. Co 
c iekawe ,  ż e  jedna rodzina  k u p iw sz y  400 
mgb.  mórg.  r az em  z folwarkiem,  tenże 
zabezp ieczy ła  o dr az u  na 120 tys.  zł  i od- 
r azu też folwark się spalił- Nie w ia d o m o 
jeszcze,  kto spalił,  bo ku p cy  s i edzą do­
tychcz as  w  areszc ie  ś l edczym.  Chłopi  
folwarczni  i okol iczni  stawili  sp r zec iwy  
p rzec iwko  tej ba rdzo c i ekawej  i o ryg inal ­
nej „reformie rolnej".  C z y  nie ma  już 
sankcyj  na takie b ez p r aw ia  i kupczenie 
w  o h ydn y  sposób tak ba rdz o  p r zez  nie­
k t ó r ych  pożą dan ą  ziemią?.

W ALNY ZJAZD W O JEW . S. L ,
W  niedzielę dnia 2') b. m. odbędzie się  

w  Poznaniu W alny Zjazd W ojew ódzki 
Stronnictw a Ludow ego.

KTO MA DOCHODZENIA I SKARGI?
To cz ą  się dochodzen ia  niejednokrotnie 

w  kilku sp ra w ac h  w  stosunku do osób:  
Mikoła jczyk  Stan., Ba n ac zy k  WŁ, Kuler- 
ski W .  red.  „G az e t y  Grudz iądzkie j1'. Kun­
ce jr. sekr.  w-ojtd. S. L. Słudąk Paw eł,
prez .  pow.  Magda WL, Marcin Popraw a, 
moc.  Kazimierz Koteeki. Aleks. G ołaś, Jar- 
czyński, M ocek W oj., M ajewski Jan, No­
w a k  Tadeusz. Dochodzenia do tyc zą  p rz e ­
w aż n ie  p rze mów ień  na wiecac h  i zg r om a­
dzeniach,  r czolucyj  o raz  t. zw.  pochwala ­
nia p rzes tępców,  odnośnie do b y ł yc h  w i ę ­
źn iów brzeskich.  P o z a  ty m  w ym ie rzo no  
m a n d a t y  ka r ne .  pp. G ołasiow i i mec. Ko­
neckiemu za t r a n sp a r e n ty  niesione w  dn- 
15 sierpnia.  M a so w e  te dochodzenia 
ł skargi  świadczą  o w y b i t n y m  zaost rzeniu 
ku rs u  w  stosunku do ludow ców  w  Wiel-  
kopolsce.

RWoAskł Hel  sztabu generalnego gen. Reek,

Z powiała Brzeżańskiego
FABRVKACJA 30 TYSIĘCY TABLICZEK  

W OZOWYCH.
Stosunk i  w  naszy m powiecie s tają się 

tak znamienne,  że  zasługują,  że by  cała 
Po l ska  o nich wiedzia ła ,  zwłaszcza ,  że 
Br ze ża n y  od gr y wa ją  nie lada rolę w  pań­
stwie.

Oto nasza Ra da  pow ia tow a  w p a d ła  na 
kap i ta lny  pomy s ł  s tworze n ia  nowego  
p r ze m ys łu  f abrycznego ,  aż eb y  znaleźć 
dla siebie now e  źródła dochodu i p rz y  tej 
sposobności  nadać pow iatow i na w zór  
kasarni jednolity w ygląd . Nasz gospodarz  
p. W ojciechow ski, obda rzony  o lbrzymią 
inic ja tywą,  nie może znieść widoku,  że by  
w o z y  chłopskie mia ły  różne tabliczki 
z nap isem właścic iel a wozu .  P o r z ą d e k  
przec ież  w y m a g a ,  że by  tabliczki b y ły  z 
jednego mater i ału,  j e d n a k o w y m  dru­
kiem pisane.  Jeżeli  w  kasa rn i  jest  po ­
rządek.  to dlaczego nie ma  być i w  po­
wiecie.  Z takiego natchnienia Rada Pow . 
w ykonała  30 ty s ięc y  blaszanych tabli­
czek, chłopskich w izytów ek , po cenach  
różnych, dla jednych gmin po 70 gr za 
sztukę, dla innych po 90 gr. Tak z m iłości 
do ch łopów  nałożono na nich n ow y poda­
tek, w yn oszący  około 25 ty sięcy  zł. Na 
czy s to  zarobi  się przyna jmnie j  10 tys i ęcy  
i będzie iundusik dyspozycy jny ,  tak po­
t r ze b n y  w  dzisiejszych czasach.

Nikogo g łow a nie boli czy  chłopi mają 
za co te tabliczki kupować, czy  nie ma 
w ażniejszych  potrzeb w  pow iecie, czy  do­
tych czasow e d eszczó łk ow e nie w y sta r­
czają, Jedno jest  pewne,  że chłopi do bro­
wolnie  tych tabl iczek nie przy jmą,  gdyż  
w y s t a rc z a ją  im obecne,  że w  powiecie 
pogłębi  się w i r  i zamęt ,  tak umiejętnie 
w y k o r z y s t y w a n y  przez  czynniki  a n t y ­
pa ńs tw ow e ,  o cz ym  świadczą  p ro ce sy  po­
l i tyczne i rosnąca  liczba zabó js tw na tle 
pol i tycznym.

ZAMIAST DRÓG BAGNA.
Na punkcie dróg powiat nasz przedsta­

wia obraz najbardziej opłakany- Napew-  
no Wios i  w  Abisynii  nie mieli tyle t rud­
ności  komunikacyjnych,  co m y  na na ­
szych  drogach,  które w  czasie d eszczów  
przem ieniają się  w  bagna. D ziś ruch ko­
ło w y  ustał. J eszcze  w ierzchem  m ożna się 
dostać do m iasta. Ale s ł a w e tn a  Rad a  Pow.  
tego nie widzi  i zamiast  o drogach,  myśl i  
o tabl iczkach do w ozó w .

KULT CIEMNOTY.
I m y  m a m y  p. Beka,  inspektora szkól, 

o którym  trudnoby pow iedzieć, żeby  dbał
0 ośw iatę w  pow iecie. D elegacje chłopów  
w  sprawach szkolnych nie odnoszą żad­
nych skutków. P.  Bek  zadowolony  z sie­
bie uważa ,  że -wystarczy,  jak on r ep re ­
zentuje oświatę ,  z resz tą  może  b y ć  c i em ­
nota,  z punktu sanacj i  n aw e t  pożądana.  
Na dow ód  p r z y ta c z a m y  w ieś Józefów kę, 
gdzie rok szkolny jeszcze się  nie rozpo­
czą ł z powodu  chorob y  nauczycie la .  D e ­
legacja rodziców,  p r oszącyc h  o rozpoczę ­
cie nauki nie p r ze ko na ł y  p. Beka,  chociaż 
ci rodzice w sk az y w al i  na bezp ła tną  silę 
kwal i f ikowaną,  k tó r ab y  zastąpi ła  n au cz y­
ciela w  czasie jego choroby,  a dzieci w  
da l szym ciągu nie mają nauki.  Cóż na to 
K ura to r ium?

CZY NOWY RADOM ?
Z pism wiemy,  że Krzysztofor ski ,  d y ­

gni tarz u rzędu  ska rbo weg o  w  Radomiu
1 jego w spó łp racowni cy ,  dopuszczal i  się 
olb rzymich  nadużyć  na tle podatków,  
o ba w ia m y się, żeby  nie było podobnych 
naś ladownic tw i gdzie indziej- Oto dzi­
wi  nas.  że śc iąga się od nas podatki  w y ż ­
sze,  niż us t a wa  przewiduje.  Powiadają ,  
że to są nadwy żk i  p rzeznaczone  na róż­
ne instytucje społeczne jak L. O. P.  P. 
i t. d. Właśc iwe j  p r a w d y  nie znamy.  
W iem y tyle, że postępow anie podobne nie
Jest zgodne z obowiązującą ustaw ą i pro­
testujem y przeciw  metodom, które p r z y ­
pominają Krzysztofor skich.  Jak długo nie 
o t r zy m am y  mia roda jnych  wyjaśnień ,  m u ­
s imy odmówić płacenia nad w yż ek .

SAMOOBRONA.
Opłakane  stosunki  w  na sz ym  powiecie 

nakazują nam przeprow adzenie siinei or­
ganizacji S. L., gdzieby się  można Dronić 
solidarnie przed różnym i szykanam i i żą ­
dać poszanowania obow iązujących ustaw, 
M usim y bronić naszych  praw ao życia, 
naszych  praw obyw atelskich , dlatego  
tw órzm y Koła S. L. w  każdej w si i 
w zm acniajm y nasze siły . Pam iętajm y, że 
nasze zw yc ięstw o , do którego zm ierzam y, 
to zw y c ięs tw o  ładu i porządku, to z w y ­
cięstw o  tw órczej pracy w  powiecie^ i w  
kraju, to w yd ob ycie  się z dzisiejszej nę­
dzy materialnej i moralnej, iaką szerzy  
sanacja. Z w ycięstw o  ch łopów  to z w y c ię ­
stw o  Polski.

B rzeżańczyk.
m a m m

N a  w y s ta w ie  lo tn ic z e j  w  P a ry ż u  o g ó ln ą  u w a g ą  z w ra c a  n o w y  p o lsk i s a m o lo t  b o m b a rd o w y  
o d z n a c z a ją c y  się  d u ż y m  z a s ią g ie m  lo tu  o ra z  w ie lk ą  sz y b k o śc ią .

I walnego zjazdu wielkopolskiego 
Związku Młodzieży Wiejskie)

W  Poznaniiti w  dniu 13 l i s topad a  br. 
ob r a d o w a ł  Walny  Z jazd W.  Z. M. W.  przy 
udziale  około 400 d elegatów  kół M łodzie­
ży W iejskiej.

Zebranie zaszczycil i  swą obecnością 
ks. pik Banaś, naczelny sekre tarz  S t ron­
n ic twa  Ludowego  Grudziński, jako p r zed­
stawiciel  Z.M.W.R.P.  „Wic i" ,  p. prof.  Rel- 
sing, dyr .  Un iwersyte tu  Wie jskiego w 
Nietązkowie,  o raz  zaproszeni  goście: n a ­
czelnik P ołow icz z W.P.R.,  dr. O strowski 
z Kura tor ium Szkolnego,  prezes Nosek, 
pań s two  Kuiertcy oraz  inni.

Zjazd udowodni ł ,  że ideai miodowie j -  
ska  p r ze j aw ia jąc a  się w  samodzie lne j  o r­
ganizacj i  młodzieżowej ,  j a ką  jest  W.Z.M. 
W.,  poczyn ił a  w roku sp raw ozd aw cz ym  
bardzo duże postępy. Z jazd  de lega tów  
wypowiedz iał  się ba r dz o  s t anowczo  w 
swoich rezolucjach w tych wszystkich 
kwes t iach,  które w obecnej  chwili t ak b a r ­
d zo  i tak głęboko nurtują pą w si. N ow e

władze W.Z.M.W.  u ko ns t y t uo wa ły  się w  
nas tępującym składzie:  prezes W ojkiew łcz  
Jan, wiceprezesi  Zhierski Stanisław  i Jaslz- 
kśewlez W alenty, sekre ta rz  Sw orow ski 
Feliks, ska rbn ik  Nowak T adeusz, ko me n­
dan t  Jajuga Jan, kier.  sekcji  ko leża nek  
G esellów oa Kaztmiera, oraz  członkowie 
za rządu  Osak Stanisław  i Kudliński Anto­
ni. Ustępującemu p rezesowi  kol. Banaczy- 
kowi wyrażono  uznanie,  że do brze  zas łu­
ży) się dla  organizac j i  o raz  m i a n o w a n o  go 
członkiem  honorowym  Związku. Zjazd 
zaak ce p t owa ł  ost a t ecznie  kwest ię  p rz y ­
ł ączenia W.Z.M.W.  do Z.M.W.R.P.  „Wic i"  
o raz  potępił w  jak najostrzejszej formie 
m etody „C hłopskiego ż y c ia  G ospodarskie­
go" stw ierdzając jednom yślnie, że  jest ano  
czynnikiem  rozsądzającym  m łody ruch lu­
d ow y. Zjazdowi  .przewodniczy prezes ho­
n or o w y Związku M ikołajczyk Stanisław .

Referaty n a  zjeździe wygłosi l i  ks. pułk. 
Panaś oraz p. prof, RejSfflg Wi w iw a -

dach swych prelegenci omówil i  kwest ie 
na jba rdz ie j  interesujące wieś  polską,  a 
szczególnie młodzież wiejską.  Zjazd o b r a ­
do w ał  w nas t roju bardzo  podn ios ły m i 
wśród delega tów wyw oła ł  w wysok im 
stopniu zapa l  i chęć do p r acy  na terenie 
własnych  kół.  Delegaci  wypowiada l i  się 
ostro przeciwko rozbiijackiej robocie sto­
sowane j  tak ze s trony czynników zewnę­
trznych j ak  i wewnęt rznych w  s tosunku 
do naszej  o rganizacj i ,  o raz  stwierdzil i ,  że 
młody ruch ludowy opiera się  na zasadach  
chrystianizmu ł demokracji.

Z  cuchu, acąairizaculiteąa 
Stwnnictwa £udauxegg

BACZNOŚĆ POWIAT DĄBROWA!
Dnia 30 listopada 1936 r. o godz.  10 

r ano odbędzie się nadzwyczajne  posie­
dzenie Zarządu P ow iatow ego Str. Lud. w
sekretar jacie w Dąbrowie.  Ze względu 
na ważność obrad  obeoność wszys tk ich  
członków Zarządu konieczna.

Prezydjum Zarządu Pow. w  Dąbrow ie,

P O W . BIA ŁA  PO D LA SK A . W  d n iu  29 b m .
o d b ę d z ie  s ię  we wsi K o p y ló w  gm. K o s to m ło ty ,  
pow. b i a l sk ie g o  p o św ię c e n ie  s z ta n d a ru  S t ro n .
I .u d o w . z kol .  K opy t  ó w  i je d n o c z e ś n ie  w  d n . 
29 i 30 bm . o d b ę d z ie  się  k u r s  p o li ty c z n o -sp o ­
łeczn y  S. I.. P ro s im y  o  l iczny  u d z ia ł  c z ło n k ó w  
i s y m p a ty k ó w  r u c h u  lu dow ego .

(— ) H . K o z io ł —  p rezea  P o w . S. L .

P O W . C Z Ę S T O C H O W A . W  d n iu  29 b m . w
lo k a lu  Z a rz ą d u  P o w . S. L. w  C z ęs to ch o w ie ,  
l l -ga  A le ja  n r .  22 o godz. 9 r a n o  o d b ę d z ie  s ię  
k o n fe re n c ja  p rezesó w  1 s e k re ta r z y  K ół S. L . 
pow. e z ę s lo ch o w s k io g o .  P rz y b y c ie  o b o w ią z k o ­
we. S p ra w y  b a r d z o  w ażn e .  N iech  n ie  b r a k n i e  
ż a d n e g o  Z a rz ą d u .  K o n f e r e n c j a  o d b ę d z ie  się  
bez  w z g lę d u  n a  pogodę .

Z a rz ą d  P o w ia to w y  S. L .

P O W . Ł O W IC Z . D n ia  29 b m . w  m a łe j  sa li  
D o m u  L u d o w e g o  w  Ł o w ic z u  o d b ę d z ie  się o 
godz. J 2-tcj  Z ja z d  p re z e só w  1 s e k re ta r z y  K ół
S. L . z ca łego  p o w ia tu .  W s z y s tk i e  K ota  w in n y  
w y s ła ć  n a  z j a z d  s w y c h  p rz e d s ta w ic ie l i .  S p r a ­
w y  b. w ażn e .  T egoż  d n ia  o godz.  11 o d b ę d z ie  
się z e b r a n ie  Z a rz ą d u  P o w ia to w e g o  w  te j  s a m e j  
sali.  Z a  Z a rz ą d  P o w ia to w y  S. L .

(— ) J a n  K ró l.

P O W . B Ę D Z IN  —  Z A W IE R C IE . W  dnlaek i 
0, 7 I 8 g ru d n ia  o d b ę d z ie  s ię  k u r s  p o li ty c z n y
d la  c z ło n k ó w  S tro n . L u d ó w .  po w . b ę d z iń s k i e ­
go i z a w ie r c ia ń s k ie g o  w e  w si P y sz o w ic e , gm . 
O ża ro w ice ,  po w . b ę d z iń s k ie g o ,  w  re m iz ie  s t r a ­
ży  p o ż a rn e j .  N a  k u r s i e  b ę d ą  w y k ł a d a ć  w y b i tn i  
d z i a ła c z e  lu d o w i .  W s z y s t k i c h  c z ło n k ó w  S. L . 
o b o w ią z u je  s t a w ie n ie  się n a  ten  k u r s .  S p ra w y  
r e f e r o w a n e  b a r d z o  w a ż n e .  N oclegi  d la  c z ło n ­
k ó w  z o d le g ły c h  o k o l ic  p r z y g o to w a n e  n a  m i e j ­

s c u .  W s tę p  za  l e g i ty m a c ja m i  c z ło n k o w s k im i .
Z a  Z a r z ą d  P o w ia to w y  S. L , 

(— ) T a d e u sz  C ieś la .

P O W . K A ŁU SZ. D n ia  29 bm . o d b ę d z ie  się  
Z ja zd  p o w ia to w y  c z ło n k ó w  S. L . w e w si D ę­
b in a  w sali  K ó łk a  R o ln iczego .  P o c z ą t e k  o g o ­
d z in ie  9,30. N a p o r z ą d k u  d z i e n n y m  s p r a w y  
w ie lk ie j  w agi .  W z y w a  się  w s z y s tk ic h  ■ c z ło n ­
k ó w  S. L. p ow .  k a łu s k ie g o ,  k t ó r z y  p o s i a d a j ą  
l e g i ty m a c je  do  p r z y b y c ia  n a  Z ja zd .  R ó w n o c z e ­
śnie  zap raszam y-  p r z e d s ta w ic ie l i  in n y c h  p o w i a ­
tów.

Z a rz ą d  P o w ia to w y  S. L .

Dwie katastrofy budowlane 
Warszawie

Onegda j  wydar zy ł y  się w  W a r s z a w i e  
d w ie  k a ta s tro fy  budow lane, z k tó ry c h  je d ­
na za k o ń czy ła  s ie  śm iercią  robotnika . Na 
Żoliborzu w  nowowznoszonym budyn ku  
zawali ł  się s t rop  na os ta tn im piętrze.  P o ­
nieważ w  budynk u  nikogo nie było,  obe­
szło się bez of iar  w  ludziach.  P r z y c z y n ą  
k a t as t ro fy  było z b y t  w c zesn e  usun iecie  
rusztow ania  z  pod  stropu . Drug a  t r ag i cz ­
niejsza w  sku tkach katas t ro fa  w y d a r z y ł a  
s ię  na Solcu p rz y  p rzebudowie gma chu  
Ubezpieczalni  Społecznej .  N a s z c z y c ie  
drug iego  pietra  pracow ało  k ilk u  cieśli, zam 
ję ty c h  budow a pom ostu . P o d cza s  p ra c y  
w sku te k  silnego w ia tru  usunęła  sie  c ze ść  
a tty k i  (n iska  ścianka nad  dachem ). W a l a c e  
sie  ce g ły  s trą c iły  z  rusztow ania  cieśle R o ­
m ana Połcia, k tó ry  dozna ł ta k  c iężk ich  
obrażeń, t e  w k ró tc e  po  p rzew iezien iu  do  
szp ita la  zm arł.

40 oskarżonych
w słynnej aferze

impregnacji podkładów kolejowych
Akt oskarżenia w  głośnej sprawie o ol­

brzymie nadużycia przy impregnacji pod­
kładów kolejowych obejmuje obok dyrek­
torów belgijskiego towarzystw a, Jacobinie- 
go  ł Hoppena, czterdzieści kilka osób.

W  stosunku do 21 pozostałych osób po­
ciągniętych do śledztw a postępow anie kar­
ne umorzono na zasadzie amnestii, gdyż 
ewentualny wymiar kary nie przekroczyłby 
jednego roku więzienia i kary te zostaną  
pochłonięte ustaw ą amnestyjną ze styca* 
B lar . f c ,  *
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Sof as? Niemiec Japonię
O d  dłuższego czasu krążyły pogłoski  

O zawarciu pomiędzy Japonią i Niemcami 
układu, skierow anego przeciwko S ow ie­
tom. Obecnie pogłoski te potwierdzają się.

.Wedle wiadomości ,  jakie ot rzymano w 
Londynie d r o gą  okrężną z Tokio,  rząd ja­
poński w prowadził ścisłą cenzurę dzienni­
ków w  sprawach, dotyczących kwestii an- 
tysow ieckiego układu jupońsko-niem iec- 
kiego.

Sfery poinform owane zapewniają, że 
w brew  wszelkim  dementi, sprawa układu 
antysow ieckiego jest już zadecydowana. 
Rokowania w  tej sprawie rozpoczęły się 
zaraz po powrocie am basadora niem iec­
kiego von Dircksena z Berlina do Tokio. 
Japońskie m inisterstwo spraw zagranicz­
nych poinform owało korespondentów, aby 
się sprawą ukłaau zupełnie nie zajm owali.

W szystkie dzienniki japońskie, które 
przyniosły wzmianki o tym układzie, zo ­
stały skonfiskowane.

Wiadom oś ć  o japońsko-niemieckim 
traktacie,  skie rowanym przeciwko Sowie­
tom, wywoła ła  w Moskwie wielkie wraże ­
nie.

W  kotach oficjalnych oświadczają ,  że 
szczegółowe warunki  układu nie są zna­
ne, celem jego jest jednak niewątpliwie 
rozbiór unii sowieckiej.

W edług inforniacyj, przywiezonych z 
Tokio przez informatora godnego zaufa­
nia, traktat ma być w ciągu kilku najbliż­
szych dni przedłożony japońskiej tajnej ra­
dzie. Japonia i Niemcy będą się starały 
przyciągnąć do traktatu również i inne 
państwa. Chodzi tu przede wszystkim  o 
W łochy.

Madryt w morzu płomieni
Powstańcy zdobywają dom ba domin

Z Madry tu  clrmoszą: Stolica ogarnięta  
Jest morzem płomieni. Pożary, w yw ołane  
przez bomby sam olotów  powstańczych, a 
w  w iększości przez czerwonych obrońców  
Madrytu, którzy cofając się stopniow o z 
zajm owanych pozycyj, pozostaw iają za 
sooą zgliszcza i gruzy, —  objęły najw spa­
nialsze dzielnice m iasta z zabytkowym i 
gm acham i i bezcennym i dziełami sztuki.

Między innymi od dwóch  dni pionie 
pałac  ks. d ‘Alba,  w  którym mieszczą się 
g r omadzone  od wieków wspan iale arcy­
dzieła ma la r s twa hiszpańskiego i świa to­
wego ,  rzeźby,  oraz b og a t a  biblioteka,  z a ­
wie ra jąca  wiele cennych i rzadkich ok a­
zów bibliograficznych.

W ojska pow stańcze zajęły prawie 
w szystk ie wyżej położone punkty w  m ie­
ście, za  wyjątkiem  jedynie drapacza  
chmur, w  którym znajduie się madrycki u- 
rząd telefonów i telegrafów, gdzie dotych­
czas  broni  się jeszcze ga r s tka  mil icjantów. 
Gmach jest podm inowany i według  zape w­
nień obroń ców w razie ewakuac j i  wys a ­
dzony  pędzie w powietrze.

Przez cały dzień wczora j szy toczyły się 
walki w  centrum miasta.  Pow stańcy zdo­
b yw ać muszą dom za  domem.

Niszczenie stolicy
Według doniesień z Madrytu, bombardowa­

nie stolicy hiszpańskiej przez lotników afmii 
generała Franco, trwa w dalszym ciągu.

Me czwartek przed południem eskadry sa­
molotów powstańczych, pochodzenia niemiec­
kiego i włoskiego dokonały nowego bombar­
dowania centrum miasta, przy czym zniszczo­
n o  cały szereg cennych zabytków arodowych. 
M. in. zniszczony został patac de Lirira, w któ­
rym mieści się muzeum narodowe, uznane za 
jedno z najbogatszych muzeów świata. Znisz­
czono także n o w o b u d u ją c ą  się katedrę, nieda­
leko pałacu królewskiego.

Obecny front powstańców ciągnie się od 
brzegów Manzanaresu aż do lotu ska Cuatro 
Vieolos.

Nocne bombardowanie
O godzinie 2.30 w  nocy ze ś rody na 

cz war tek  aeroniany pow stańcze pow tórzy­
ły  hocne bom bardowanie Madrytu, obrzu­
cając bombami zapalającym i szereg dziel­
nic i gm achów  rządowych. Ciężkie bomby 
spadły na ulice rłicoletto, gdzie znajduje

się gmach m inisterstwa wojny, oraz na 
gmach m inisterstwa spraw wewnętrznych.

Według  doniesień korespondenta l la-  
vnsa spustoszenie m iasta ma być strasz­
liwe.

W  nocnym ataku wojska powstańcze 
wdar ty się do tunelów kolejki podziemnej.  
Zdobyto również ulice: gen. Riccardo i ul. 
Lopez.

Obie strony mówią o sukcesach
Oficjalny komunika t  głównej kwate ry  

powstańczej  donosi,  żc w  środę na froncie 
ijoria woj siki p o w sta ń cze  zm u siły  n ie p r zy ­
jaciela do cojniccia się. zadając m u p ow a­
żne  s tra ty .  P o w s t ań c y  zajęli poza tym 
ważny punkt  s t r a t egiczny Alcorus.  Na 
froncie a ragońsk im odpar to  silne przeciw* 
uderzenie wojsk rządowych.

Komunikat  r ządu  madryck iego  donosi 
o od par tyc h  a t akach  wojsk pows tańczych  
na froncie Guada lajara .  Na odcinku Ma ­
dr y tu  w ciągu dnia, według komunikatu,  
nie było żadnych operacy j .  M ilicja zajęła  
szp ita l i k lin ikę  u> d zie ln icy  u n iw ersy te c ­
kiej. Na p o zo sta łych  Ironiach  —  jak  poda­
je ko m u n ika t — nic b r io  nic do zano tow a­
nia.

Po ws ta ń c za  s tacja r ad i ow a  w Sewilli 
oglosi ta komunikat ,  w którym donosi ,  iż 
wojska pow stańcze na południowych  
przedm ieściach Madrytu poczyniły dalsze 
postępy i zajęty kilka b loków budynków,  
zada jąc  wojskom rządowym znaczne s t r a ­
ty. Poz a  tym w ręce wojsk  powstańczych 
wpad ło  wiele mater iału wojennego.

Strefa neutralna w Madrycie
Władze  powstańcze w Burgos  o św ia d­

czyły, że połuocno-w schodnia dzielnica  
Madrytu będzie nadal nie bom bardowana, 
aby tam m ogła się schronić ludność cyw il­
na oraz cudzoziem cy.

Wrzenie pctiitycznewfród Rusinów
(F ront  przeciw Undo)

W  życiu pol i tycznym społeczeństwa 
Wschodniej  Malpolski  wre  walka,  którą 
się Polacy n iewe le  interesują.  A przecież 
w tejże walce łamie się dusza ruska i od 
wyniku tej walki  zależeć będzie dalsze 
ukonstytowanic się współżycia dwu b ra t ­
nich narodów.

Jeszcze do n iedawna zdawało się, że 
ukraińskie „Undo“ panuje niepodzielnie w 
życiu narodowym,  społecznym i polity­
cznym Rusinów. Wtad za  ta j ednak nad 
duszą tego narodu załamuje się i przecho­
dzi na nowe tory. Ciekawa t a  ewolucja jest 
niebywale pouczająca i w celu jej zrozu­
mienia należy przedstawić z jednej strony 
cele i środKi działania parti i  ukraińskiej,

P la n  M a d ry tu

Państwa demokratyczne wobec ciężkiej próby
U z n a n ie  r z ą d u  gen . F ra n c o  p rz e z  W ło c h y  i 

N ie m c y  w y w o ła ło  w c a te j a n g ie ls k ie j op in ii 
p u b lic z n e j  b a rd z o  w ie lk ie  w ra ż e n ie , m im o , iż 
d la  n ik o g o  n ie  b y ło  n ie s p o d z ia n k ą . S fe ry  m ia ­
r o d a jn e  w sk a z u ją , że s p r a w a  ta  z o s ia ta  p o s ta ­
n o w io n a  ju ż  p o d c z a s  w izy ty  w ło sk ie g o  m in . 
g p ra w  z a g ra n ic z n y c h  h r. C.iano w  B e rlin ie . Z a ­
z n a c z a ją , że k ro k  „ z je d n o c z o n y c h  bui zycieli 
p o k o ju "  n ie  m o że  w p ły n ą ć  n a  d o lsz y  to k  p ra c  
k o m ite tu  n ie in te rw e n c y jn e g o , k tó ry  te r a z  d o ­
p ie ro  m uei p o d ją ć  w sz y s tk ie  k ro k i, a b y  w sz y s t­
k ie  p o s ta n o w ie n ia , d o ty c z ą c e  n ie m ie sz a n ia  się 
w  w e w n ę trz n e  s p ra w y  n ie sz c z ę sn e j H i z p an ii 
z o s ta ły  ło i i le  w y k o n a n e . W s k a z u ją , że  o b ecn ie

n a le ż y  się  s p o d z ie w a ć  ry c h łe g o  p ó jśc in  w  ś lad  
W io c h  i N iem iec  t a k ż e  in n y c h  p n ń s lw  d y k t a ­
to r sk ic h ,  j a k  A us tr i i ,  W ę g ie r  i n ie k tó r y c h  
p a ń s tw  A m e ry k i  P o łu d n io w e j .  P a n u j e  p r z e k o ­
n a n ie ,  że k r o k  ten p o d o b n ie ,  j a k  za p o w ie d ź  
b lo k a d y  p o r tó w  h i s z p a ń s k ic h  p rzez  gen. 1 ran-  
co, o z n a c z a  n o w y  z w ro t  w w o jn ie  d o m o w e j  w 
H isz p an i i ,  s t a w ia j ą c y  A nglię  i p a ń s tw a  d e m o ­
k r a ty c z n e  w o b e c  c iężk ie j  p ró liy .

Radiostacja w Walencj i  donosi,  że 
rząd hiszpański skieruje do Ligi Narodów  
ostry protest przeciwko uznaniu rządu gen. 
Franco przez Niemcy i W iochy.

RewiHe statków
G e n e ra ł  F ra n c o  p o le c ił  sw em u  p rz e d s ta w i­

c ie lo w i, a b y  z a w ia d o m i!  an g ie ls k ie  m iiiU ler-  
s tw o  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h ,  iż s to ją c e  pod  jeg o  
re z k n z a m i h isz p a ń sk ie  o k rę ty  w o je n n e  o tr z y ­
m a ły  ro z k a z  z a trz y m y w a n ia  |  r e w id o w a n ia

w sz y s tk ic h  f ra n r i i s k l r l i  1 so w ie c k ic h  o k rę tó w  
h a n d lo w y c h , z a w ija ją c y c h  do  p o r tó w  lilszpnii- 
sk ie li i k iiln lo iis k irh . S ia tk i , n a  k tó ry c h  zn a le  
z io n ą  b ęd z ie  b ro ń , a m u n ic ja , lu b  m a te r ia ł  w o ­
je n n y , b ę d ą  n a ty c h m ia s t  z n isz c z o n e  i  z a to p io ­
n ą .

j ak też opozycji  znanej  pod  naz wą  „Front  
przeciwundowsld“ .

Par t ię ukraińską „Undo“ opanowała  
megalomanja .  Ukraińcy potępiają w czam­
buł każdą inną myśl poli tyczną i wszelki 
ruch społeczny, który powstaje po za ich 
obrębem.  , ,Undo“ twierdzi,  że tylko ich. 
part ję uważać  należy za twierdzę narodo­
wą, że ona jest  stosem pacierzowym każ­
dego działania poli tycznego i tylko Ukra­
ińcy są obrońcami  czci, przyszłości  i go ­
dności narodowej ,  tylko oni są wyrazem 
dążeń , pragnień i celów a poza n im i każde 
działanie jest zdradą,  morzem „chrun iów“, 
moralnego załamania i szkodliwego opor­
tunizmu.

„Unoo“ twierdzi,  że tylko pa r t j a  ukr a ­
ińska posiada p rogram i służy należycie na ­
rodowi.  Inne part jc nie ma ją  p rogramu i 
taki Dymitr  Pali jew albo Nazaruk  nie mie­
liby co gtosić, gdyby nic istniało „Undo“, 
które można zawsze i wszędzie napadać.  
Według , ,Unda“ part jc opozycyjne siużą 
obcym interesom i ich poli tyka inaczej 
mówi a inaczej działa.  Opozycja bowiem 
nie zw alcza nom u luaow ego, propangandy

komunistycznej ,  a co najgorsze nie prze­
ciw staw ia się zakusom kolonizacyjnym  
Polski mimo tego że postanowiona reforma 
ma parcelować około 700,000 ha roli na 
kresach i sprowadzić na ziem ie ruskie kil­
kaset tysięcy polskich kolonistów.

Jakże wygląda p rogram „Unda“ . Par t j a  
ukrai jska pracuje w ostatnich miesiącach 
bardzo intenzywnie i urządza wiece w  
każdej  prawie miejscowości ,  ostatnio w 
Przemyślu,  Mościskach,  Samborze,  T a r n o ­
polu, Kołomyj* i w wielu miastach pod 
hastein „ziemia ruska dla Ukraińców".  Na 
tych wiecach „Undo“ zarzuca opozycji,  że 
jest tchórzowską i nie odważy  się powie­
dzieć Po lakowi  w oczy „ja cię nie nawidzę 
i chcę ciebie zniszczyć bezwzględnie". W  
prasie zaś opozycyjnej nte doczyta się- 
czytelnik ruski śmiałej krytyki działań pol­
skich ani jasnego postaw ienia sprawy rus­
kiej rządu polskiego.

N a to odważ a  się bohate rsko  „Undo“ I 
na  swych wiecach uchwala rezolucje, któ­
re ma ją  być programem.  Ukraińcy wszyst ­
kich s tanów i zawodów uchwalają,  że p ra ­
wo do ziemi we Wschodniej  Malopolsce 
pos iada tylko Ukrainiec,  wszyscy s taną w 
obronie tego p ra w a  i p rzes t r zegają przed 
kolonizacją polską,  zrzucając za nas tęp­
s twa odpowiedz ia lność  na te czynniki,  któ­
re p rowa dzą  akcję kolonizacyjną.

Rezolucje nawołują odważnie i bez 
ogródek cały naród  ruski do oporu i wal ­
ki. Przy tej sposobności  „Undo“ żąda znie­
sienia gmin zbiorowych,  szkoły narodowej  
ukraińskiej  i usunięcia nauczycieli  obcych,  
żąda,  by  do u rzędów przyjmowano tylko 
Ukraińców,  by zniesiono Apostolską Admi­
nistrację w Łemkowszczyźnie,  rozszerzono 
kompetencję izakres działania Rewizyjnego 
Związku Kooperatyw ukraińskich na W o ­
łyń, Polesie,  Chełmszczyznę i Łenikow-  
szczyznę.  Polsce grożą walką i niepokoja­
mi, które już raz ją zgubi ły na czasów 
Chmielnickiego.  Naród bowiem bez ziemi 
jest jak ryba bez wody,  więc bronić będą 
jej j ak życia. Równocześnie „Undo“ za ­
chwala niebywale czasy zaborcze,  aus try-  
jackie i dla tego opozyc ja  często pisze w 
swych pismach o ,c. k. Und o“, wyśmiewa­
jąc ukraińsko-aust r iacki  patriotyzm.

Opozycja uważ a  wszelkie rezolucje za 
dojrzałe owoce myśli politycznej,  a t akże 
za dowód  dojrzałości  politycznej danego 
obozu.  Ale nie można  uważ ać  za rezolucję 
nawoływanie  do nienawiści,  wzywanie  lu­
dzi do walki  z braćmi,  zwalczanie wła ­
snych war tości  narodowych,  religii i kul­
tury, a  p rzede wszystkim powoływanie  się 
na Chmielnickiego,  który naród oddał  w  
niewolę Moskwie,  którą „Und o“ tak f ana ­
tycznie zwalcza.

, .Undo“ zwalcza też siebie w  swoich 
rezolucjach,  w których b rak logiki, ludzkiej 
myśli, poczucia p r a w a  i miłości ojczyzny. 
Działanie „Und a“ nazwać  można wielkim 
skandalem,  ck. polityką,  k tóra może dopro­
wadzić do ruiny moralnej  i materialnej .  
Dzisiaj doszło do tego, że nawe t  takie na-  
rodov'e pisma jak „Diło" i „Nowyj  czas"  
przestały bronić „Un da“ i z nim się soli­
daryzować.  Undo“ bowiem demoral izuje ~ 
sp row adz a  chaos w życie społeczne i poli­
tyczne swego narodu,  a  czołowi ludzie t. 
, p rowodyry“ z U nd a“ n ieprzygotowani  A 
pracy publicznej,  czerpią ze swej propa*- 
gandy  osobiste korzyści,  r eklamując swe 
spółdzielnie, które już wielu biednych wło­
ścian naraziły na st raty materialne.

FA B R Y K A  G A Z O I.IN Y . W  T u s ta n o w ic n c h  
u ru c h o m io n o  n o w ą  f a b ry k ę  g a z o lin y  o z d o ln o ­
ści w y tw ó rc z e j 21 c y s te rn  g a z o lin y  m ie s ię r i-
ii i e.

N O W A  R Z F /N IA  W P I.O C K U . W  ty ch  
d n ia c h  o d b y ło  s ię  p o św ię c e n ie  n o w e j e k s p o r to ­
w ej m ie jsk ie j  rz e ź n i  w  P ło c k u , p ro d u k u ją c e j  
s z y n k i w  p u sz k a c h  n a  e k s p o r t  d o  A m e r y k i
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Oszczędne i umiejętne
stcsowanie obornika

W ię k s z o ś ć  n a s z y c h  d r o b n y c h  g o s p o d a rz y  
w ie  d o s k o n a le ,  że k a ż d a  r o ś l in a  do  sw o je g o  
tez w o ju  p o t r z e b u je  o d p o w ie d n ie j  i lości  p o k a r ­
m u .  A p o n ie w a ż  ży to  i p sz e n ic a  są  ty m i  rośli  
n a m i ,  od u d a n i a  się k tó r y c h  za leży  nie  ty l ­
k o  d o s ln l r k  chl< b a  w g o s p o d a rs tw ie ,  a le  tak że  
i d o s ta te k  s ło m y ,  cóż więc w id z im y ?  N a jc z ę ­
śc ie j  pod  sk ib ę  s ie w n ą  w ozi  s ię  g nó j .  B e z ­
w z g lę d n ie  d o b r z e  r o z ło ż o n y  o b o r n ik  s ln n o w i  
d o s k o n a ły  n a w ó z  i w z b o g a c a  z iem ię  w e  w s z y ­
s tk i e  s k ł a d n ik i  p o k a r m o w e ,  jak ie  są  ro ś l in o m  
p o t r z e b n e  d o  ro z w o ju ,  w ty m  j e d n a k  w y p a d ­
k u ,  gdzie  ch o d z i  o z a s i le n ie  oz im in ,  uży c ie  
g n o ju  je s t  n a j z u p e łn i e j  n ie  n a  m ie jscu .

W a r to ś ć  n a w o z o w a  o b o r n i k a  za leży  w* z n a c z ­
n y m  s to p n iu ,  p o m i j a j ą c  już s p o s o b y  p r z e c h o ­
w a n ia ,  o d  s to p n ia  ro z ło ż e n ia ,  w ja k im  w y w o ­
z im y  go n a  pole .  \Y  n in ie j s z y c h  g o s p o d a r ­
s tw a c h ,  w  k tó r y c h  k r o w y  w  o k re s ie  w io s e n ­
n y m  i l e tn im  sp ę d za  ją czas  p r z e w a ż n i e  n a  p a ­
s tw is k u ,  g r o m a d z i  się w  ty c h  m ie s i ą c a c h  s to ­
s u n k o w o  n iew ie le  o b o r n ik a .  Z w y k le  lale m a ło ,  
że In, co się n a z b i e r a  ód  m a j a  do  s i e r p n i a  nie  
w {.s tarcza n a  p o g n n  jen ie  pól  p o d  o z im in y .  Cóż 
s ię  w ięc  d z ie je ?  G o sp o d a rz  n a  g w a łt z a c z y n a  
ro b ić  o b o rn ik . Z a ra z  p o  ż n iw a c h  m łó c i i ścic 
le  b a rd z o  o b f ic ie , W  te n  sp o só b  n a ro b i  g n o ju  
n a  ty le , żc m u  w y s ta rc z a  p o d  ż y to  i p sz en icę . 
T a k i  je d n a k  g n ó j, r o b io n y  n a  p re d c e , n lc ro z lo -  
io n y ,  n ic  p r z e d s ta w ia  n ic  ty lk o  w a r to śc i  n a w o ­
zo w e j, a le  o He je s t  b a rd z o  s lo m ia s ty , m o że  
n a w e t p lo n y  o b n iż y ć . Nie j e s t  to w ięc  d o b r y  
ś r o d e k  n a w o z o w y .  Ale n a w e t  i w  ty m  w y p a d ­
k u ,  g d y b y ś m y  d a w a l i  p o d  o z im in y  g n ó j  d o s k o ­
n a l e  ro z ło ż o n y ,  to  i w  te d y  g n ó j  n ie  będz ie  
n a j l e p s z y m  n a w o z e m .  J a k  w ie m y ,  żeby  gn ó j  
z o s ta ł  w y k o r z y s t a n y  p r z e z  ro ś l in y ,  n m s i  być  
t a k  p r z e o r a n y ,  by  d o c ie r a ło  do  n iego  p o w ie ­
t rze .  T r z e b a  w ięc  g n ó j  p r z y k r y w a ć  p ły tk o .  
T y m  p ły c ie j  im  g leba  zw ięź le  jsza.  O r k a  s i e w ­
n a  j e d n a k  p o w i n n a  by ć  w y k o n a n a  d o sy ć  g łę ­
b o k o  i w te d y  g n ó j  z b u tw ie je ,  n ie  d a j ą c  p o ż y t ­
k u ,  a lb o  też o rk ę  w y k o n a m y  za  p ły tk o ,  n ie  
p o z w o l im y  p rz e to  n a  „ w y d o b r z e n i e  z iem i" .  1 
t a k  źle i t a k  n ie  d o b rz e .  M o ż n a b y  wprawdzie* 
d a w a ć  g n ó j  p o d  p o d o r y w k ę ,  p r z y k r y ć  p ły c iu t ­
ko ,  a  po  ty m  o d w ró c ić  o r k ę  s ie w n ą .  T o  p r a w ­
da. Ale p o w ie d z c ie  sa m i,  k to  w o k r e s i e  ż n i w ­
n y m  m a  czas  n a  to w s z y s tk o ?  T e n  w ięc  s p o ­
s ó b  p r z y o r y w a n i a  g n o ju  o d p a d a .

D a w a n i e  g n o ju  p o d  o z im in y  m a  je szcze  1 
tę  n ie d o g o d n o ś ć ,  że  zaw sz e  z g n o je m  w y w o z i ­
m y  n a  po le  m a s ę  n a s io n  c h w a s tó w ,  k t ó r e  n te  
zgn i ty  w  k u p ie  n a w o z o w e j .  C h w a s ty  te  k i e ł k u ­
j ą  i po  ty m  z a n ie c z y s z c z a ją  pole .  W re s z c ie  
g nó j ,  n im  z m e g o  r o ś l in y  z a c z n ą  m ie ć  p o ż y te k ,  
m u s i  się w  z iem i ro z ło ż y ć  ca łk o w ic ie .  Ł a tw o  
z ro z u m ie ć ,  że  p o t r w a  to  j a k i ś  czas .  D o p u k i  
r o z k ł a d  n ie  n a s t ą p i ,  ro ś l in y  n ie  m a j ą  z g n o ju  
ż a d n e g o  p o ż y tk u .  P r z y p a d a  to w ła ś n ie  w  ty m  
o k re s ie ,  k ie d y  m ło d z i u t k a  ro ś l i n a  p o t r z e b u j e

Jęczmień oz^my
W  o k r e s i e  w o je n n y m  i w p ie rw s z y c h  la ta c h  

p o  w o jn ie  j ę c z m ie ń  o z im y  n a le ż a ł  d o  ro ś l in ,  że 
t a k  p o w ie m  m o d n y c h ,  i n ie  by ło  p r a w i e  g o s p o ­
d a r s tw a ,  w k tó r y m  n ic  u p r a w i a ł o b y  się pewne.,  
Ilości te j  ro ś l in y .  Dziś r o ś l in a  ta  posz ła  n ie m a l  
w  z a p o m n ie n ie .  A sz k o d a ,  g dyż  ze w z g lę d u  n a  
s w ą  d u ż ą  p r z y d a t n o ś ć  b ą d ź  —  to  j a k o  z ia rn o  
c h le b o w e ,  b ą d ź  leż j a k o  p a s z a  n a  w cze sn y  
s p r z ę t  l.jeszcze w c z c rw c u l ,  a p r z e d e  w s z y s tk im  
ze w z g lęd u  n a  w y s o k ie  p lo n v  ję c z m ie ń  o z im y  
w a r t  jes t,  żeby  o n im  p om yśleć .

Go d o  g leby,  to j ę c z m ie ń  o z im y  n ie  s t a w ia  
d u ż y c h  w y m a g a ń .  P o t r z e b n a  m u  je s t  j e d n a k  
z iem ia  w d o b r e j  k u l tu r z e ,  d o sy ć  p r z e w ie w n a  
i p rz o p u sz e z a ln a .  N a jo d p o w ie d n ie j s z y m  p rz e d  
p lo n e m  p o d  j ę c z m ie ń  o z im y  są le ro.śl imy, k tó r e  
wezoMiie s e h n d z ą  z po la  i z o s ta w ia j ą  z iem ię  w* 
d o b r e j  b u d o w ie  i d o s l a lc o z n e j  sile n a w o z o w e j ,  
•  w ięc  k o n ic z y n a  (po p i e r w s z y m  p o k o s ie ) ,  m ie-  
■ zanka  sp r z ą tn i ę t a  n a  z ie lono ,  w reszc ie  w cze sn e  
o k o p o w e ,  np. w cze sn e  z i e m n ia k i .  S iew j ę c z m ie ­
n ia  p o w in ie n  być  d o k o n a n y  w czas ,  ju ż  w k o ń c u  
a ie rp n ia  i w p o c z ą tk a c h  w rz e śn ia .

J ę c z m ie ń  k rzew i  się s i ln ie  i to k r z e w i  się już 
Ba jesieni,  nie  irz.eba w ięc  siać go zby t  gęsto.

Za n a jo d p o w  ie d n ie j s z ą  g ę s t o ś u  w y s ie w u  u- 
w n ż a  się 100 —  120 kg. n a  h e k t a r  (50 —  00 f u n ­
t ó w  n a  m orgę) .

J ę c z m ie ń  z im o w y  d a j e  p lo n y  n i e r z a d k o  p r z e ­
k r a c z a j ą c e  lń  c u n ln a r ó w  z m o rg i ,  w y m a g a  j e d ­
n a k  d o s ta te c z n e g o  n a w o ż e n ia ,  a p o n ie w a ż  -  jak  
t o  już z a z n a c z y l i śm y  —  k r z e w ie n ie  ję c z m ie n ia  
o d b y w a  się w jes ien i ,  c a łk o w i t a  d a w k a  n a w o z o ­
w a  p o w in n a  być  d a n ą  ju ż  p r z e d  s iew em , i lo 
n a j k o r z y s t n i e j  w p o s ta c i  n z o ln in k u .  W  p r z e ­
c ię tn y c h  w a r u n k a c h  w d o b r y m  s t a n o w is k u  (w 
litych s ie w ać  jęczm ien ia  n ie  w a r lo ) ,  w y s ta rc z a  
n a  h e k t a r ,  200 kg BO  kg. na  m orgę)  s u p e r lo m a -  
■yny a z o ln i a k o w a n e j .

U p ra w a  w io se n n a  j ę c z m ie n ia  o z im e g o  po leca  
n a  l e k k im  w z ru s z e n iu  ro li  b r o n a m i ,  je s t  to  k o ­
n ie c z n e  z w ła s z c z a  w ted y ,  g d y  z ie m ia  z la ła  się 
p o  zimie.

P o z a  sw o ją  w a r to śc ią  j a k o  n a d z w y c z a j  p l e n ­
n a  ro ś l in a  z b o ż o w a ,  m a  ję c z m ie ń  o z im y  jeszcze  
t tą z a l r l e ,  że  s c h o d z ą c  z p o la  b a r d z o  w cześn ie  
—  z o s ta w ia  rt>Lo p u lc h n ą ,  ł a tw ą  d o  s z y b k ie j  u 
p r a w y ,  co um ożliw ia ,  s z y b k i  za s iew  p o p lo n ó w ,  
Ja k  rz e p y  ściern isL -ow oi. m ia sz a a c k  z a  z ie lo ­
no 1. t

n a jw ię c e j  i n a j ł a l w i e j  s l r a w n e g o  p o k a r m u .  T e ­
go p o k a r m u  w- g lebie  n ie  z n a jd u je ,  rozw i  ja "Sę 
p rze to  pow oli ,  s ła b o  ro z k rz e w ia  i s ła b o  z a k o ­
rzen ia .  Jeżeli  w ięc w o k r ,  sie z im o w y m  tak ie  
ro ś l in y  n a t r a f i a j ą  n a  n i e s p r z y j a j ą c e  w a ru n k i ,  
to g iną  m a s o w o  i gdy n a w e t  n ie  w y g in ą  c a ł k o ­
w icie  —  w o s t a te c z n y m  w y n ik u  d a d z ą  b a rd z o  
l icne p lony .  W sz y s tk o  w ięc  p rz e m a w ia  za  tym . 
żc g n ó j n ie  s ta n o w i w laśe iw eg n  n a w o z u  pn<l 
o z im in y  i je ż e li  go  n a w e t częśc io w o  u ż y w a m y , 
to  zaw sze  trz e b a  d a w k ę  g n o ju  u z u p e łn ić  n a ­
w o żen iem  sz tu c z n y m , a jeszcze lep ie j  pod  o z i ­
m in y  s to s o w a ć  w y łą c z n ie  n a w o zy  sz tu c z n e .

Ponieważ, g loby n as ze  w  w ięk s zo śc i  w y p a d ­
k ó w  w y k a z u ją  b r a k  fo s fo ru  i az o tu ,  ty m i  więc 
s k ł a d n ik a m i  n a w o z o w y m i  n a le ż y  zas i lać  z ie ­
m ię  pod  oz im in y .  N aw o ze m ,  z a w i e r a j ą c y m  i 
fo s fo r  i a z o t  jes t  s u p e r to m a s y n a  a z o tn ia k o w a -  
nn Jeże l i  w ięc z a s to s u j e m y  j ą  w o k re s ie  j e ­
s ie n n y m  w ilości m n ie j  w ięce j  25 —  50 kg. na 
1000 m. k w „  a  na  w io sn ę  u z u p e łn im y  ja k i e m iś  
10 —  15 kg. s a l e t ry  w a p n io w e j ,  to m o ż e m y  b y ć  
pew ni ,  że i ży to  i psz en ica  u d a  się d o s k o n a 'e  
licz g n o ju ,  k ló r y  z u ż y je m y  p o d  b u r a k i  o w ie ­
le k o rz y s tn ie j ,  p r z y o r y w u i ą c  go w jes ie n i ,  lu b  
p o d  in n e  rośliny p as te w n e .

Ogrodnictwo działkowe
w filmie

W  niedzielę,  dni a  15. bm.  w y ś w i e t l a n e  były  
w  C h o r z o w i e  w  kinie „ D e l t a ” d w a  f i lmy p r o ­
p a g a n d o w e  o o g r o d a c h  dz i a ł ko wy c h .  Na  p r z e d ­
s t a wi en i u  byli obecni  o p ró c z  wielkiej  r zeszy  
d z i r d ko w c ó w  i mi ło ś n i kó w p r z y r o d y  r ówni eż  
r e p r ez e n t a n c i  w ł a d z  m i e j s c o w y c h .

(.) godz in i e  12- tej  rozpoczęło ,  się w y ś w i e t l a ­
nie p i e r w s z e g o  f i lmu:  F ra g m e n ty  z k o n g re só w  
fl7 ,ia ikow ców  w  K a to w ic a c h  w  ro k u  1933 i w  
P o z n a n iu  w  ro k u  1935. W i d a ć  t a m  pi ękne 
s t ro j e  polskie,  t a ń c e  n a r o d o w e ,  ca ł ą  m a s ę  u d e ­
k o r o w a n y c h  w o z ó w  co w y w i e r a  i mp o n u j ą c e  
wr aż e n i e .  W  P o z n a n i u  w i d a ć  również,  p o c h o d y  
t y s i ęc zn yc h  t ł u m ó w  i w o z ó w  pięknie u d e k o r o ­
w a n y c h  p r zy b y ł yc h  t am z całej  Polski .

Fi lm ten dob i tn i e  odzwierc i a r i l a  p o t ę g ę  o r ­
ganizac j i  d z i a ł k o wc ó w ,  k t ó r a  r oz r a s t a  się o s t a t ­
nio z dni a  n a  dzień w  całej  Pol sce .

W  p rz e r wi e  1. W i c e p r e z e s  Okręgov. -ego 
Z w i ą z k u  T o w a r z y s t w  O g r o d ó w  D z i a ł ko wy ch ,  
P r z y d o m o w y c h  i Osiedl i  W o j e w ó d z t w a  Ś l ą­
sk i ego  p. Anton i  N o w a k  z C h o r z o w a  —  z n a n y  
w s z y s t k i m  d z i a ł k o w c o m  dzia łacz  —  wygł os i ł  
p r z em ó wi e n i e  na  t e m a t  o g ó l n e g o  z n a c z en i a  
o g r o d ó w  d z i a ł ko w y c h .  .Określ i !  jakie korzyśc i  
p ł yn ą  z tej  gałęzi  o g r o d n i c t w a .  J a k  dzieci  n a ­
sze  p o n i ew i e r an e  na p o d w ó r z a c h  i z a k u r z o n y c h  
u l i c a d i  zna l eźć  m e g ą  w  o g ro d z i e  d z i a ł k o w y m  
t a k  wie lce  u p r a g n i o n ą  p r zez  nie r oz k o sz  b a w i e ­

nia s :ę w ś r ó d  p i ęk n a  zieleni  i k w i a t ó w  oraz  
z d r o w e g o  po wi e t r z a ,  j akie  z t e g o  dla w y c h o ­
wa n i a  m ł o de g o  poko l en i a  p ł yn ą  korzyśc i  itd.

Zwróc i ł  się r ówn i eż  z a pe l em  do właściciel i  
o g r o d ó w  p r z y d o m o w y c h ,  by  ci o rg a n i zo w a l i  się 
w t o w a r z y s t w a c h  o g r o d ó w  d z i a ł k ow y c h  i p r z y ­
d o m o w y c h ,  ce l em z a p o z n a n i a  się ze  s z tu k ą  
r a c j o na l n e g o  p r o w a d z e n i a  o g r o d ó w .

G o r ą c o  o k l a s k i w a n y  z a końc z y!  s w e  p r z e ­
mówien ie .

N a s t ę p n y  film  z o b r a z o w a ł  w i d zo wi ,  j ak  
o g ró d e k  d z ia łk o w y  z  b e z ro b o tn e g o , k tó ry  p o d  
n ac isk iem  b ie d y  s ta l  się  z ło d z ie jem , z ro b ił p o .  
r z ą d n e g o  c z ło w ie k a  i w ie lk ie g o  m iło śn ik a  p r z y ­
ro d y . W i d a ć  t a m  r ów n i e ż  p r z e p i ęk ne  zdjęc ia  
o g r o d ó w  w  p e ł ny m kwiec iu  i ś l icznie z b u d o ­
w a n e  a l t anki .  P o n i e w a ż  film o p a r t y  j es t  r ó w ­
nież na b a r d z o  ciekawiej  akcj i ,  n u d y  u w i d z ó w  
W7.li ud w ?  nie m o że  i dla  t e g o  na l eż a ł ob y  w y ­
świe t la ć  te f i lmy w e  w s z y s t k i c h  mi a s t a c h  i w i o ­
skach .

F i lmy w y ś w i e t l o n e  b ę d ą  w  na j b l i ż sz ych  
dn i ac h  w P ie k a ra c h , C h ro p a c z o w ie , R y u n ik u  i
i nn yc h  m i e j s c ow o ś c i a c h  n a s z e g o  W o j e w ó d z ­
t wa .

Z a z n a c z y ć  na l eż y  ,że  o ba  f i lmy s ą  w ł a s n o ­
śc ią  Z w i ą z k u  T o w a r z y s t w  O g r o d ó w  D z i a ł k o ­
w y c h  w  Pol sce .

Polska herbata

H e r b a ta  jes t  t a k  r o z p o w s z e c h n io n y m  a r t y ­
k u łe m  c o d z ie n n e g o  u ż y tk u ,  że  o g r o m n a  w i ę k ­

szość  lu d z i  n ie  m o g ła b y  się b ez  n ie j  obejść .  J e d ­
n a k  z a r ó w n o  m e d y c y n a  j a k  i ż y c io w a  p r a k t y k a ,  
w y k a z u ją  c a ły  szereg  u je m n y c h  s k u t k ó w  p ic ia  
c h iń s k ie j  ( ro s y jsk ie j  czy  a n g ie lsk ie j)  h e r b a ty ,  
.s łynących z d u ż e j  z a w a r to ś c i  te in y  (od 0,4 do 
3.5 p roc .  i w yże j) ;  a p r z e j a w ia j ą c y c h  się w  z a ­
b u r z e n ia c h  czy n n o śc i  s e r c a  i u k ł a d u  n e r w o w e ­
go*

P rz y s w o jo n a  u n a s  1 w y trz y m u ją c a  n a sz e  
z im y  n a w e t bez  o k ry c ia  a m e r y k a ń s k a  r o ś l i ­
n a  z w a n a  „ P y s z n o tą  królew ską** (M n n a rd a  
D id y m a  L.), d a je  a ro m a ty c z n y  n a p ó j  ro z p o ­
w sz e c h n io n y  w A m ery ce  p o d  n a z w ą  h e rb a ty  
p e n s y lw a ń sk ie j o w ła śc iw o śc ia c h  z łu d n ie  
p rz y p o m in a ją c y c h  sm a k , z a p a c h  i k o lo r  h e r ­
b a ty  c h iń s k ie j.  W ie lo le tn ią  tą  ro ś lin ę , z u p e ł­
n ie  p rz y s to s o w a n ą  d o  n a sz e g o  k l im a tu , m o ż ­
n a  z ła tw o śc ią  h o d o w a ć  z a ró w n o  w  m a ły m  
o g ró d k u  ja k  ł n a  d u ż e j p la n ta c j i

„ P y sz n n ta  królew ska**, d o ty c h c z a s  w P o lsc e  
n ie z n a n a ,  s t a n ie  się n ie w ą tp l iw ie  o z d o b ą  n a ­
sz y ch  k w ie tn ik ó w ,  gdyż,  o p ró c z  poży teczn o śc i ,  
w y r ó ż n ia  się p r a w d z iw ie  p i ę k n y m  w y g lą d e m .  
K rz a k i  je j  m a j ą  o k o ło  K> m e t r a  w y s o k o śc i  i 
o d z n a c z a j ą  się s z k a r ł a t n y m i  i d u ż y m i  k w ia t a m i  
o m o c n y m ,  p r z y j e m n y m  z a p a c h u ,  k tó r y  z re sz tą  
w y d z ie la  r a t a  ro ś l in a .

' W y c z e r p u j ą c o  s z c z e g ó ły  h o d o w l i  t e j  r o ś l i n y  o r a z  zb io ­
r u  l i ś c i  i s p o s o b u  p r z y g o t o w a n i a  h e r b a t y ,  z a w i e r a  i n t e ­
r e s u  ' j c a  b r o s z u r a  z n a n e g o  z i e l a r z a ,  mag..  J a n a  B i e g a n  
s k i e g o ,  p . t .  „ R ó ż n e  h e r b a t y  i h e r b a t a  p o l s k a " ,  w y d a n a  
pizcz .  r e d a k c j ę  m i e s i ę c z n i k a  „ P o l s k i e  Z i o ł a " .

Warzywa ozime
W  o k o l ic a c h  l e tn i s k o w y c h  i s k u p ie n ia c h  

p rz e m y s ło w y c h  n i e z m ie rn ie  w a ż n ą  rzeczą  jes t  
o t r z y m a ć  w a rz y w a  w czesn e .

O czyw iśc ie  n a jw ię k s z e  us ług i  o d d a j u  n a m  
inspe k t.  W y m a g a  on  j e d n a k  w k ła d ó w  (co nie  
z aw sze  o p ła c a  się), p oza  ty m  w y m a g a  u m i e j ę ­
tnośc i  i d o św ia d c z e n ia  w p r o w a d z e n iu .  N a j­
w cze śn ie jsz y  z b ió r  w a rz y w  g ru n to w y c h  m o ż e ­
m y  o t r z y m a ć  p rzez  w ys ie w  na zimę. P rz y  s iewie  
je s .en n y m  b. w a ż n ą  rze c z ą  jes t  w y b ó r  o d p o ­
w ied n ieg o  m ie jsc a  pod  w u rz y w n lk . N a leży  p a ­
m ię ta ć  b o w ie m  o ty m  żc  m u s z ą  to b y ć  g rzędy  
b o g a te  w p ró c h n ic ę ,  o w y s ta w ie  p o łu d n io w e j ,  
p o łu d n io w o  - z a c h o d n ie j ,  o s ło n ię te  p r z e d  z im ­
n y m i  w i a t r a m i  p ó łn o c n y m i ,  a b y  w io sn ą  m og ły  
się s z y b k o  og rzać .

U p r a w ę  m e c h a n ic z n ą  s to s u je m y  t a k ą  j a k  z a ­
zw y c z a j  n a  w iosnę .  B a rd z o  d o b r e  n a w o ż e n ie  je  
s i e n n e  p o d  w a r z y w n i k  s t a n o w i  k o m p o s t .

C zas s ie w u  p o w in ie n  p rz y p a ść  n a  ta k ą  p o ­
rę , b y  ro ś l in y  n ic  z d ą ż y ły  Już  w y k ie lk o w a ć  
p rz e z  z im ą . D o  s ie w u 'je s ie n n e g o  n a leży  w y b ie

r ać  o d m i a n y  o d p o r n e ,  n ie z b y t  w ra ż l iw e  n a  w a ­
h a n ia  t e m p e r a t u r y  i w a r u n k i  a tm o sfe ry c z n e .

J e d n ą  z p ie rw s z y c h  j a r z y n  w io s e n n y c h  s ta  
now i s a ła ta  ( k ra jo w a ,  m a s ło w a ) .  W y s ie w a  się 
z p i a s k ie m  w rz ę d y  30 —  40 cm  , p r z y k r y w a  n a  

cm. i po  z a s iew ie  le k k o  u g n ia ta .  S zczaw  
(l ioński)  w y s ie w a  się r ó w n ie ż  z p i a s k ie m  w 
g rzędy ,  od leg le  od  40 — 50 cm . M a rch e w  w y s ie ­
w a  się ja k  p r z y  siew ie  w io s e n n y m ,  m ie sz a ją c  
z p ia s k ie m .  Z o d m ia n  n a d a j ą c y c h  się  do  siew u 
o z im eg o  je s t :  A m s te rd a m s k a ,  P o r y c k a  ta rg o w a ,  
D u n ie k a .  C e b u lę  w y s ie w a  się w ro w k i ,  g łębok ie  

do  1 cm.,  gęs tość  w y s ie w u  n a le ż y  t a k  u n o r ­
m o w a ć ,  by  n ie  t r z e b a  j e j  z w io s n ą  p rz e ry w a ć .  
N a jo d p o w ie d n ie j s z ą  o d m i a n ą  je s t  c e b u la  ży- 
t a w s k a .  B u ra k i  c z e rw o n e  w y s ie w a  się j a k  zazw y  
czaj ,  o d m i a n a :  eg ip s k ie  p ła sk ie  Z o d m ia n  p ie ­
tru sz k i  n a d a j a r e j  się do s ie w u  o z im eg o  jes t  pól  
w czesna ,  c u k r o w a ,  p rzy  c z y m  n a le ż y  zw racać ,  
u w agę ,  by n a s io n a  były  św ieże  —  je d n o ro c z n e .

N a  z im ę  z as iew y  p r z y k ry ć  liść m i lu b  sło rn ia - 
s ly m  n a w o ż e n i. Z. B.

Brukiew
Je ś l i  s ię  n ie  c h ce  b r u k w i  k o p c o w a ć ,  co j e s t  

k o n ie c z n y m  w a r u n k i e m  u c h r o n i e n i a  je j  p r z e d  
z m a rz n ię c ie m ,  n a le ż y  sp a s a ć  ją  n a  s a m y m  p o ­
c z ą tk u  z im o w e g o  ży w ie n ia ,  tak ,  a b y  ju ż  p r z e d  
B ożym  N a r o d z e n ie m  b y ła  sp a s io n a .

S tw ie rd z o n e  ju ż  jes t ,  że  liście b r u k w i ,  z a ­
r ó w n o  j a k  i b u r a k ó w ,  b a r d z ie j  s ia d a ją  się d o  
s p a s a n ia  an iże l i  n a ć  m a r c h w ia n a .  N a leży  je  t y l ­
ko  s p a s a ć  p r a w id ło w o ,  b o  n a d m i e r n e  icb  u ż y ­
cie w  s ta n ie  św ie ż y n  m o ż e  w y w o ła ć  b i e g u n k ę ,  
co d la  z d r o w ia  z w ie r z ą t  jes t  b a r d z o  sz k o d l iw e .  
I , iście b ru k w i ,  j a k  i w s z e lk ą  z ie len iznę ,  m o ż n a  
d o to w a ć  w z iem i g l in ia s te j ,  o ile n ie  m a  o b a ­
wy p o d s i ą k a n i a  w o d y  z a s k ó rn e j .

Czy surow e ziem niaki 
nt^żna zadawać koniom

N a j tę p ie j  je s t  z a d a w a ć  k o n io m  z ie m n ia k i  p a ­
rów an c ,  w ten  sp o s ó b  b o w ie m  u s u w a  się m o ż l i ­
wość  c h o r o b y  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o  (np. 
r ó ż n e g o  ro d z a ju  k o lk i ) .  Je ś l i  j e d n a k  z a d a j e m y  
s u r o w e  z i e m n ia k i ,  to  n a le ż y  z a c h o w a ć  p e w n ą  
o s t ro ż n o ś ć  i p r a w id ło w o ś ć  w ich z a d a w a n iu .  
P r z e d e  w s z y s tk im  z a d a w a ć  t r z e b a  ty lk o  z d r o w e  
k a r to f le ,  w y m y w s z y  je  p r z e d t e m  w d w ó c h  w o ­
d a c h ,  a p o ż ą d a n y m  b y to b y  m o c z e n ie  ich  p rz e z  
4 g o d z in y  w w odzie .  T rz e b a  ró w n ie ż  z w r a c a ć  
u w a g ę  n a  s to p n io w e  p o w ię k s z e n ie  d a w k i ,  k t ó r a  
n ie  p o w i n n a  p r z e k r a c z a ć  15 kg.  N a leży  p rz y  
ty m  d a w a ć  j a k ą ś  ś r u t ę  ( k u k u ry d z ę )  lu b  m a k u ­
chy ,  a  r ó w n ie ż  s ia n o  lu b  p r z e t r z ą s k i  s i a n a  I  
o w s ia n k ą .  U s u w a  się w ó w cza s  o b a w ę  k o lek .

Podsiewki 
na suchych lakach

A by u c z y n ić  u r o d z a j n y m i  ł ą k i  suc he ,  d a  
k tó r y c h  w o d a  n ie  p o d c h o d z i  i gdz ie  g leba  je s t  
dość  s ł a b a ,  n a le ż y  u ż y w a ć  m ie s z a n k i  n a s t ę p u ­
j ą c y c h  t r a w :  k u p k ó w k a ,  t y m o n k a ,  s to k ło s a ,  
r a j g r a s  f r a n c u s k i ,  w ie c h l in a  ł ą k o w a ,  w ie c h l in a  
b ło tn a ,  k o n ic z y n a  c z e rw o n a ,  k o n ic z y n a  sz w e d z ­
ka. P o d s i e w a ją c  ł ąk ę ,  n a le ż y  oczy w iśc ie  u ż y ć  
tych  g a tu n k ó w ,  k tó r y c h  j e s t  b r a k  n a  łące.

P r z e d  p o s ie w e m  n a le ż y  ł ą k ę  z a b r o n o w a ć ,  a  
po  s iew ie  zw a ło w a ć .  P o n ie w a ż  p rz e z  n a w a d ­
n ia n ie  ł ą k i  d o s t a r c z a m y  r o ś l in o m  n ie  ty lk o  
w o d y ,  a le  i p o k a r m ó w ,  k t ó r e  z n a j d u j ą  s ię  w 
w odzie ,  n a le ż y  p rz e to  ł ą k i  n i e z a l e w a n e  n a w o z ić  
od  c zas u  do  cz a s u  n a w o z a m i .

Kaszel u trzody 
chlewnej

P r z y c z y n ą  k a s z lu  u  zw ie rzą t ,  s z czeg ó ln ie  tą 
św iń ,  są  złe w a r u n k i  h ig ien iczn e .  D o  n ic h  z a ­
l iczyć n a le ż y  c h le w y  m u r o w a n e ,  z im n e ,  w il­
g o tne ,  bez d o s t a te c z n e g o  d o p ły w u  św ia t ła  i p o ­
w ie t rza .  S k u te k  je s t  tak i ,  że św in ie  źle się r o z ­
w i ja ją ,  n ie  p r z y b i e r a j ą  n a  w ad ze ,  t r a c ą  a p e ty t .  
T r z y m a n i e  w ięc  t r z o d y  c h le w n e j  w ty c h  w a ­
r u n k a c h  n a r a z i  n a s  n a  d u ż e  s t r a ty .

J a k  n a le ż y  p o s tę p o w a ć ,  a b y  n ie  d o p u ś c ić  
do  ty c h  s t r a t ?  P rz e d e  w s z y s tk im  z m ie n ić  t rza -  
b a  p o m iesz czen ie ,  k tó r e  m u s i  być  b e z w z g lę d ­
n ie  su c h e ,  z d o s tę p e m  j a k  n a jw ię k s z e j  i lości 
p o w ie l r z a  i s ło ń c a  i d o b rz e  od ż y w ia ć ,  d o d a j ą c  
do  k a r m y  p ro s z e k  „ m e t h y l e n b l a u " ,  r o z p u ś c i ­
wszy go u p r z e d n io  w s z k la n c e  wody. D o d a w a ­
n ie  tego  p r o s z k u  w in n o  t r w a ć  n ie  d łu że j  j a k  
2— 3 ty g o d n ie  po  1/10 g r a m a  d z ienn ie .

O dkażanie chlew ów  
zarażonych

P r z e d e  w s z y s tk im  n a le ż y  u s u n ą ć  z p o m ie ­
szczen ia ,  p o d le g a ją c e g o  o d k a ż e n iu ,  r e sz tk i  p o ­
k a r m u ,  śc ió łkę ,  n a w ó z ,  w ie r z c h n ią  w a r s tw ę  
ziemi.

O czy szczen ie  r o z p o c z y n a  się o d  p o l a n i a  g o ­
r ą c ą  w o d ą  z d o m ie s z k ą  d e z y n f e k c y jn y c h  ś r o d ­
k ó w  Z m o c z o n e  p r z e d m io ty ,  żtol iy,  d r a b in y ,  
śc iany ,  o s k r o h u j e  s ię  z b ło ta ,  n ie c z y s ty c h  i z a ­
ra ź l iw y c h  w y d z ie l in  zw ie rzęcy ch .  D o k o n y w a  
się tego za  p o m o c ą  zg rzeb ła ,  s z czo tek ,  m io te ł ,  
p ia s k u  m o k re g o ,  o p i łe k  itd.,  p o te m  p r z y s t ę p u ­
je  s ię  do  o s t a te c z n e g o  w y m y c ia  m o k r y m i  m io ­
t łam i,  s z m a la m i .  Myć n a le ż y  g o r ą c y m  łu g ie m ,  
r o z c z y n e m  sody ,  a lb o  w o d ą  m y d la n ą .  P o d ło g ą  
z lew a  się  o d k a ż a j ą c y m  ro z c z y n e m ,  w ten  s p o ­
sób, a b y  ro z c z y n  p r z e n i k n ą ł  g łę b o k o  do  g r u n ­
tu. P o  o cz y s z c z e n iu  p r z y s t ę p u je  s ię  do  o s t a ­
tecznego  o b m y c ia  g o r ą c y m  łu g iem  lu b  r o z c z y ­
n em  c h l o r k u  w a p n a ,  a lb o  z lew a  się  d w a  ra z y ,  
w p r z e r w a c h  12 —  2 4 -g o d z in n y ch ,  m le k ie m  
w a p ie n n y m .  P o  o d k a ż e n iu  b u d y n e k  w ie t rzy  się 
do z u p e łn e g o  w y s c h n ię c ia .

P o d w ó r z a  i p lace  w p o b l iż u  z a r a ż o n y c h  b u ­
d y n k ó w  ró w n ie ż  p o w i n n y  być  s t a r a n n i e  o c z y ­
szczone  z w sze lk ich  śmieci  i n ieczys tośc i ,  k tó ­
re n a le ż y  sp a l ić  lu b  z a k o p a ć  w z iem ię  g łę b o ­
ko. \Y ie rzc l in ie  w a r s tw y  g r u n t u  z lew a  się ro«- 
c z y n a m i  o d k a ż a j ą c y m i .

W yw abianie  p lam
P l a m y  z f a rb y  o l e jn e j  w y w a b i a m y  b e n z y n ą  

lub  c h lo r o fo r m e m .  S zczo tk ą ,  u m a c z a n ą  w j e d ­
n y m  z ty ch  ro z p u s z c z a ln ik ó w ,  u d e r z a m y  m ie j ­
sca za p la m io n e ,  aż  d o  z u p e łn e g o  ich z n ik n ię ­
cia. P l a m y  z ż y w ic y  n a  m a t e r i a ł a c h  j a s n y c h  
w y w a b ia m y ,  p o c i e r a j ą c  g a łg a n k ie m ,  u m a c z a ­
n y m  w  s p i ry tu s ie .  N a  m a t e r i a ł  c ie m n y  — dla  
o s z c z ę d n o ś c i ' s t o s u j e m y  s p i r y t u s  sk a ż o n y .
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P o  t y m  w s t ę p i e  n a s t ą p i ł y  w ł a ś c i ­
w e  w y w o d y ,  d ług ie ,  k w i e c i s t e  i n i e ­
zm i e r n i e  za w i l e .  D o p i e r o ,  g d y  zn ie - 
c i e r p l i w i o n y  P r a d o  o ś w i a d c z y ł ,  że  j e ­
g o  u m y s ł  j e s t  „ z b y t  c i a s n ą  k l a t k ą  dla 
o r l i c h  myś l i  j ego k r ó l e w s k i e j  w y s o k o ­
ści " ,  B a l i a d u r  z d e c y d o w a ł  s ię  m ó w i ć  
p r o s t o  z m o s t u :  C h o c ia ż  nie zn a le z i o ­
no  w'<?ża w  ł a z ience ,  on,  B a h a d u r  chc e  
w i e r z y ć ,  iż w s z y s t k o  t a m  o d b y ł o  się 
Jak,  j a k  pan P r a d o  o p o w ie d z ia ł .  Ale 
n ie cha j  pan P r a d o  n a w z a j e m  z e c h c e  
u w i e r z y ć ,  że  t a j e m n i c z y  p r z e s t ę p c a  
d z i a ł a ł  w y ł ą c z n i e  n a  w ł a s n ą  r ękę ,  b e z  
w i e d z y  g o s p o d a r z a .

— B e z !  Klnę s ię  n a  p a m i ę ć  ojca 
m o i e g o  i moje j  m a tk i !

D n ż o  mu s i a f o  B a h a d n r a  k o s z t o w a ć  
Jo u r o c z y s t e  o ś w i a d c z e n i e ;  on,  po to ­
m e k  w ł a d c ó w  B i r m y  i l e g a ln y  dz i edz ic  
ł c h  t ro n u  u c i e k a ć  s ię  do  p r z y s i ą g ,  b y  
p r z e k o n a ć  o s w e j  p r a w d o m ó w n o ś c i . . .  
I k o g o ?  K o m i w o j a ż e r a !  O k r o p n o ś ć !  
A  w s z y s t k o  p r z e z  tę endną ,  b i a ł ą  k o ­
b ie tę  i dla  niej,  dla niej!

F r e d d y  oceni ł ,  j a k  na l eż a ł o ,  ó w  
„ b i r m a ń s k i  s p a c e r e k  do  C a n o s s y "  i 
j ą ł  z a p e w n i a ć  g o s p o d a r z a ,  że ani  m u  
p r z e z  m y ś l  nie  p r z e s z ł o  p o d e j r z e w a ć  
g o  o j a k ik o lw ie k  w s p ó ł u d z i a ł  w  za -  
m i e r z o n e m  p o g w a ł c e n i u  p r a w  g o śc in ­
ności .

— W i ę c  zo s ta n i ec ie  p a ń s t w o ,  pra* 
w d a ?  —  w t r ą c i ł  B a h a d u r  s k w a p l iw ie ,  
z n o w u  z w r a c a j ą c  s ię  do P r ą d y ,  l ecz  
z e r k a j ą c  n a  j ego żonę .  —  O,  m o ż e c i e  
b y ć  p ew n i ,  że  nu dz i ć  się tu nie b ę d z i e ­
cie.  U r z ą d z ę  ł o w y  z l a m p a r ta m i ,  u r z ą ­
d z ę  p o lo w a n i e  na  t y g r y s a ,  n a  dzikie  
słonie,  u rzą dzę . . .  co tu d u ż o  m ów ić ,

w y p e ł n i ę  w a m  r o z r y w k a m i  k a ż d ą  
chwi lę ,  t y lk o  s iedźc ie  tu,  u mn ie  c h o ­
c i a ż b y  z rok .

—  Z a  ro k ,  ^  r z e k ł  P r a d o  z naci* 
sk ic m  — n a s z  d o s t o j n y  g o s p o d a r z  m o ­
że  b y ć  f a k t y c z n y m  k r ó l e m  n iepod leg łe j  
już  Bi rmy, . . .  jeżeli  t y l k o  ze chce ,  jeśli 
p r z y g o tu j e  się co p r ę d z e j  d 0 z a d a n i a  
ś m i e r t e l n e g o  c i osu  Anglj i ,  k t ó r e j  p o ­
g r o m  n a  eu r o p e j s k im  p lacu  boju je st  
k w e s t j ą  p a r u  ty go d n i .  Z d ru g ie j  zaś  
s t r o n y  wrs z y s t k i c  te p o lo w an i a ,  r o z ­
r y w k i  to nie d la  nas ,  b i e d n y c h  ludzi.  
M u s z e  p r a c o w a ć  n a  cl ilcb,  m u s z ę  zdo­
b y w a ć  o d b i o r c ó w  d la  n as ze j  f i rmy ,  
ina cze j  s t r a c ę  p o sa d ę .  J u ż  i t ak c z e k a ­
ją m ni e  w ie lk ie  p r z y k r o ś c i  za  moj ą  
p o d r ó ż  do C z ao -p in g ,  pod ró ż ,  k tó r a ,  
j ak  o k a z a ł o  się n ie s t e ty ,  b y ł a  z b y t e c z ­
na. . .  T a k ,  t ak,  t r z e b a  o d r o b ić  tę z w ł o ­
kę,  t r z e b a  w y j e c h a ć  s t ąd  możl iwie . . .  
j u t ro .

—■ T o  s z k o d a !  — d o r z u c i ł a  Zos ia  
zg od n ie  z ins t rukc ją ,  o t r z y m a n ą  od 
m ę ż a  up r ze dn io .  —  T u ta j  j e s t  t a k  ł a ­
dnie ,  t a k  mi ło!  — w e s t c h n ę ł a .

G r a ł a  p o w i e r z o n ą  sob ie  rolę  be z  z a ­
rz u t u  i F r e d d y  p o d z i ę k o w a ł  jej za  to 
c i ep łe m  spo j r ze n i e m .

—  C z y  nic  m o ż n a b y  o pó ź n i ć  w y ­
jazdu  c h o ć b y  o p a r ę  d n i ?  —  z a k o ń ­
czy ła .

—  M o ż n a b y ,  g d y b y m  w ied z i a ł ,  że  
o t r z y m a m  jak ie  z a m ó w i e n i e  d la  f i rmy.  
P o n i e w a ż  j e d n a k  j e g o  k r ó l e w s k a  w y ­
s o k o ś ć  boi  się Anglik. . .

—  Nie boję się n i k o g o !  — p r z e r ­
w a ł  m u  g o s p o d a r z ,  m o c n o  u r a ż o n y .

— Jeśl i  w y r a z i ł e m  się źle,  b a r d z o  
p r z e p r a s z a m .  Niemniej  m u s z ę  s t w i e r ­
dzić,  ż e  w a s z a  k r ó l e w s k a  w y s o k o ś ć

jes t  j e d y n y m  ks ię c i e m  w  Indjach,  k t ó ­
r y  o d e m n ie  nie kupi ł  nic.  B y l i  t a cy ,  co 
w ah a l i  się,  o w s z e m ,  a l e  w k o ń c u  p r z e ­
k o n a ł e m  k a ż d e g o  nas t ępu ją cem u a r g u ­
m e n t a m i :  p o  p ie rw s z e ,  t r u d  i k o sz t  
d o s t a r c z e n i a  z a m ó w i o n e j  p r z e z  o d ­
b io rcę  b ron i  do  w y z n a c z o n e g o  p r z e ­
zeń  m ie j s c a  b ie rz e  n a  s i ebie  n a s z a  f i r ­
ma .  P o  d rugie ,  w  r az ie  sk o n f i s k o w a n i a  
t r a n s p o r t u  p r z e z  A n g l i k ó w  w  dro dze ,  
f i rm a  w^ysyła d r ug i  t r a n s p o r t  inną d r o ­
gą  be z  ż a d n y c h  do p ła t ,  po  t r zec ie ,  w  
raz ie  p r z y c h w y c e n i a  t r a n s p o r t u  już na 
t e r y t o r j u m  o d b io r c y ,  f i r m a  z a w i a d a ­
m ia  w ł a d z e  ang iel skie ,  że  d a n y  o d ­
b io r c a  z a m ó w i ł  b r o ń  m y ś l i w s k ą ,  a 
ty lk o  o m y ł k o w o  w y s ł a n o  m u  inną.  
A ng l i c y  w  to o c z y w i ś c i e  nie u w ie r z ą ,  
al e t eż  nie b ę d ą  mogli  d o w i e ś ć  w i n y  
od b i o r cy ,  nie  b ę d ą  mogl i  s t o s o w a ć  
w b e c  n iego  ż a d n y c h  r e p r e s y j ,  g d y ż  
b r o ń  m y ś l i w s k ą  p o s ia d a ć  wolno .  P o  
c z w ar te . . .

—  W y s t a r c z y ,  w y s t a r c z y !  —  w t r ą ­
cił B a h a d u r  z u ś m i e c h e m .  — S k o r o  za 
tę c e n ę  b ę d ę  m ó g ł  z a t r z y m a ć  p a ń s t w a  
u s i ebie  c h o ć  p a r ę  tyg odn i ,  to  n i ech że  
p an  poleci  w y s ł a ć  dla  mnie  ze  sto 
s t r z e lb  i o d p o w i e d n i a  i lość ł a d u n k ó w .

— S to  s t r z e l b ?  Z a s z ło  tu,  w idz ę ,  
m a łe  n ie po roz um ie n ie .  J a  n ie  j e s t e m  
a g e n t e m  s k l e p i k u  z b r on i ą ,  t y lko  
p r z e d s t a w i c i e l e m  n a j w i ę k s z y c h  w  A~ 
m e r y c e  z a k ł a d ó w  f a b r y c z n y c h  „W o l f -  
s o n - S £ e e I - C o m p a n y “ . M in im al ne  z a ­
m ó w ie n ie ,  j a k ie  w y k o n u j e m y ,  mus i  
o p i e w a ć  na  d z i es i ęć  t y s i ę c y  k a r a b i ­
nó w ,  plus p ięć  m i l jo n ó w  ł a d u n k ó w .

—  1 t a k  o l b r z y m i  t r a n s p o r t  m o ż n a  
p r z e m y c i ć ?  N i e d o w i a r y !  J a k ?

—  N ie s te ty ,  n i e w o l n o  mi  w t a j e m n i ­
c z a ć  w  t e  s p r a w y  n a w e t  n a s z y c h  od­

aego się ludzie śmieją
W  Rosji  sowieckiej  jak w iad om o 

w s z y s tk o  dzieje się na rozkaz.  Niech 
w ię c  nikogo nie dziwi,  że ludzie t am  po­
t r af ią na rozkaz także i śmiać się.

P r z e d  ki lkoma l a ty  Stal in w y d a ł  s ł y n­
n y  rozkaz,  naturalnie jako „has to dnia" 
p. t.: „T r z e b a  się więcej  śmiać !"  No i o- 
Czywiście S ow ie ty  za cz ę ł y  się ś m i a ć . . .

Istnieje specyf iczny  humor  sowiecki,  
tak jak istnieje sowieck i  typ  człowieka,  
c z y  też sowiecka mentalność.  O c z y w i ­
ście.  że jeżeli chodzi  o humo r  to pe w n a  
część jego sk ła dn i ków  jest  ogóhio- ludzka,  
t a k  jak znow u inna jego część pochodzi  
z ogólnego pnia kul tu ry  rosyjskiej .  Aie 
z a sa d ą  humoru  sowieckiego jest  t. zw.  
„ śmiech p rzez  łzy".  H um or  Zoszczenki ,  
Kolcowa,  Kata jewa ,  lub llfa i P e t r o w a  to 
w łaśn ie  jest  ten przede w sz y s tk im :  
„ śmiech p rze z  ł z y . .

P o z a  tym sa ty ra .  S a t y r a  inna niż w  k r a ­
jach,  leżących na zachód  od  g ran icy  so­
wieckiej ,  A dla tego inna,  że k u l t y w o w a ­
na n a  s z e r o k ą  s k a l ę i  robiona na 
rozkaz .  W  reszcie F uropy ,  c z y  świata,  lu­
dzie naogół  mają tendencję do p r zy t ł um ia ­
nia swoich n iepowodzeń c z y  klęsk,  
wzg lędnie  do ich zapoznawania .  W  S o ­
w ie t ac h  jest  inaczej.  S a t y r a  s łuży t am  za 
ś r od ek  p r o p a g a n d y ,  k tó ra  ma d o w o ­
dzić,  że ludzie ma ją  o dw ag ę  do k p i e n i a  
j t s i e b i e  s a m y c h .

S a t y r y c y  sow ie cc y  p rzyjmują za p e w ­
nik, że r eż im bo lszewicki  jest  znakomity,  
piat i le tka doskona ła  i w sz e ch św ia to w e  
zwyev ?rhv o  komunizmu p e w n e . . .  Ale 
zdają  sobie sp r awę ,  że rozmait e drobne 
kó łk a  tej o lbrzymiej  m a ch i ny  b i u r okr a ­
tycznej ,  k tó ra  się n a z y w a  Z. S. R.  R., 
funkcjonują fatalnie.

Je s t  to codz ienny t em at  dzienn ików 
I tygodn ików,  k tó re  s ł ow em  i obrazkiem 
Starają się j aknajbardzie j  p om no ży ć  owe 
n e g a ty w n e  p or t r e ty  r zeczywis tości .

Aby  w ię c  mieć sp re c y z o w a n ą  ideę co 
do tego, czym  jest  życie  sowieckie,  t r ze­
ba  p rzede w sz ys tk im  zwróc ić  się do sa ­
t y r y  i ją czytać.

Rzecz  jasna,  że można  to sa mo zna-  
Jeść w  l i t eraturze sowieckiej ,  ale t ylko 
do pe w ne go  stopnia, L ite ra tu ra  bow iem

w  S o w ie ta ch
musi  b y ć  za w sze  konwencjonalna.

Oto kilka p r z y k ł a d ó w  humoru  sow ie ­
ckiego:

W i e m y  w s z y s c y ,  jaką k lęską  w  So­
w ie tach  jest  b iurokracja.  Żadna s t a ty ­
s t y k a  ani u r z ę d o w y  rapor t ,  c z y  też p r y ­
w a t n y  repor taż  nie oddad zą  całej  głębi 
tego p rzepas tnego  zła,  jak właśnie,  daj ­
m y  na to, anegdo tka  tego rodzaju:

P e w ie n  urzędnik z t rus tu  ryback iego  
l eży  na plaży i p a t rz y  w  niebo. R y b y  r a ­
dośnie w ch o d z ą  do jego sieci, k tó r a  co­
raz  więcej  się niemi napełnia.  Ale u rzę ­
dnik nie r u sza  się. W  końcu jakiś g r u by  
karp,  t r ac i  c i erpl iwość i k r z y c z y  do u- 
r zędnika :

— T o w a r z y s z u ,  n aw e t  ż e b y ś m y  j ak­
najbardzie j  tego chc ia ły  to nie moż e  już 
nas  więcej  wleźć do tej  sieci. Ona jest 
już t ak  pełna,  że za Chwilę pęknie!

Urzędn ik  k tó r emu p r z e rw a n o  m a r z e ­
nia o niebieskich migdałkach ,  odpowia­
da ze złością:

— Nie m a m  czasu za jm ow ać  się tw o ­
ją prośbą to w a r z y sz k o  rybo.  P ros zę  
p rzy j ść  jutro...!

Inna anegdo ta  opo wiad a  nam o dwóch  
szczurach  za ję tych  ro zm o w ą :

—  P od o b n o  zo s ta ł a  u tw o rz on a  spe ­
cjalna komis ja  dla wy tęp ie n ia  szcz urów
—  mów i  jeden.

—  Zo bac zym y,  kto będzie dłużej  żyć
—  odpo wiad a  drugi,  — m y  czy  komisja.

Albo t e raz  h is toryjka  o p luskwach.
N o w y  loka to r  w  n o w o w y b u d o w a n y m

domu spost rzega ,  że o lb rzymia  armia  
pluskiew opuści ła  s t a rą  budowlę i pr ze ­
nosi się po d ru tach t e legraf icznych do 
nowego  domu.

•— Nic nie rozumiem — mówi  lokator
— przec ież  komis ja mie szkan iowa  w y ­
dala dekret,  mocą którego nie miało być 
żadnych pluskiew w nowych domach.. .

—  Bezwątpicnia —  odpowiada ją  plus­
kwy.  —  Ale nam nic przysłano ani jednego 
egzemplarza owego  dekretu.  Skąd to w a­
rzysz chce, abyśmy o tym wiedziały?

Spra wa  fatalnych środków komunika­
cyjnych w Sowietach,  jest powszechnie 
znana.  Jest  to również ulubiony t emat  so­
wieckich satyryków . Naprzyklad;

Stacja kole jowa na  prowincji .  Wś ró d  
publiczności  i urzędników panuje niezwy­
kłe podniecenie- Wszyscy b iegną ku w a ­
gonowi towarowemu,  który właśnie p rzy­
był na stację . Cóż się stało? Oto stało 
się to, że wagon,  który rna na sobie napis 
Moskwa  —  Kursk.. .  przybył  naprawdę  do 
Kurska.  Tytuł  anegdotki :  „Wypadek ,  j a ­
kiego jeszcze nie było“.

Inna historyjka dotyczy osławionych 
t r amwa jów moskiewskich,  które są zawsze 
przepełnione.

Pewien mieszkaniec Moskwy z głową 
obandażowaną,  i ręką na t emblaku spoty­
ka przyjaciela:

—  Bój się Boga!  —  ten krzyczy —  cóż 
ci się stało? Czy wpadłeś  pod t r amwaj?

—  Nie. Byłem w  tramwaju. . .
A teraz kilka anegdotek  na  temat  „ży­

cia kul turalnego"-
W  szkole w czasie lekcji nauczyciel 

nagle wstaje z miejsca i szybko opuszcza 
klasę. Co się dzieje? Okazuje się, że nau­
czyciel punktualnie o godz.  9.30 musi co­
dziennie uczęszczać na kurs dla anal fabe­
tów.

Rocznica rewolucji  październikowej.  
Ojciec z synem udają się na  wielki mee- 
ting. Na ulicach tłum. Domy są p rzybra ­
ne w czerwone sztandary.  Ojciec ma prze­
mawiać na meetingu.  Syn go pyta:

—  Powiedz mi tatusiu,  kto to był  wła ­
ściwie ten Lenin?

—  Poczekaj  chwileczkę,  aż usłyszysz 
moją  mowę.  Właśn ie  w tym przemówie­
niu wspomnę coś niecoś.

Niektóre p rądy  literackie, które mają 
kurs w Rosji, aczkolwiek uchodzą za  t. zw. 
proletariackie,  są  j ednak dla ludu niezro­
zumiałe.  Jakiś  robotnik wchodzi  do księ­
garni.

—  Czy chce pan  coś z l i teratury prole­
tariackiej? —  py ta  go sprzedawca.

—  Nic —  odpowiada  robotnik.  —  Niech 
pan mi da  coś, co jest  napisane po rosyj­
sku.

Inny robotnik wchodzi  do składu m u ­
zycznego.

—  Niech mi pan  coś da —  zwraca  się 
do sprzedawcy —  co. będzie równocześnie

b io rc ó w .  Z r e s z t ą  po co,  s k o r o  f i rm a  
ponosi  ca fe  r y z y k o  i w s z e lk ie  z w i ą z a ­
ne z d o s t a w ą  w y d a t k i ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  
g ł ó w n ą  p o z y c j ą  s t a no w ią . . .  ł a p ó w k i .

—  Odb i j ac ie  to  sob ie  z a p e w n e  w! 
k o s z t a c h  t o w a r u .  I leż t e ż  naprz yk lad . .*  
p y t a m  ty lk o  z c i ek awo śc i . . .  l i czyc ie  za: 
p i ę c i o s t r z a f o w y  k a r a b i n ?

F r e d d y  z n a j p o w a ż n i e j s z ą  m i n ą  
w y ją ł  n o te s  i z a j r z a ł  do niego.

— S to  c z te rd z ie ś c i  d z i e w i ę ć  i p ó l  
do la ra !  — odp ar ł .

—  Ho,  ho!
—  D ro go ,  p r z y z n a ję ,  a l e  Tę c e n ę  

p ła cą  n a m  ty lk o  o d b i o r c y  w  g łębi  k r a ­
ju, ze  w z g l ę d u  na  d u ż e  r y z y k o  t r a n s"  
por tu  p r z e z  t c r y t o r j a  ang iel skie .  N a t o -  
m » s t  l i c z y m y  o d w a d z i e ś c i a  dola rowi  
mnie j  n a  s z tu c e  od b io rc o m ,  k t ó r ych '  
pos iad łośc i  d o t y k a j ą  m o r z a ,  lub b e z ­
p o ś r ed n io  są s i a d u j ą  z t a k iemi  k r a ja m i ,  
j ak  A fg a n i s t a n  i, z d rug ie j  s t r o n y ,  
S iam.

—  S i a m !  — z a w o ł a ł  z n a g ł e m  o ż y -  
w ien iem.

— S ia m !  -— F r e d d y  j’u ż  w y j ą ł  t 
k ie sze n i  m a p ę  B i r m y  i r o z ł o ż y ł  ią 
p r z e d  ks ię c i em.  S i a m  g r a n i c z y  n a  p r z e ­
s t r ze n i  d o b r y c h  d w u s t u  kiłometróMfl
z k r a i n ą  l u d ó w  S h an ,  k t ó r y c h  w o d z o "  
w i e  ty lk o  n o m in a ln ie  uz na ją  z w i e r z c h ­
n i c t w o  ang i e l s k ie  i -k tó r zy  są,  o il® 
mnie  w i a d o m o ,  w i e r n y m i  so ju s zn ik a m i  
w a s z e j  k r ó l e w s k i e j  mośc i .  T a m t ę d y  
m o ż n a  b ez  o b a w y  i m p o r t o w a ć  do  B i r ­
m y  h ie ty lk o  dz ies i ą tk i  t y s i ę c y  k a r a b i ­
n ó w ,  al e n a w e t  a r m a t y !

—  A r m a t y !  —  p o w t ó r z y ł  znówi 
k s ią ż ę  P a g a n  r o z m a r z o n y m  g ło se m .

— T e g o r o c z n y  t y p  n a s z y c h  dz i a f  
s z y b k o s t r z e l n y c h  nie m a  sob ie  r ó w n a "  
go n a  św ie c ie .  Jeśl i  z b r a k u  w i ę k s z y c h  
z a m ó w i e ń  z Azji ,  f i r m a  n a s z a  b ę d z i e  
z m u s z o n a  o f e r o w a ć  te  d z i a ł a  Angli i  t 
Franc j i ,  s k o ń c z ą  się n ie u s ta n n e  z w y ­
c i ę s t w a  N iemiec .  W a s z a  k r ó l e w s k i  
m o ś ć  m u s i a ł  c h y b a  s ł y s z e ć  o z a k ł a ­
d a c h  f a b r y c z n y c h  „ W o l f s o n - S t e e P C o r -  
p o r a t i o n " ?

—  O w s z e m ,  s ł y s z a ł e m J

wesołe,  a za razem będzie szło po myśl! 
linii generalnej .

—  Weźc ie  towarzyszu tę oto płytę g r a ­
mofonową  —  odpowiada  sprzedawca.  —  
Na  jednej stronie macie fo.\trota, a  na d ru­
giej mowę  towarzysza  Stalina.

Inna wielka bolączka życia sowieckie­
go,  to osławione ogonki  w których t r zeba 
s tać zawsze i wszędzie.  Stanie w ogon­
kach stało się dla mieszkańców Z. S. R. R. 
niemal czymś wpros t  nieodłącznym od ży­
cia. Znane pismo humorystyczne „Kroko-  
dil" opubl ikowało ostatnio rysunek,  p rzed­
s tawiający długi ogonek ludzi stojących 
przed jakimś drewnianym płotem.

—  Poco jest ten ogonek? —  py ta  jakiś 
nowoprzybyły.

—  To  z powodu  tej nowej’ linii kolei 
podziemnej,  —  ktoś odpowiada .  —  Będzie 
dopiero go towa  na przysz.ly rok, ale my już 
teraz stajemy w ogonku,  aby móc nią po­
jechać...

Oto kilka obrazków anegdotycznych 
wziętych na chybił trafił z życia sowiec­
kiego. Tak,  —  „śmiech przez łzy"...

5 Polaków w Kongresie am erykań­
skim

W ynłk ostatnich w yborów  Jest na ogó! 
korzystny dla Polonii amerykańskiej. Do  
kongresu w eszło  m ianowicie 5-ciu Pola­
ków: Kościałkowski ,  Schietz,  Dingel,  Le« 
siński i Sadowski .  W  stanie Michigan wi-  
cegubernatorem wybra ny  został  Po lak  
Leon Nowicki.

Po za  tym w całym szeregu okręgów wy ­
borczych Polacy zdobyli mandaty do le­
gislator stanow ych. Równocześnie w sze­
regu s tanów ł pow ia tów  Polacy zdobyli  
różne godnośc i  pow ia towe  1 miejskie.

CZEG O  W  G D Y M  B R A K ? „ B a t o r y "  z a b i e ­
ra  w  j e d n ą  ty lk o  p o d r ó ż  do  A m e r y k i  j a j  —  70 
tys. , d r o b i u  —  0 lys.  s z tu k ,  k o m p o t ó w  —  7 ty l .  
kg., s e ró w  —  1 tys. kg. itd. O b e c n ie  o k r ę t y  n a -  
sze z m u s z o n e  są  z a o p a t r y w a ć  się  w  te o g r o m ­
ne z a p a s y  w  D an i i ,  za p o ś r e d n ic tw e m  p r z e d s i ę ­
b io r s tw ,  k t ó r e  są  t a m  św ie tn ie  z o r g a n i z o w a n e  
i d y s p o n u j ą  w ie lk im i  i lo śc ia m i  p r o d u k t ó w ,  g o ­
to w y c h  do  z a ł a d o w a n ia  w  k a ż d e j  chw il i .

SKO D A  PO D W Y Ż SZA  K A P IT A Ł . Z a k ła d y
S k o d a  p o s t a n o w i ły  z w ię k s z y ć  k a p i t a ł  a k c y j n y  
l  200 d o  220 mil. k o r o n  (w ed łu g  w a r to śc i  n o ­
m i n a l n e j ' .  Na g ie łdzie  a k c j e  n o t o w a n e  są  po 
1775 k o r o n .  P a k i e t  n o w e j  em is j i  a k c y j  przejmie 
w imieniu państwa grupa, która zobowiązuj* 
Slj nie wypuszczać ich na rynek,
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Regulamin wyberów Mliysa i podsoSfysa
WYBORY UZUPEŁNIAJĄCE

§ 27. (1) Jeżeli w  okresie  kadencj i  
m a n d a t  soł tysa liro pojći.soltysa z j.akicłi- 
k 9 ł \v pk  p o w o d ó w  zos tan ie  opróżniony,  
s t a ro s ta  p o w i a t o w y  za rzą dz a  wybory u- 
zupc imające.

(2) P rzy w y b o ra ch  uziiipehniającycli 
Stosuje się analogicznie przepi sy  ro z p o ­
rządzenia  niniejszego,  s to so wan e  przy 
wybo rac h  głównych,  z tyin zastrzeżeńie-m, 
że wyborcy  zg ładzają  kan d jpa i tów  tylko 
ma soł tysa lub tylko na podso'1'tysa.

(3)  Za w yb ra ne g o  uznaje się tego z 
w a ż n e  zgłoszonych kan dyda tów ,  -który u-  
zyskmł największą ilość ważnych  gtosów.  
\V razie równości  g łosów r o zs t r z yg a  los, 
wyciągn ię ty p rzez  p r zewod nicząceg o  ze­
b ran ia  wy bo rcz eg o  (§ 13) lub komisji  
v  yborczej  (§ 18).

(4)  W raz ie  zg łoszenia waż n ie  j edne­
go tylko kanldydata gto-sowanie nie o d b y ­
wa  się, a za' w yb ra n eg o  uznaje się zgło­
sz on eg o  kandy da ta .

PROTOKÓŁ WYBORCZY I OGŁOSZENIE 
WYNIKU WYBORÓW.

§ 28. (1) Po- ustaleniu wyniku w y b o ­
rów przewodniczący zebran ia  wyborczego 
lub komis j i  wybo rcze j  sporządza '  p r o t o ­
kół wybo rczy  w dwóch  egzem,plarach,  
który powin ien  zawie rać :  datę: czats t r w a ­
nia (począ tek  i koniec)  o raz  miejsce wy­
borów,  n a z w is k o  p r zewod nicząceg o  ze­
b r a n ia  wyborc zeg o  lub sldad komisji  wy­
borczej ,  czy g lo sow an ie  byto- j awne ,  czy 
tajne,  liczbę i t iprawnionycha do g ło s o w a ­
nia,, liczbę g łosujących wed ług wykazu 
wy b or c ów ,  bądź  -według wyjętych z urny 
koper t  z wyjaśnieniem ewen tualnej  n i e ­
zgodności  powyższ ych  liczb, wyk az  w a ż ­
nie zgłoszonych kandyda tów,  wy kaz  k a n ­
dyda tu r  un i eważn ionych  z podan iem p o ­
w o d ó w  un ieważnienia ,  lrczby ważnie od­
d an yc h  g łosów na poszczególnych k a n ­
dyda tów,  liczbę g łosów un ieważnionych  
7. podaniem p o w o d ó w  unieważnienia ,  
wuic i nazwisko,  wiek i miejsce zamiesz ­
kania  w yb ra n y c h  n a  -sołtysa) (wzór  
Nr. 6) .

( 2 )  P ro tokół  podpi suje  p r zew odn ic zą ­
cy zebran ia  wyborczego  lub p r ze wo dn i ­
czący i obecn i  członkowie komisj i  w y ­
borczej .

(3) Bezpośrednio ,pó sporządzeniu 
protokołu przewodni-cząey zebran ia  wy ­
b or cze go  lub komisji  wyborcze j  og łasza  
zebranym wynik  w y b o r ó w  w -sposób na 
miejscu p r ak tykow any .

§ 29. (1) Akta -wybotreze w ra z  z d w o ­
m a  egzemplarzami  protokołu- p r z e w o d n i ­
czą,cy zebran ia  wyborczego  liub p r z e w o d ­
n iczący komisji  wyborcze j  d o s ta rcza  bez ­
zwłocznie po  wybo rac h  -wójltuwi, k tó ry  j e­
den egzemplarz pro tokołu  wyborczego  
przesyła natycbmias t  s taroście  p o w ia t o ­
wemu.

(2) Do protokołu,  dołącza się zgłosze ­
n ia  kandyda tów,  w y k a z  wyborców,  kar ty  
do  g lo so w an ia  (wa żne  i unieważn ione)  
o raz  kar ty obliczenia.

PROTESTY WYBORCZE I UNIEWAŻ­
NIĘ WYBORÓW.

§ 30. W y b o r y  są n iew ażne :
a )  jeżeli- zos tan ie  stwierdzonie,  że przy 

w yb ora ch  dopuszczono  się p rze­
kupstw,  fałszu lub jaki-egokoiiwiłok 
podstępu,  a> pop e ł n io ne  przes tęp­
s twa  inogly wpłynąć  na wynik  wy-  
b o r ó w ;

fc) jeżeli wybory  p r z e p ro w ad z on e  zo­
sta ły  n iezgodnie  z przepisami  r o z ­
por zą dze n i a  niniejszego,  a pope ł ­
n ione  uchybienia mogły wpłynąć na  
w y n ik  w y bo ró w .

/ 3 1 .  (1)  W  -ciągu 3 dini po  dniu og ło ­
szen ia  wyniku w y b o r ó w  (§ 28 Uist. 3) w 
g r omad ach ,  pos iadających rady g r o m ad z­
kie —  1/5 u s t a w ow e j  l iczby radnych  gro­
madzkich,  w g ro m ad a ch  zaś,  nie po s i a d a ­
jących r a d  g romadzk ich —  dziesięciu w y ­
borcó w ma p r aw o wnieść n a  piśmie uz a ­
sa dn io ny  p ro tes t  p rzeciwko w y b o ro m  z 
żądan iem un ieważnienia  w y b o ró w  w  c a ­
łości albo wyboru  poszczególnych osób.  
Ułamek,  powstały p rzy  us taleniu 1/5 us ta ­
w o w ej  liiczby radnych,  za ok rąg la  się w  
górę do jedynki.

(2)  Protes-ty wnosi  się n a  ręce wój ta ,  
iktóry w  terminie 3 -dn iowym przesy ła  jie 
z wyjaśnieniami  i aktami  wyborczymi s t a ­
roście po wia towemu.

(3)  Decyzje,  o,d których w  myśl rozpo ­
r ządzenia  niniejszego- nie  ma odwołan ia ,  
m o g ą  być za ska rżo ne  jedynie łącznie z 
p r o tes t em wyborczym.

§ 32. (1)  O n ieważności  w yb oró w  w 
całości  lub części,  z urzędu łub na  skutek 
iprotostu, o rzeka s t a ro s ta  po w ia t o wy ,  s to ­
sując p r z e p i s y  jąwairte w ant, 31 ustaw y,

na taranie zaś w oje wó dz tw  pomorskiego  i 
-poznańskiego —  zaw ar te  w art.  97 us ta ­
wy.

(2) W  razie unieważn ienia wyborów 
s ta ros ta  po w ia to wy  w ciągli 14 dni,  licząc 
od -dniai unieważnienia za rządza  no.ve 
wyb ory  całkowite bądź uzupełniające.

PRZEPISY KOŃCOWE.
§ 33. W  razie n icdojścia do  skutku 

wy bo ru  (ewen-tualinie na powtornym ze­
b ran iu  wyborczym w myśl § 14 uńt. (1 ))  
s ta ros ta  p o w i a t o w y  mianuje  soł tysa  po 
wysłuchan iu  opinii wydz ia łu  p o w i a t o w e ­
go,  przy  czym stosuje się p rzep i sy  ust.
(5) art.  20 ustawy .

§ 34. (1) Koszty w y b o ró w  ponosi  g r o ­
mada ,  a w b r aku  ś rodków —  gmina.  Gro­
m a d a  o b o w ią z a n a  jest  dos ta rczyć  -komi­
sji wyborcze j  lokalu w ra z  i pot rzebnym 
urządzeniem.

(2) Podan ia  1 świad ec tw a  w sp rawach  
wybo rczy ch  są wołme od opłat  s templo­
wych  -oraz op ła t  adminis t racyjnych związ ­
ków samorządowych .

§ 35. (1) Rozporządzenie  niniejsze 
wchodzi  w życie z dniem ogłoszenia  i o- 
bowifzi t je  na obsza rze  całego P a ń s tw a  
z wyjątkiem wo jewódz twa  śląskiego.

(2) Z dniem wejścia  w  życie r o z p o ­
rządzenia niniejszego t r acą moc:

a)  rozporządzen ie  Mini s t ra  Spraw  
We wn ęt r zny ch  z dn i a  23 paźdz ier ­
n ik a  19333 r. w  sprawiie r egu laminu  
w y b or ów  soł tysa i podso ł tysa n a  
obsza rze  województw:  b ia łos toc ­
kiego,  (kieleckiego, łub e tek i ego, 
ludzkiego,  no w ogr ódzk iego ,  pjjłe- 
skiego,  warszawsk iego ,  wileńskie­
go i wołyńsk iego (Dz. U. R. P. Nr. 
83, poz.  60S),

b )  rozporządzen ie  Mini st r a Spraw 
W ew nęt rzn yc h  z dnia 3 -listopada 
1934 r. w spraiwie r egulaminu w y ­
b o r ó w  solty-sa i podso ł tysa  n a  ob­
szarze województw:  k rakowsk iego,  
lwowsk iego,  pomorsk iego,  pozna ń­
skiego,  s t an is ł awowsk iego i rarn-o- 
potekrego (Dz.  U. R. P.  Nr.  101, 
poz.  916).

Koniec.

P o z y c ja  a r t ;  lor)! p o w s ta ń c z e j p o d  L c g a n e  n a  p o łu d n ie  M a d ry tu .

powstałych z parcelacji
Pod obrady najbliższej sesji sejmowej ma 

być wniesiony projekt ustawy o częściowym  
wprowadzeniu zasady niedzielenia gospodarstw, 
mianowicie w odniesieniu do gospodarstw, 
powstałych z nowodokonywanej parcelacji.
■ Właściciele nowego gospodarstwa, posia­
dającego ściśle określone prawa własności (hi. 
poteka); powinni wyposażyć swe dzieci z do­

robku osiągniętego w czasie gospodarki. W 
wypadkach wyjątkowych mogliby otrzymać 
kredyt na ten cel.

Drugim projektem z dziedziny gospodarki 
będzie wniosek o ściślejszym wykonywaniu 
nadzoru państwowego nad parcelacją prywat­
ną. Chodzi głównie o zmianę interpretacji już 
istniejących przepisów.

Sensacyjny pościg za zbirami
z Nifezdowa

Od wielu tygodni  policja poszukiwała  
g roźnego  bandy tę  Zarzyckiego,  k tó r y  r a ­
zem z dobi tym towarzyszem zbrodni  w y ­
mordował  rodzinę młynarza Goidf ingera w 
Niczdowie kolo Wieliczki.  Policja ustaliła,  
że b a n d y t a  ukry wa  się w  l a sach koło 
Czchowa.

Celem ujęcia bandy ty  udał  się do lasu 
komisarz Woźnicki ,  mając dodanych so ­
bie ao pomocy p rzodownika  służby śled­
czej Makaruchę oraz czterech poste runko­
wych.

Pod Czchowem natknięto się na b a n ­
dytę,  idącego w towarzystwie  złodzieja,  
Wład.  Kalusa ze Złotej w  pow.  brzeskim. 
Zarzycki  i Kulas na widok  policji rzucili 
się do ucieczki,  a widząc,  że nie ujdą,  po ­
częli się ost rzel iwać i zranili przodownika  
Makaruchę w  rękę.

W  czasie dal szego pościgu Kulas zo ­
stał zabity a Zarzycki ranny, jednak nie 
zdołano go na razie ująć.

Pościg za bandy tą  t rwa i przypusz­
czalnie zostanie on wkrótce aresztowany .

Pisarz hipoteczny ziiefraudował 1  tys. zł.
Sensacyjny proces w  Łucku

Płsarz hipoteczny Ignacy Prusakiewicz 
s tanął  przed Sądem Okręgowym w Łucku,  
oska rżony  o nadużycia, popełnione w  la ­
tach 1926 do 1931, sięgające olbrzymiej 
sumy 300 tysięcy złotych.

Akt oska rżenia  zarzuca) Prusakiewi-  
czowi,  że za czynności  urzędowe pobierał

kwoty znacznie w yższe od ustalonych i nie 
księgow ał ich. Stwierdzono straty w  w y ­
sokości 300 tys. złotych. 

Jednocześnie izba sk a rb o w a  wymierzy­
ła P rusakiewiczowi  grzyw nę w  w ysokości 
pót miliona złotych za ukrywanie dochodu.

Samolot niemiecki wyładował pod Częstochową
Dnia 17 b. m. późnym wieczorem na 

,- iacii pod wsią Koknwa przymusowo w y ­
lądował  niemiecki samolot  pasażerski ,  któ­
ry zbłądził w. czasie lotu z Oliwie do

Wrocławia .  Podczas lądowaniu uległo 
uszkodzeniu śmigło.  Na miejsce u .uadku 
udali  się przedstawiciele władz wojsko­
wych i policji z C zęstochow y, P iio i jiie 
odniós" żadnego szwanku.

R O ZTA R G N IO N Y  M ÓL K SIĄ ŻK O W Y

3  o b ra z k i  Dez s tó w . .

A M ER ICA N A

1— C z y ta łe m  w c z o ra j , że k o b ie ty  w  U. S. A. 
w y d a ją  n a  k o s m e ty k i  d w a  r a z y  ty le , ile  w y ­
n o s i b u d ż e t  a rm iil

—  N ic d z iw n eg o ! O d n o sz ą  d w a  ra z y  ty l#  
zw y c ię s tw ,  co a rm ia )

( „ M c r o u r ł” ).

yv SĄDZIE

*— O sk a rż o n y  k ła m ie  c a łk ie m  p o  a m a to r ­
sk u . M o ie b y  p a n  ra c z e j  w z ią ł so b ie  adw otns- 
ta ?

(„E tery b o d /s ” Londyn).

GROŹBY
—  O trz y m u ję  co  d z ie ń  l is ty  z p o g ró ż k a m i!
—  A czy  d o m y ś la sz  się , o a  k o g o  o n e  m o g ą  

pochodzić?
—  O czyw iście . O d  m e g o  k ra w c a l

(„Journal”).

M A Ł Ż E Ń S T W O
— T a k ą  m a m  d z is ia j  c iężką  g ło w ę?
— N ie ro z u m ie m , j a k  m oże b y ć  c ię ż k im  

p iz e d m w ś  pusty a  ś ro d k u
1 ,-M ercury-’) ,
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JCmnikaŚląska
N adużycia w  ZZZ. P r a s a  opozycy jna  

G. Śląska postawi ła  prezesowi Związku 
M e ta l o w c ó w  ZZZ R. Rogackiemu za rzu t  
f ałszowania znaczków członkowskich.  Na­
dużycie ma sięgać kwoty  19.000 zł. Ro- 
gacki  ztożyt godność do czasu ukończenia 
śledztwa.

Dzień pracy w górnictw ie dla bezrobo­
tnych. Górnicy Zagłębia śląskiego dą ­
b rowskiego i krakowsk iego uchwalili prze­
p racować  jeden dzień, przeznaczając pracę 
tę dla bezrobotnych.  Węgiel  wydobyty w 
tym dniu ot rzymają bezrobotni .  Ogólną,  
i lość węgla osiągnięto w ten sposób obli­
cza się na 90.000 ton.

N ow y naczelnik W . Skarbow ego. Do­
tychczasowy naczelnik Wydz ia łu  Skarbo­
weg o  U. W.  Antoni Kankofer  przeszedł w 
f t a n  spoczynku.  Następcą jego zostat  sę­
dzia Najw.  Tryb.  admin.  Jan Urban.

śląska  Rada W ojew . zatwierdzi ła 
uchwałę  Wydz.  Pow.  w Bielsku w sp ra­
wie zaliczenia drogi łączącej  stację kole­
jow ą  w Strumieniu z d rogą Strumień Byt- 
ków,  do kat. dróg.  powiatowych.

W  rzece Pszczynce znaleziono zwłoki 
nieznanej kobiety.  Obok zwłok znaleziono 
butelkę  z k w a s e m  solnym.  Pol icj a p r o ­
wadz i  dochodzenia w celu ustalema czy za ­
chodzi tu samobójs two czy też zbrodnia.

Powiat (faieCsko
Prośba Koła w Zabiociu. Zarząd Kota 

S. L. w Zabiociu prosi tych wszystkich 
Sympatyków oraz członków S. L., którzy 
przystal i  datki na sz tandar  a nie przysłali 
gwoźdz i  pamiątkowych o ł a skawe  przysta­
nie tycnże na ręce prezesa Koła Bernarda 
Tekl i  w  Zabiociu.  Przyjmuje się również, 
dalsze datki  na sztandar.

Bąków. Obywatele tutejsi, zadłużeni 
w  Banku Rolnym z powodu klęski grado-  
cia znaleźli się w t ak ciężkiem położeniu,  
ł e  nie mogą  uiścić jesienej raty w Banku 
Rolnym. Zwrócono się do Oddziału B. R. 
w  Katowicach z p rośbą o odroczenie raty. 
Bank ratę odroczył do marca  1937. Nie­
wiele to oczywiście rolnikom pomoże,  gdyż 
w  kwietniu mają do płacenia ratę wiosen­
ną  a widoków na zarobki  w zimie niema.

Od Redakcji. Innej r ady nie będzie, 
tylko w marcu znowu prosić o odroczenie.

Chybie. Załatwić wreszcie sprawę od­
szkodowania za grunta. Wydział  Dróg 
Powia towych w Bielsku d rogą wykupu  na ­
był g runta  na rozszerzenie drogi powia to­
wej Zarzecze-Chybie.  Pomiary wykonano,  
a pieniądze należne za działki złożono po 
dobno w Notarjacie w Strumieniu.  Pomi ­
mo upływu trzech lat nie załatwiono je­
dnakże z odnośnymi obywatelami  dotych­
czas płacić muszą z działek tych podatki,  
chociaż ich nie używają.  Notarialne za ła­
twienie tej sprawy  w y m ag a  obecności  prze­
wodniczącego Wydziału Dróg  Powia to ­
wych, a jest  nim p. s ta ros ta  Bocheński,  
który według oświadczenia notariusza w 
Strumieniu „z b raku  czasu" nie może sp ra­
wy załatwić.

Jeżeli tak jest  rzeczywiście,  to widocznie 
p. Staros ta  jest  obarczony obowiązkami 
ponad sity i t r zeba mu w tym ciężarze eoś‘- 
kolwiek ulżyć. Wsza k  bezrobotnej  inteli­
gencji, chwała  Bogu pod rządami sanacji,  
nie brak.

Z tym brakiem czasu w Wydziale  Dróg 
Powiatowych,  to cala historia, ale zajmie­
my się nią nas tępnym razem!

SCąsk czeski
Chybianie.

Trup w' staw ie. W  Domasłowicach w 
dużym stawie,  zwanym „Morskiem Okiem",  
znaleziono w ub. niedzielę zwłoki kobie­
ty, t rzymającej  w objęcia trzymiesięcznego 
synka.  W  zwłokach rozpoznano Francisz­
kę Zrzawą z Domasiowic.  Policja a reszto­
wała męża jej, Zrzavego,  nałogowego pi ja­
ka, który znęcał  się nad żoną i groził  jej 
niejednokrotnie zabiciem.

śląski  Bank Ludowy stojący po wpły­
wami  ś l ązakowców (Kożdoń)  zakupił  p a ­
łac Ccntralbanku w Cz. Cieszynie za sumę
1,209.000 kcz.

Alilionowy proces. W  Mor. Ostrawie
toczy się obecnie ciekawy proces.  Zas tęp ­
ca spółki budowlanej  M. O. K. zaskarżył  b. 
dyrektora Zakładów witkowickich Sonen- 
scheina oraz dwie jego córki o działanie na 
szkodę tejże spółki budowdanej przez
przedczesne wycofanie kapi tałów oraz nie­
p rawne pobranie rzekomego czystego zys­
ku, czcm spowodowal i  upadek  spółki. P ro ­
ces budzi duże zainteresowanie.

Powiat ^icszyH
Brenna. Zebranie ludowe. Koło S tron­

nictwa Ludowego  w Brennej zwołuje na
dzień 29 listopada br. zgromadzenie pu-

KAŻDEMU PRZYPADNIE NAGRODA 1 11
W IE L K I K O N K U R S

D A R M O  Z L O T  YCH 24.700.0C 
M O ŻE C IE  OTRZZYM AĆ, B IO R Ą C U D Z IA Ł  W  K O N K U R S IE , Z O R G A N IZO W A N Y M  P R Z E Z

F IR M Ę  „Ł Ó D Z K I T O W A R “
1. N a g ro d a  zł. 000.00 4. N a g ro d a  zl. 70.00
2. N a g ro d a  zł. 150.00 5. N a g ro d a  zł. 50.00
3. N a g ro d a  zł. 100.00 6. N a g ro d a  z ł. 30.00

o r a z  z a  23.700.00 zł. n a g r o d y  t o w a r o w e  w p o s t a c i :  r a d io -o d b io r n ik a ,  m a s z y n y  d o  szycia , k u p o ­
n ó w  m a t e r i a ł ó w  o r y g in a ln ie  b ie l s k ic h  n a  u b r a  n i a  m ę s k ie  i d a m s k ie ,  w y p r a w y  ś lu b n e  i d u ż o  
w a r t o ś c i o w y c h  p re m i i .

O b ja ś n ie n ie :  W  o s ie m  w o ln y c h  k r a t e k  n a le ż y  w s ta w ić  d o w o ln e  l ic z b y  od  3— 11 
w  ten  sp o só b ,  a b y  s u m a  ich  w e  w s z y s t k i c h  k i e r u n k a c h  d a ta  l iczbę  21.

K a ż d y  c z y te ln ik , k tó ry  w c i ą g u  8 d n i n a d e ś lc  n a m  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  
s z a ra d y  w ra z  z z a m ó w ie n ie m  n a  je d e n  lu b  w ię c e j z n iż e j p u d a n y c h  k o m p le tó w , 
o trz y m a  w p a c z c e  je d n ą  z n a g ró d .

F i r m a  n a s z a  n ie  z w a ż a j ą c  n a  z w y ż k ę  cen  w y r o b ó w  w łó k ie n n ic z y c h ,  p o s t a ­
n o w i ł a  p r z y j ś ć  z p o m o c ą  k o n s u m e n to m  m i a s t  i wsi,  o b n iż a j ą c  c e n y  w s z y s tk ic h  k o m p le tó w  
n a  o k r e s  k r ó t k i  do  p o z io m u  d o ty c h c z a s  n i c n o lo  w an eg o .

U w a ż a j c i e  n a  n a s z e  n i s k i e  c e n y ! ! !
1. T Y L K O  ZA Z Ł . 6 g r. 20

w y s y ła m y ;  3 m e t r y  m a t e r i a ł u  n a  e le g a n c k ie  u b r a n i e  m ę s k ie  p e łn e j  p o d w .  s z e ro k o ś c i  ( n a jn o ­
w s z e  w z o ry  b ie l sk ic h  k a m g a r n ó w )  lu b  1 u b r a n i e  m ę s k ie  g o to w e  g ła d k ie  l u b  d e s e n io w e  o 
(dobrym  w y k o ń c z e n iu  od  Nr. 4 0 — 52 (w ed łu g  ż ą d a n i a ) ,  1 p u l lo w e r - s w e t r  m ę s k i  w  d o b r e m  g a ­
t u n k u  o w z o r a c h  ż a k a r d o w y c h ,  b a r d z o  w o d n y  w o b e c n y m  sezon ie ,  1 k o sz u lę  m ę s k ą  w  d o b r y m  
g a t u n k u  z ł a d n y m  w y k o ń c z e n ie m  s a t y n o w y m ,  lu b  1 p. k a l e s o n ó w  b ia ły c h  w  d o b r y m  g a tu n k u ,  
1 p. s k a r p e t e k  h. m o c n y c h .  1 sz a l  m ę s k i  w e ł n i a n y  w  m o d n e  desen ie ,  1 k r a w a t  j e d w a b n y  b. e le ­
g a n c k i  i 3 c h u s te c z k i  m ę s k ie  do  n o s a  z k o l o r o w y m  sz la k ie m .  T e n  s a m  k o m p l e t  w  g a tu n k u  
le p s z y m  zł. 11 gr. 80, zaś  w g a t u n k u  n a j l e p s z y m  zt. 15 gr. 80.

2. T Y L K O  ZA Z L . 0 g r. 30
w y s y ła m y :  4 m t r .  m a t e r i a ł u  o n a j n o w s z y m  w y r o b i e  n a  s u k n ię  e le g a n c k ą ,  ł a d n ą  lu h  1 s u k n ię  
d a m s k ą  g o to w ą ,  m o d n i e  u sz y tą ,  1 c h u s t k ę  z i m o w ą  w  k r a t y  j a s n e  lu b  r i e m n e ,  1 swcUr-pulIo- 
sver d a m s k i ,  b a r d z o  e f e k to w n y ,  e leg an ck i ,  1 p. p a n to f l i  d a m s k ic h ,  (p o d a ć  r o z m i a r  o b u w ia ) ,  
1 k o s z u lę  d a m s k ą ,  l u k s u s o w ą ,  m a d a p o l n m o w ą  z ł a d n y m  w s ta w ie n ie m  j e d w a b n y m  lu b  1 k o ­
sz u lę  p. w e łn ia n ą ,  1 p. r e f o r m  z d o b re g o  e l a s t y c z n e g o  t y r k o tu ,  1 a p a s z k ę  w e łn i a n ą  lu b  j e d w a ­
b n ą  w ś l icz n e  w z o r y  w  n a j l e p s z y m  g a l i in k u ,  1 p. p o ń c z o c h  j e d w a b n y c h  lu h  1 p. r ę k a w ic z e k  
W ełn ian y ch ,  1 p a s e k  d a m s k i  i 3 c h u s t e c z k i  d a m s k i e .  —  T en  s a m  k o m p l e t  w  g a t u n k u  le p s z y m  
I ł .  11 gr .  95, z a ś  w g a t u n k u  n a j l e p s z y m  zt. 15.

3. T Y L K O  ZA Z L . 21.—
w y s y ła m y :  1 s z tu k ę  p łó tn a  b ia łe g o  17 m t r .  w d o b r y m  g n lu n la i  n a  fi k o s z u l  m ę s k ic h  lu b  9 k o ­
s z u l  d a m s k ic h  o ra z  na  e l e g a n c k ą  pośc ie],  2 k o ł d r y  p ik o w e  n a  łó ż k a  w  e le g a n c k ie  k w i a t y  źa-  
k n d r o w c ,  2 d y w a n y  n a  śc ian ę  t k a n e  w  n a j n o w s z e  w z o ry ,  fi m i r .  f lan e i i  b i e l i ź n ia n e j  m i ę k ­
k ie j  i p u s z y s t e j  n a  w s z e lk ą  b ie l iznę  z im o w ą ,  p y j a m y  i s z la f r o k i  lu b  fi m ir .  f i r a n k i  p r z e t k a ­
n e j  j e d w a b i e m  i f> m tr .  p łó tn a  r ę c z n ik o w e g o  t r w a łe g o  lu b  G r ę c z n ik ó w  se rw e to w y c h  z f re n  
d z la m i .  T en  s a m  k o m p l e t  w  g a t u n k u  l e p s z y m  zł. 25 gr. 50, zaś w  g a t u n k u  n a j l e p s z y m  zł. 29 

gr. 95.
P o w y ż s z e  k o m p le ty  w y s y ła m y  za  p o b r a n i e m  p o c z to w y m .  P ła c i  się p r z y  o d b io rz e  t o w a ru .

B E Z  RYZYKA: Je że l i  t o w a r  n ie  p o d o b a  się i w a r u n k i  n ie  o d p o w ia d a ją ,  p r z y j m u je m y  
t o w a r  z p o w r o te m ,  a p ie n i ą d z e  n a t y c h m i a s t  z w r a c a m y .

A d re s o w a ć :  F i r m a  „ Ł ó d z k i T o w a r“  Ł ó d ź , u l. P io trk o w s k a  34. o d d z . 5

biiczne do gospody Jaworskiego  przy ko­
ściele. Referaty wygłoszą prelegenci z 
Cieszyna. Począ tek  o god.  12.30 Zarząd 
Koła prosi o liczne przybycie mieszkań­
ców Brennej i okolicy.

Cieszy. Z Rady Gminnej. Na posiedze­
niu YV. G. w dn. 30 października br. uchw a­
lono między innenti budowę szkoły dla 
Fryszt.  Przedmieścia kosztem 350.000 zł., 
Miasto dostarczy parcelę światło i wodę i 
poniesie 25 pro. kosztów budowy.  Poza 
tymn a rozbudowę żydowskiej  fabryki cze­
kolady „Del ta"  przeznaczono 25.000 zt.

Oj tak! Niema to j ak Wydziałowi  
Gminnemu w Cieszynie. Właściciele bu­
dynków jęczą pod podatkami ,  Bobrek po- 
to przyłączono do Cieszyna by było więcej 
ob jektów do opodatkowania  —  a pienią­
dze lokują się następnie w żydowskiej  fa­
brykach . Ziote czasy!

Skoczów. Policja skoczowska areszto­
wała Andrzeja Miklera z Drogomyślna pod 
za rzutem rozpowszechniania ulotek komu­
nistycznych.

ódpowtedzi Pedaktji
„C ie k a w y  n r .  38". —  K o d e k s  k a r n y  m o ż n a  

n a b y ć  w  k a ż d e j  k s i ę g a rn i  k r a k o w s k ie j ,  w  c e ­
n ie  od z ło tego.  —  A d re su  p o d a ć  n ie  m o żem y ,  
i ia lo m ia s t  p r z e ś le m y  n a d e s ł a n y  list.  C.o do 
w eks l i ,  to po  p ie rw s z e  n ig d y  n ie  w o ln o  w c z e ­
śn ie j  w y p ła c a ć  p ien ięd zy ,  bez z w r o tu  w y s t a ­
w io n eg o  w ek s la .  Je ś l i  p a n  w ek s e l  w y p łac i ł ,  a 
Żyd n ie  chce  go zw róc ić ,  t r z e b a  za g ro z ić  m u  
s k a r g ą  s ą d o w ą  i lą d r o g ą  z m u s ić  go d o  z w r o ­
tu ta k  p ie rw sze g o ,  j a k  i d r u g ie g o  w ek s la .  D r u ­
ga  s p r a w a .  Je ś l i  w e k s e l  o jca .  p o d p i s a n y  p rzez  
żonę ,  w y s ła w io n y  b y ł  lia IGO zł., ż o n a  o d p o ­
w ia d a  ty lk o  za  tę k w o tę ,  n ic  zaś n ie  o b c h o d z ą  
ią d a ls z e  p o ż y c z k i ,  z a c ią g n ię te  p rzez  o jca .
\V P . F e lik s  Ś lu sa rc z y k . —  B a rd z o  c h ę tn i e  b ę ­
d z ie m y  z a m ie s z c z a ć  k o r e s p o n d e n c j ę  z p o w i a ­
tu i b a r d z o  p r o s i m y  o n a d s y ła n i e  w ia d o m o ś c i  
z, ży c ia  i p r a c y  t a m te j s z y c h  oko l ic .  O s ta tn ie j  
n ie  z a m ie s z c z a m y ,  b o  n ie  w ie r z y m y ,  by  n a r z e ­
k a n i a  n a  c e n z o ra ,  k tó r y  częs to  „ b ie l i "  p r a s ę  
lu d o w ą ,  zm ie n i ły  je g o  s to s u n e k  d o  nas .  Cześć!

„ S ta ła  C z y te ln ic z k a " . —  P r o s i m y  o  d o k ł a d ­
n y  a d re s ,  c e le m  b l iż sz ego  s k o m u n i k o w a n ia  1 
p o r o z u m i e n i a  s ię  z p a n ią .

P." T . Z a rz ą d  K o la  w  W o lt P rz em y k o w sk le .j. 
Z a w ia d o m ie n ie  o p o św ię c e n iu  s z t a n d a r u  w dn. 
22 l i s t o p a d a  —  o t r z y m a l i ś m y  w  p o n ied z ia łek .  
P o n ie w a ż  o b e c n ie  „ P i a s t a "  d r u k u j e m y  w p o ­
n ie d z ia łk i ,  w ięc  też k o m u n i k a t  W a s z  n ie  m ó g ł  
j u ż  u k a z a ć  się w  o s t a tn i m  n u m e r z e  n a s z e j  g a ­
zety. W s z e lk i  m a t e r i a ł  do  g a z e ty  n a le ż y  t a k  
n a d s y ła ć ,  b y  b y ł  w r e d a k c j i  n a j p ó ź n i e j  w  n i e ­
dzielę.

\V P . S zczep a n  C zop. —  N ies te ty ,  s z k o d a  za ­
c h o d u ,  b o  w ięce j  dz iś  w y n io s ły b y  k o s z t a  p rz e -  
r a c h o w a n i a ,  niż  s a m  k a p i t a ł ,  w ło ż o n y  do  k a s y .  
M r .żnaby  się  n a t o m i a s t  s t a r a ć  o p r z c r a c h o w a -  
n ie  lej  k w o ty ,  k t ó r a  z o s ta ła  z e b r a n a  n a  k o śc ió ł  
i z ło ż o n a  w k a s ie  b i s k u p ie j .  Z a leży  to  o d  tego,  
w k t ó r y m  r o k u  z o s ta ła  ta  k w o ta  z e b r a n a  i z ło ­
ż o n a  w' k as ie?

M ie sięczn ik  ro ln ic z o  - o g ro d n ic z y  
„P L O N

w y d a w a n y  p rz e z  Z je d n o c z o n e  F a b r y k i  Z w ią z ­
k ó w  A z o to w y c h  w  Mo.ścicach i w  C h o rz o w ie  
w in ie n  z n a jd o w a ć  się  w  r ę k u  k a ż d e g o  u m ie ją ­

ceg o  c z y ta ć  ro ln ik a .
O d  n ie s p e łn a  2-ch  l a t  o b s e r w u j e m y  r o z w ó j  

tego  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  w a r to ś c io w e g o  1 
p o ż y te c z n e g o  w y d a w n ic tw a ,  p r z e z n a c z o n e j©  
dla  wsi i r o ln ic tw a .

J e s t  to  w y d a w n i c t w o  f a c h o w e  ro ln ic z o  - •> 
g ro d n ic z e ,  p i s a n e  p r z y s t ę p n ie  i z ro z u m ia le ,  V  
z a m ie s z c z a j ą c e  a r t y k u ł y  w y b i tn y c h  f a c b o # *  
ró w ,  t r e śc ią  s w o ją  o b e j m u j ą c e  w s z y s tk ie  n a j ­
w a ż n ie j s z e  d z ia ły  g o s p o d a r s t w a  ro ln eg o .

C a łość  jes t  b a r d z o  b o g a to ,  c i e k a w ie  i ł a d n i e  
i l u s t r o w a n a  f o to g ra f i a m i  i r y s u n k a m i ,  u ł a t w i a ­
j ą c y m i  z r o z u m ie n ie  treści.

D la te g o  też  c ieszy  *ię „ P l o n "  zas łużonym i 
z re sz tą  w y j ą t k o w y m  p o w o d z e n ie m  i u z n a n ic n a  
ze s t r o n y  ro ln ik ó w .  D o w o d e m  tego  je s t  o l b r z y ­
m ia  ilość, j a k  n a  n a s z e  s to s u n k i ,  s t a ły c h  p re -  
n u m e r n l o r ó w  „ P l o n u "  p r z e k r a r z . a ją c a  d z i s ia j  
znaca f i ie  100 ty s ięc y  eg z e m p la rz y .

Nic u lega  w ą tp l iw o ś c i ,  że  d o  t a k ie g o  r o z w o ­
ju . .P lo n u "  w  n i e m a łe j  m ie r z e  p r z y c z y n ia  s ię  
b a r d z o  n i sk a  c en a  p r e n u m e r a ty ,  w y n o s z ą c e j  
r o c z n ie  (za w s z y s tk ie  n u m e r y  w ro k u )  ty lk o  
1 zł.

O t r z y m a l i ś m y  o s t a tn io  o d  R e d a k c j i  „ P lo n u "  
w ia d o m o ś ć ,  że i w  ty m  r o k u  w s zy scy  s ta l i  p r e ­
n u m e r a t o r z y  „ P l o n u "  o t r z y m a j ą  (w ra z  z n u ­
m e ro m  g r u d n i o w y m  „ P lo n u " )  s p e c j a ln i e  o p r a ­
c o w a n e  śc ie n n y  k a le n d a r z  n a  1937 ro k .

B io rą c  to  w s z y s tk o  p o d  u w a g ę ,  m o ż e m y  go* 
r ą r o  . .P lo n "  po lec ić  n a s z y m  c z y te ln ik o m ,  g d y !  
—  j a k  w s p o m n ie l i ś m y  nn w s tę p i e  —  z a s łu g u je  
„ P l o n "  n a  to , a b y  z n a j d o w a ł  się w  r ę k u  d o s ło w  
nie  k a ż d e g o  u m ie j ą c e g o  c z y ta ć  r o ln ic a ,  tyrni 
w ięce j ,  że  w  is toc ie  rz e c z y  je s t  o n  d o s t ę p n y  
k a ż d e m u  bez  w y j ą t k u  r o ln ik o w i .

Z a in te r e s o w a n y c h  o d s y ł a m y  w p r o s t  dfli 
A d m in i s t r a c j i  w y d a w n ic tw a .  A d re s a ć  n a l e ż y :

R e d a k c j i  i A d m in i s t r a c j a  „ P l o n u " ,  C h o r z ó w  
III  (na O. Ś ląsku ) .  P r e n u m e r a t ę  p o s ia ć  należy, 
p r z e k a z e m  r o z r a c h u n k o w y m .

SIEDEM SILNIKÓW  benzy-
z o n o w y c h  Deutza i F rim a ,  trzy 
i cz te ry  K. M. praw ie  nowe, oka­
zy jn ie  sprzeda Inż. W e in g r t ln ,  
Kraków . G r o b le  19.

N a g r o d y  p i e n ię ż n e  b ę d ą  r o z e s ł a n e  w  d n i u  15 g r u d n i a  193G r.

KAŻDEMU PRZYPADNIE NAGRODA? ? ?
D A R M O  5.900.00 Z ŁO T Y C H !!!

M O ŻE C IE  OTRZYM AĆ, B IO R Ą C  U D Z IA Ł  W  K O N K U R S IE . Z O R G A N IZO W A N Y M  P R Z E Z
F IR M Ę  „Ł Ó D Z K I P O L S K I T O W A R "

1 N a g ro d a  600 zl. w  g o tó w c e  4 N a g ro d a  70 zł. w go tó w ce
2 N a g ro d a  150 z t. w g o tó w ce  5 N g a ro d a  50 zl. w g o tó w c e
3 N a g ro d a  100 zt. w g o tó w c e  fi N a g ro d a  30 z ł. w g o tó w c e
o ra z  za  4.000 zl. n a g ro d y  to w a ro w e  w  p o s ta c i u b r a n ia  m ę sk ie  1 d a m s k ie , w y p ra w y  ś lu b n e  1 4
k u p o n ó w  m a te r ia łó w  o ry g in a ln ie  b ie lsk ic h  n a  u żo  w a r to śc io w y c h  p re m ij.

O b ja ś n ie n ie :  D o  p u s ty c h  k r a t e k  n a l e ż y  w s ta K ić  l iczb y  d o w o ln e  o d  3 d o  11 w  te n
s p o s ó b ,  a b y  s u m a  w c  w s z y s tk ic h  k i e r u n k a c h  d a l a  l iczbę  21

F i r m a  n a s z a  n ie  z w a ż a j ą c  n a  w z r o s t  cen  t o w a r ó w  w y r o b ó w  w ł ó k ie n n ic z y c h  
i p o s i a d a j ą c a  w ie lk ie  z a p a s y  m a t e r i a ł ó w ,  n i e z b ę d n y c h  d l a  k a ż d e g o  d o m u ,  p o s t a ­
n o w i ł a  p r z y j ś ć  z p o m o r ą  k o n s u m  c a lo w i  m ia s t  i wsi,  o b n i ż a j ą c  c e n y  w s z y s tk ic h

_____________k o m p l e t ó w  na  o k r e s  k r ó t k i  d o  p o z i o m u  d o ty c h c z a s  n i c n o to w a n e g o .  O g ło s i l i śm y
r ó w n ie ż  w ie lk i  k o n k u r s  z n a g r o d a m i  p ie n ię ż n  y m i  i t o w a r o w y m i  za  d o b r e  r o z w i ą z a n i e  s z a ­
ra d y .  K a ż d y  c z y te ln ik ,  k t ó r y  n a d e ś le  n a m  p r a w i d ł o w e  r o z w ią z a n ie  s z a r a d y  w r a z  z z a m ó w ie ­
n ie m  n a  j e d e n  lu b  w ięce j  z n iże j  w y m ie n io n y c h  k o m p le tó w ,  o t r z y m a  w  p a c z c e  j e d n ą  z n a g ró d . 

U w a ż a j c i e  n a  n a  s z e  n i s k i e  c e n y ! ! !
1. T Y LK O  ZA Z L . 7 —

w y s y ła m y :  3 m e t r y  m a t e r i a ł u  na  e le g a n c k ie  u h  r a n i e  m ę s k ie  p e łn e j  p o d w .  s z e ro k o ś ć !  (n a jn o -  
w sze w z o ry  b ie l s k ic h  k a m g a r n ó w )  lu b  1 u b r a n i e  m ę s k ie  g o to w e  g ła d k ie  lu h  d e s e n io w e  ó
d o b r y m  w y k o ń c z e n iu  od Nr. 40— 52 (w ed łu g  ż ą d a n i a ) ,  1 p u l lo w e r - s w e t r  m ę s k i  w  d o b r y m  g a ­
tu n k u  o w z o r a c h  ż a k a r d o w y c h ,  b a r d z o  w o d n y  w o b e r n y m  sezon ie ,  1 k o s z u lę  m ę s k ą  w  d o b r y m  
g a t u n k u  z ł a d n y m  w y k o ń c z e n ie m  s a t y n o w y m ,  tul) 1 p. k a l e s o n ó w  b ia ły c h  w  d o b r y m  g a t u n k u ,
1 p o r l f e ł  m ę s k i  z d o b r e j  sk ó ry ,  1 sza i  m ę s k i  W e łn ia n y  w  m o d n e  desen ie ,  1 k r a w a t  j e d w a b n y  
w n a j n o w s z e  d e s e n ie  i 3 c h u s te c z k i  m ę s k ie  d o  n o s a  z k o l o r o w y m  s z lak iem .  T e n  s a m  k o m ­
plet  w  g a t u n k u  le p s z y m  11.50 gr. . w n a j l e p s z y m  g a t u n k u  zł. 15.50 gr.

2. T Y L K O  ZA ZL. 6.50 g r.
w y s y ła m y .  '4 m tr .  m a t e r i a ł u  o n a jn o w s z y m  w y r o b i e  n a  s u k n ię  e le g a n c k ą ,  ł a d n ą  ł u b  T s u k n ię  
d a m s k ą  g o to w ą ,  m o d n i e  u sz y lą ,  1 c h u s tk ę  z i m o w ą  w  k r a t y  j a s n e  lu h  c iem n e ,  1 sw e ir -p u U o -  
w e r  d a m s k i ,  b a r d z o  e f e k to w n y ,  e leg an ck i ,  1 p. p a n to f l i  d a m s k ic h ,  ( p o d a ć  r o z m i a r  o b u w ia ) ,
1 k o s z u lę  d a m s k ą ,  l u k s u s o w ą ,  m a d n p o l a m o w ą  z ł a d n y m  w s ła w ie n ie m  j e d w a b n y m  lu b  1 k o ­
sz u lę  p. w e łn ia n ą ,  1 p. r e f o r m  z d o b r r g o  e l a s ty c z n e g o  t y r k o tu ,  1 a p a s z k ę  w e łn i a n ą  lu h  j e d w a ­
b n ą  w  ś l iczne  w z o r y  w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u ,  l  p. p o ń c z o c h  j e d w a b n y c h  lu b  I p. r ę k a w ic z e k  
w e łn i a n y c h ,  1 p a s e k  d a m s k i  i 3 r b u s t e r z k i  d a m s k ie .  —  T e n  s a m  k o m p l e t  w g a t u n k u  l e p s z y m  
zł. 11.60 gr.- w n a j l e p s z y m  g a t u n k u  zl. 14.70 gr.

3. T Y L K O  ZA Z L . 21.00 g. ’
w y s y ła m y :  1 s z tu k ę  p łó tn a  b ia łeg o  17 m i r .  f i r m y  „T K. P o z n a ń s k i  Sp. Akc.* w  o o b ry m  g a ­
tu n k u  n a  fi k o sz u l  m ę s k i r h  lu b  9 k o sz u l  d a m s k i c h  o ra z  na  e l e g a n c k ą  pośc ie l ,  2 k o ł d r y  p ik o ­
w e  n a  ł ó ż k a  w  e le g a n c k ie  k w ia ty  ż a k a r d o w e ,  2 d y w a n y  n a  ś c ia n ę  t k a n e  w  n a j n o w s z e  w z o ry , 
0 m t r .  f lane i i  b i e l i ź n ia n e j  m ię k k ie j  i p u s z y s t e j  n a  w s z e lk ą  b ie l iznę  z im o w ą ,  p y j a m y  i s z la f ro ­
ki lu b  6 m t r .  f i r a n k i  p r z e t k a n e j  j e d w a b i e m  i fi m tr .  p łó tn a  r ę c z n ik o w e g o  t r w a łe g o  lu b  0 r ę c i -  
n ik ó w  s e rw e to w y c h  z frendz .lnm i.  —  T e n  s a m  k o m p le t  w  g a t u n k u  l e p s z y m  zł. 25. , w  n a j ­
l e p s z y m  g a t u n k u  zł. 29.50 gr . _

P o w y ż s z e  k o m p le ty  w y s y ła m y  za z a l i c z e n i e m  p o e z lo w y m .  P ła c i  się  p M y  o d b io rz e .
BE Z RYZYKA: Je że l i  t o w a r  nic  p o d o b a  się, r p z y j m u jc m y  t a k o w y  z  p o w r o te m ,  a  p ie ­

n i ą d z e  n a t y c h m i a s t  z w r a c a m y .
A d re so w a ć :  F i r m a  „ Ł ó d z k i P o lsk i T o w a r  L ó d ź , n ł. P o m o rs k a  22 odz . 14,
N a g ro d y  p ie n ię ż n e  z o s t a n ą  ro z e s ł a n e  w  d n iu  15 g r u d n i a  193fi r.

♦  CENNIK OGŁOSZEŃ: <
Strona ogtoszeA dzieli sie na 6 szpalt, —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

głoszenia na 1 s t ron ie  za I mm 1-sipaltowy • , 
ów /kle ogłoszenia na sh. 6-szpalt. za 1 wiersz mm 

ekśeie na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mro . , . ,

60 gr
25 gr 
50 gr

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, najmniej . . . . .  3 zt
Gała strona 4-szpaltowa w t e k ś c i e .................................   450 zł
Cala strona tytułowa . . •     600 zł

Cała strona 6-szpaltowa po tekście . « • « • • • • •  35C)
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy t»  ostatniej 

50 %  drożej.

> ' lossen ia  tylko za y o t i w k ł .  — ós term inów  Iruk \  tnOdstrscja nJe odnawia la. — Ceny nowyźsze obowiązuj) o t  inia > głoszenia. — Od >d)::*.i ilugotermlnowych i Biurom ogj o 
W sc h o d z i raz  w  tygod n iu . rabat stosownie do urnowe — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. W ychodzi raz w  tygodn/u


